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W IECZNA jest walka mora z lą¬ 
dem, stare jak świat zmagania lu¬ 
dzi z tym potężnym żywiołem. Co 
kilkanaście Jat, jakby buntując się 
przeciwko woli człowieka, morze burzy się 
więcej niż zwykle, spiętrza się groźnie i po¬ 
dejmuje walkę o wydarty mu brzeg. Bije 
wtedy falami w wydmy, niszczy budowane 
przez lata umocnienia, wdziera w ujścia 
rzek, grozi powodzią. 

Tak było również w lutym tego roku, 
kiedy tc wzdłuż całego polskiego Wybrze¬ 
ża ogłoszono alarm. Wiejące przez wiele 
dni silne wiatry z kierunków zachód nieb 
i północnych spiętrzyły wodę w południo¬ 
wej części Bałtyku, grożąc zalaniem nisko 
położonych obszarów. 

Najpoważniejsza sytuacja wytworzyła si C 
w okolicy Karwi, gdzie fale rozmyły wał 
wydmowy, wysoki na około sześć metrów, 
rozbity skryte wewnątrz betonowe wzmo¬ 
cnienia, Niewiele brakowało aby depresyjne 
Karwlńskie Biota, zaludniony obszar obej¬ 
mujący wiele tysięcy hektarów — znalazł 
się pod wódą. 

Wiele dni i nocy marynarze wraz z lud¬ 
nością miejscową naprawiali faszyną i wor¬ 


kami z piaskiem, niemal doszczętnie zniesio¬ 
ny przez morze wał. 

Podobne zmagania toczyli — również 
wspomagani przez Marynarką Wojenną z 
Gdyni mieszkańcy Chatup i Kuźnicy. W Cha¬ 
łupach fale zerwały drogę wiodącą przez pół - 
wy sep. Przez powstałą wyrwę morze wtar¬ 
gnęło w głąb lądu, ai pod tor kolejowy. 
Równocześnie, od drugiej strony; wody Za¬ 
toki Puckiej podchodziły pod domy ryba¬ 
ków* 

W Kuźnicy fale długi czas biły w jedno 
i to samo miejsce, niepokojąco podmywa¬ 
jąc podstawę wydmy, Za nią, piętnaście 
metrów dalej,, stały pierwsze domy.*. 

Tak samo jak Karwia i esady na półwys¬ 
pie, alarmem objęte były Rewa, Gdańsk, 
Elbląg, Żuławy. Wydaje się. że nadszedł 
obecnie czas, aby podjąć radykalne środki, 
które Jepiej niż dotychczas zabezpieczały¬ 
by polskie brzegi przed gniewem morza. 
Budowa odpowiednio trwałych wałów 
obronnych pochłonie niewątpliwie sporo 
pieniędzy, jednak doraźne wielokrotne na¬ 
prawy nadwątlonych wałów kosztują rów¬ 
nież dużo, a efekty dają zrrtkome. 

Tekst i zdjęcia; Henryk Kabat 
















AMilJA — m* libecrit: w tKspUHłtauji oltoLi 
SM małych .'Laików kabotażowych, w lej Ikra- 
Olć uk, ijt trampów do ładunków 
wych {Węgiel, CcmCdt. n azowy sztuczno, che¬ 
mikalia. pąsu dla zwierząt) oraz ok. i» 
liniowców zatrudnionych, w przewozić drob¬ 
nicy miechy Większymi miastami wybrzeża. 

lh BAtI.U>¥FjA" — inwl nowocztsny statek pd- 
Mżrraltl ?j ([|ugi S^^eCtóSkiesj. będzie kuT- 
Kowac od czerwca rtk na trasie Szczecin — 
Świnoujście wraz £ poprzednio itmdDW kity m s 
Statkami ..Uila WttEn*Ł*" I „Rosa Weneda -, 

P8AZ1L1A - wkrótce podejmie produkcje wiel¬ 
kich silników Okrętowych, w oparciu o licen¬ 
cje Sułzern i MAN* 

PtX.fl akia zamierza w roku ÓirŻJtty rn i>o- 
więltffyć Ijtlimnidniką flotę handlową o dal* 
sze T7.WM BUT oraz utworzyć nowe pole¬ 
czenia żeglugowe. m. In. Z Kubą, 

„CTEAlENCEAir* — pierwszy loLntSkoWiCe zbu¬ 
dowany całkowicie we Francji {30.900 ton). 
żO&taJ: włączony w sktać francuńkit-j floty 
na Morzu Śródziemnym, 
n F NI SON"' — amerykadakt wudulot napędzany 
turbiną spalinową (szybkość so węgłów)* ma 
kursować i Port £vc>rgla.-dca n* Florydzie do 
hfaisau na Wyspach Bahama. 

ELEKTROWNIA — pńrWwiW energią przypły¬ 
wów mońklch. będzie zbudowaną j>ft pół¬ 
wyspie Koln w rMfJd? Monia Barentsa w ra¬ 
dzieckiej Arktyce. 

„FKEE EN T KHPH1S-K” — („Wulną Inicjatywa ) 
laką nieco dziwną nazwę otrzymał zwodo¬ 
wany ostatnio w .■stoczni hol en rtt rakie] nowy 
pmin angielski {Ł'iO pasażerów. 13D sam odwo¬ 
dów) , przeinaczony iw linie DOwer — Calais. 

„HF WKI.IUSZ" — nowoczesny moton>Wlec PLO 
DWT), p-rae/nacŁc, hy na linię poludnio- 
woamerykańską, został spuszczony na wodę 
w stoczni Im. A. Wars kiego w SlÓtctak- 

HISZPANIA — buduje obecnie siatki dla it kra¬ 
jów i jej stocznie mają po raz pierwszy wię¬ 
cej zamówień im tonaż lila armatorów 1 zagra¬ 
nicznych, niż dla armatorów’ krajowych. 

HOLANDIA — zamierza zbudować do 1B63 r. 
w Amsterdamie dok umożliwiający budowę 
1 rcmonly statków wielkości do iJA.two Dwt. 

..HÓiUZtlNT” — nowy statek szkolny radziec¬ 
kiej marynarki handlowej {4.5M ton), pierw¬ 
szy z zamówionej serii trzech Jednostek le¬ 
go typu. został zbudowany w Stocżhi Neptun 
W Rostoeku. 

ji'(in$LtWiA — pH ni w-oi Jił w okresie ostatnich 
czterech lat tonaż (loty handlowej, która 
w bieżącym roku osiągnie poziom |.300.»0 
DWT. 

K()I,OBR/£(i — port wybrzeża k^^utllhs kiego, 
ma być główną bazą eksportu polskich koni 
drogą mordką. 

„KOFA1.N1A SIEMIANOWICE” — dalszy frach¬ 
towiec typu ..Liberty” (łl.Wł DWTj, zaku¬ 
piony we WloKcch. Wszedł do ekspłófttaCji 
pod banderą P2SM. 

LtTTN[HELOWIEC — ameryk*naki mniejszego ty¬ 
pu (loo m dJugoscij, wycofany t floty mer 
WOWej. został kupiony ha licytacji przez 
pływając hotel w San Remi) na Riwierze 
włoskiej. 

NOKWECtlA — pi^ysLjplIa do zbierania Ofert 
Od -Stoczni w czterech krając tg europejskich 
na budnwę MWe*d> transatlantyckiego statku 
pasażerskiego o pój emnodet ok, zi.toc BUT 
i szybkosł-l Jg węzłów, 

..NOttOWILtSSF -• szósty z kolei diubnwo- 
wicc (IB.błMi r>WT) budowany dla Polski w 
Jugosławii. został -spuszczony nu wodę 
w stoczni ,,1 Maj w Splicie, 

OŚRODEK - zltuiiowjnLy wraków, nu być 
Utworzony na naszym wy braci U. pnypust- 
raalnlć W rejonie Szczecina. 

„PUtHAłT' — lugotrawier przedsiębiorstw Ji 
„ctryf w Szczedntc, został przydzielony 
Państwowej Szkole Morskiej w r Gdyni z prze¬ 
znaczeniem ną siatek szkolny do nauki po¬ 
sługiwania się instrumentami nawigacyj¬ 
nymi, 

PUCK — stary port w Zatoce Gdańskie), od le- 
ĘOFOCtnćgu sezonu letniego będzie odwiedza¬ 
ny przez a ratki żeglugi przybrzeżnej. 



tSANITA M,tGiMLi'.VA h — nowy amerykański 
linki Wlec pasażersko- lo Wu rowy (14. MC HRT), 
rmtal Spuszczony ną wodę z przeznaczeniem 
na linię % Nowego Jorku do zachodnich 
portów Ameryki Południowej {przez Kanał 
PanattsJdj. 

„HOVA ANDRtA" — nowy zbiornikowiec 
*Łwedy.kl HC.33® DW'n O napędzie turbino¬ 
wym, jest pierwszym na fi wiecie statkiem 
lego typu przeznaczonym do szkoleńm ofi¬ 
cerów pokładowych i maszynowych.. 

r.AKfłt MORSKIE — międzynarodowe, mają być 
organizowane co roku w Szczecinie, poczy¬ 
nając od issi r, 

TEMA — nowy port Ghany, zoslal ciftojąlnię od¬ 
dany do eksploatacji, 

ZWIĄZEK RADZIECKI — zbuduje statek dla 

fS pUłlftttiW, wykonany całkowicie z mas 
plastycznych. 

KEflLUHA MAZURSKA — ma Otrzymać w rb. 
pięć nowych statków wycieczkowych 1 z*- 
mierzą uruchomić nową trasę żeglugową 
Ostróda — tlawa. 

„fcliBEt" — picrw r szy z kertl pięciu pchaczy, któ¬ 
re w rb. maja być przekazane do fksploala- 
cjl naszej żegludze śródlądowej, zosldl zwo¬ 
dowany w Warszawskiej Htoctni RZćCltieJ. 


W dniu 7 marca br*, w czasie silnego sztormy załoga polskiego motorowca 
..Gdańsk*’ — armator PLO — uratowała na Zatoce Biskajskiej 26 marynarzy z płonącego 
statku marokańskiego „Ketama". 

Marynarce polscy sprawnie przeprowadzili niezwykle trudną akcję ratowniczą pod 
dowództwem kapitana żeglugi! wielkiej Czesława PAWŁOWICZA. Na naszym statku ma¬ 
rokańscy rozbitkowie znaleźli troskliwą cpiekę, a w dniu 10 marca dostaw tesli zostali 
do portu w Tangerze. 

Przybycie m/a „Gdańska" do Tangeru stało się wydarzeniem dnia. a tłumy mier-?- 
kańców miasta, zebrane na ńat)rzeżu T przy którym zacumował ^GdaAsk” żywiołowo 
manifestowały na cześć polskich marynarzy, Na pokład statku przybyli z gorącymi 
podziękowaniami przedstawiciele Compapnie Mnrocame de ItfatH^ation z Casablanci — 
armatora statku „Kclama”, attache polskiej ambasady w Rabacie oraz dziennikarza 
z prasy i radia. Następnego dnia wszyslkJe dzienniki w entuzjastycznych artykułach 
omawiały bohaterską postawą naszej załogi. 

Pnldoc Lanie Oceaniczna w Gdyni otrzymały od armatora marokańskiego depeszą 
następującej treści: 

.„Gorące podziękoiaanie za uroImDfinte załogi naszej j „Ket a my” przez „Gdańsk”, 

Po opuszczeniu Tangeru m/ł „Gdańsk 1 * kontynuuje swoją podróż do Fjreusu, Salo¬ 
niki Aleksandrii, Lutakii i Bejrutu, 
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Wieńczysław Kon 


MARYNARZE PISZĄ 



Kapilon Wieńciystaw Kon {t lewej) i ofi¬ 
cerem indonezyjskim na iwym statku 


Piękna tndaneiji tnoina jedynie domyś¬ 
lać i popularnej! u nas piosenki,,Indo¬ 

nezjo", niemniej moja romantyczna dusia 
ulegfa jej czarowi. Folkloru Archipelagu 
marna 513 co prawda dosrukać tylko mię- 
diy wierszami: książek Conrada, ale parę 
jego opowieści podziałało na moja wy¬ 
obraźnię. Chciałem pomać błękit Mona 
Jamajski ega, poznać „raj rro ziemi" cryli 
wyspę Boli, na której w cieniu kokosowych 
palm żyjp ponoć najpiękniejsze dziewczęta 
na świecie, do tego stałe chodzące nago 
dó paja. Pewnego wiec styczniowego dnia 
spakowałem walizkę i w gadzin później 
wysiadłem ze skandynawskiego samolotu 
w Djokcifcie, stolicy Indonezji. 
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Indone^a 


Inne kraje 
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RAWDĘ o .wyjeździć do 
Indonezji trzeba jednak 
uzupełnić paroma szcze- 
gółami. Po wyjeżdsde 
Holen drów, I ndonezja 

odczuwać brak fachów- 
wielu dziedzinach s w ego 
młodego i niezależnego życia 
gospodarczego, między innymi 
w żegludze morskiej* Z ditżą 


a 


zaczęła 
ców w 


doza ambicji i wysiłku IndOdie- 
ryjczyćy usiłowali radzić sonie 
samij ale wymagania urzędów 
klasyfikacyjnych i asekuracyj¬ 
nych zmusiły ich do spnowi - 
dzenla zza granicy kilkudzie¬ 
sięciu oficerów marynarki han¬ 
dlowej z możliwie wysokimi 
dyplomami. Pływało tam już 
kilku niemieckich kapitanów i 
ju gos ło wia ńsk i ch mecha liik ó w, 
przez rok pracowało parę ofi¬ 
cerskich załóg radzieckich, ale 
najwięcej przez indonezyjską 
żeglugę przewinęło się Pola* 
ków. Zapotrzebowano dziewięć¬ 
dziesięciu, pojechało czterdzie¬ 
stu, Kontrakt, zawierany za 
pośrednictwem Związku Zawo- 
wodowego Marynarzy oraz 
Polskich Linii Oceanicznych, 
był umową na 2 lata- Niektó¬ 
rzy jednak wrócili do Kraju 
wcześniej, wielu zaś po 2 latach 
i urlopie w Polsce wyjechało 
do Indonezji ponownie i pły¬ 
wają tam do dziś. 


Przejmuję statek 


Po krótkim pobycie aklima¬ 
tyzacyjnym w Djakarcie przy¬ 
jechano po mnie pewnego po¬ 
południa do hotelu, dano pół 
godziny na spakowanie waliz¬ 
ki i zawieziono na statek dla 
objęcia funkcji kapitana. Wrę¬ 


czono mi przy tym dokument 
mus trujący, na którym było 
wyraźnie napisane; ^„deriKan 
lal kami beritahukan... dilem- 
patk&n sehftjęal na chód a".,* 

Uświadomiłem sobie nagle, że 
w tym języku trzeba będzie 
jutro wydawać bezbłędne ko¬ 
mendy manewrowe załodze na 
dziobie i rufie statku, czy ster- 
niKOWi przy sterze. Trzeba bę¬ 
dzie załatwiać wiele spraw, 
które bez udziału kapitana nie 
mogą być rozstrzygnięte. 

Statek był maiyi, nazywał się 
„Panchan"' i wyruszał w drogę 
nazajutrz rano. Jego kapitan 
dziś wieczorem miał mi zdać 
swe obowiązki, Pierwsza kro¬ 
ki na pokładzie wprowadziły 
mnie w gromadkę młodzieży — 
oficerów i ich żon* Przyjęli 
mnie przyjaźnie, z uśmiechem 
i bez zażenowania. W języku 
angielskim znali w sumie dzie¬ 
sięć słów. Razem z moją zna¬ 
jomością pięciu słów po indo- 
nezyjsku starczyło to na ■wy¬ 
mianę kilku grzeczności, po 
czym zagarnąJ mnie kapitan, 
sympatyczny starszy pan, któ¬ 
ry na szczęście wcale dobrze 
włada) angielskim, Z miejsca 
przystąpiliśmy do zdawania i 
przyjmowania obowiązków, w T 
czym najwięcej czasu zajęły 
książki kasowe. Rachunki, kwi¬ 
ty, zapisy, prowadzone były z 
nadzwyczajną skrupulatnością, 
ale w języku indonezyjskim. 
Sprawdziłem, przyjąłem, pod¬ 
pisałem. 

Na drugi dzień przed połud¬ 
niem stanąłem na mostku z sil¬ 
ną tremą. Zdawałem sobie 
sprawę, że jestem w centrum 


krytycznej uwagi całej załogi 
— jako kapitan, jako nowy 
Człowiek' 1 na statku i jako cu¬ 
dzoziemiec. Ale już od pierw¬ 
szych chwil odczułem, że je¬ 
stem otoczony życzliwością i 
lojalną chęcią wszystkich, aby 

wspólnie wykonywane odejście 
od nabrzeża i wyjście z ciasne¬ 
go basenu na otwartą redę od¬ 
bywało się sprawnie i bez¬ 
piecznie. 

Gdy znaleźliśmy się wreszcie 
na rzeczywiście błękitnych wo¬ 
dach otwartego morza, a spod 
dziobu statku w prawo i w le¬ 
wo szybkim lotem pryskały ma¬ 
łe, srebrno-czarne latające ryb¬ 
ki, odprężyłem ślę wewnętrznie. 
Otaczali mnie ludzie innej rpsy* 
Ludzie, z którymi nie miałem 
wspólnego języka, ludzie, kto- 
rych spotkałem Zaledwie węzo- 
raj wieczorem, a mimo to po¬ 
czułem się z nimi dobrze 1 bez¬ 
piecznie, jak się można czuć 
zajmując użyteczne miejsce w 
ddbrzs zgranym zespole. 

Żegluga wśród wysp 

Byłem zatrudniony przez naj¬ 
większego państwowego armato¬ 
ra ,,Pelajaran Nasional Indone- 
sia" albo w skrócie „Pełni " (sło¬ 
wo pelajaraji oznacza żeglugę 
albo nawigację). Portem macie¬ 
rzystym była Djakarta i stąd po 
całym Archipelagu rozchodziły 
się liczne regularne linie, obsłu¬ 
giwane przez nasze statki. Każ¬ 
dy rejs trwał od 3 do 6 tygod¬ 
ni. a każda linia obsługiwała po 
kilkanaście i więcej portów. Nie 
wszystkie miejscowości, do> któ* 
rych zawijaliśmy, zasługiwały na 


miano portu. Większość z nich 
to zaledwie przystanie, a jesz¬ 
cze częściej po prostu miejsca 
kotwiczne naprzeciw jakiejś ma¬ 
łej osady lub wsi. ih^zeładunek 
odbywa! się wówczas za poś¬ 
rednictwem łodzi 1 na plecach 
kulisów, Do takich miejscowoś¬ 
ci woziliśmy, oczywiście, prawie 
wyłącznie towary konsumpcyj¬ 
ne, co możnaby nazwać zaopa¬ 
trywaniem ludności w artykuły 
pierwszej potrzeby, których na 
miejscu się nie wytwarza. W 
portach takich jak Padang i 
Belawan na Sumatrze lub Ma* 
kassar na Celebesie ładuje się 
bogactwa naturalne tych wysp, 
przeznaczone na eksport via 
Djąkórta, a ze wszystkich w o* 
góle wysp, szczególnie wschod¬ 
niej części Archipelagu, zwozi 
się do Djakarty na j powszednie i- 
sze dobro maturalne Indonezji 
— koprę, czyi! nasiąknięte ole¬ 
jem palmowym łupiny wew¬ 
nętrznej części orzechów koko* 
sęiwych. 

Każdy statek, choćby i naj¬ 
mniejszy, jest też wykorzysty¬ 
wany do przewozu pasażerów. 
Pasażerów kabinowych jest bar¬ 
dzo niewielu, bo i statki z ka¬ 
binami są nieliczne, a ilość ka¬ 
bin jest na nich ograniczona. 
Pasażerowie zalegają więc gar¬ 
ny pokład. Każdy indonezyjski 
statek jest przystosowany do 
wożenia pasażerów na pokła¬ 
dzie, posiada więc nad nim da¬ 
szek lub rozciągnięty tent. Każ* 
dy statek ma wyznaczoną dla 
siebie mabsvmalną ilość pasaże¬ 
rów, jaką mu wolno zabrać, ale 
gdy zabiera komplet, na pokła¬ 
dzie jest lak ciasno, że trudno 
po nim przejść. 
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Potakie faworki 
w kraju kokonów 

Archipelag Indonezyjski mieś¬ 
ci się w prostokącie o niebaga¬ 
telnych wymiarach boków, mie¬ 
rzących 2 400 mil morskich 
wzdłuż równoleżników i 1 140 
mil wzdłuż południków, Przez 
środek prostokąta przechodzi 
równik i ? tego faktu wynika, 
że na każdą z 3 COD wysp Ar¬ 
chipelagu słońce dwa razy do 
reku leje swój żar wprost z ze¬ 
nitu. Przez Archipelag przebiega 
kalka szlaków dużej żeglugi mię¬ 
dzynarodowej, ale zagraniczna 
marynarze mają możność tylko 
z daleka podziwiać malowniczą 
panoramę grzbietów górskich, 
biegnących wzdłuż brzegów Su- 
matry i Jawy, odwiedzają zaś 
nieliczne porty o nieciekawym, 
kssmopol i tycz n y m cha rak terze. 

Mnie było dane pływać po ta¬ 
kich zakątkach, których nie od¬ 
wiedzają marynarze, ani zagra¬ 
niczni specjaliści, ani tym bar¬ 
dziej — turyści. Jeżeli tam spo¬ 
tykałem Europejczyków, to byli 
to wyłącznie lekarze, przeważ¬ 
nie Niemcy. Tu i ówdzie spoty¬ 
kałem również białych misjona¬ 
rzy, ale ci nie prowadzą już na¬ 
wracania ,.pogan" na wiarę 
chrześcijańską. Niektórzy siedzą 
w Indonezji po kilkanaście i 
więcej lat, zajmują się prowa¬ 
dzeniem szkół, szpitali, hodowlą, 
budową dróg i cieszą się uzna¬ 
niem tubylczej ludności. 

W jednej z pięknych zatoczek 
na wyspie Flores odwiedził mnie 
na statku świecki misjonarz, Po¬ 
lak. p. Jeżdżewski, rodem z 
Kościerzyny. Tuż przed wojną 
wyjechał on na Flores z Gdy¬ 
ni i do dziś uczy tubylców' bu¬ 
dować domy. Mimo 23 lat, jakie 
minęły ad rozłąki z bratem, któ¬ 
ry do dziś pracuje w porcie 
gdyńskim, p, Jeżdżewski mówi 
po polsku tak, jakby z Polski 
wyjechał nie dalej, jak wczoraj. 

Gdy po uPanehanie" dostałem 
inny, większy statek, otoczyli 
mnie również i nowi ludzie. 
O chm istrz statku, poznając się 
ze mną, powiedział: 

— A czy pan wie, kapitanie, 
że moja matka jest Polką? 

Spojrzałem na śniadą, sympa¬ 
tyczną gębę mieszkańca północ¬ 
nego Celebesu i wydusiłem z 
siebie niedowierzające „nsee?" 
Ale ochmistrz się poprawił, że 
nie „mother", jako że mówiliś¬ 
my ze sobą po angielsku, lecz 
„methef-in-law". tj, teściowa. 

Okazało się, że teściowa 
ochmistrze jest rzeczywiście 
Polką, która jako dziecko opuś¬ 
ciła rodzinną wieś pod Trem¬ 
bowlą, w Stanach Zjednoczo¬ 
nych wyszła za mąż za Indone¬ 
zyjczyka i z nim przyjechała na 
Celebes, gdzie dziś najnormalniej 
w święcie prowadzi fermę. 

Zamiast jabłek, pani M, ho¬ 
duje kokosy na wysokich pal¬ 
mach i niskie krzaki aromatycz¬ 
nych ananasów. Jej córka — 
medyczka — przemiła pani Ka¬ 
tarzyna, która wychowała się 
wśród palm i bambusów jest 
jednak pół-Polką i mieszka w 
Djakareie. Mówi dobrze po ho¬ 
lendersko, angielsku i japońsko, 
obok rodzinnego dialektu minę- 
hasa oraz nowego, narodowego 
języka indonezyjskiego. Jest 
przedstawicielką młodego eman- 
cypującego się pokolenia. 

W mój drugi rejs na Morze 
Jawą jakie, prowadzący wprost 
właśnie na wyspę Bali, wyruszy¬ 
łem z prezentem, jaki otrzyma¬ 
łem od pani Katarzyny: dużą 
paką takich najprawdziwszych 
polskich faworków, z jakich 
słynną była zawsze warszawska 
cukiernia Gajewskiego. 
















Nikt slę r nie rodzi marynarzem z tęsknotą 
za morzem. Jsko chłopak zawsze byłem na 
bakier z geografią, Iła ślepej mnpie szuka¬ 
łem często Pirenejów w Alpach, a Amazon¬ 
ka u mnie wpływała do La Plata. Szesnaście 
lat, to straszny okres w życiu młodego czło¬ 
wieka. bo to bicepsy mocne, wąs też się sy¬ 
pie. ale w górnych rejonach, pod bujną 
czupryną wiatr hula, że az hej. 

W Szkole Morskiej miałem przyjaciela, tak 
zwanego „Trumbę”. który był specjalistą 
w innej znów dziedzinie, Zapytany na egza¬ 


minach maturalnych przez delegata Ministra 
Oświaty — „Co pan czytał z literatury pol¬ 
skiej" — po długim namyśle odparł grobo¬ 
wym głosem: „Chata Wuja Toma" — Sien¬ 
kiewicza'", a zdumioną minę tegoż delegata 
i dalsze pytanie — „co jeszcze?" — pokwi¬ 
tował spokojnie: tp że nic już więcej, bo na 
duperele nie miał w Szkole Morskiej czasu 
ucząc się nawigacji”. A że nawigację istotnie 
znał dobrze, więc go jakoś razem z tą „Cha¬ 
tą Wuja Toma Sienkiewicza" przez pae.it 
dojrzałości przepchnięto. Później zresztą, na 


morzu, „przeprosił" j Kraszewskiego i Sień* 
kie wieża, a patent dojrzałości zweryfiko¬ 
wało życie. Jest od lat wielu świetnym ka¬ 
pitanem żeglugi wielkiej, tak jak i Boicie 

— wachmistrz kawalerii — który Sienkiewi¬ 
cza „znal bardzo dobrze, bo miał takiego 
w trzecim szwadronie, ale mu pad* pod Ba¬ 
ranowiczami 1 . 

Weryfikowało nas życie i weryfikowało, 
morze. Pamiętam pierwszy rozkołys statku 
za Helem i cholerną pomarańczową marmo¬ 
ladę. Cieszyły się dorsze za burtą, a na mar¬ 
moladę do dziś dnia patrzeć nie mogę. 

Synonimem naszego „zejmaństwa", u sa¬ 
mego progu kariery marynarskiej, byty faja 
i nóż. Gorzkie to było, wstrętne 1 sos leciał 
do gęby, ale fajka musiała być przecież, 
gdyż innych dowodów zejmaństwa, oprócz 
mundurka z kołnierzem — nie było. Wyrzy- 
gjwaliśmy dopiero ląd, zmienialiśmy skórę, 
pojęcia, pseudomaskę i Literaturę. A pamię¬ 
tam do dziś zwroty w rodzaju: „Burza się 
czyla. Sternik powiedział, ehipała Bopti 

— po czym położył ** burtę i Hwnąr. 

Albo’ ..Podchodź*liżmy do lótfsp nieznanych, 
kii okrętu tpbjl się u? piasek, zgrzytnęły ha- 
nrulce i ofcręl stanął. Kapitan wyjął fajkę 
z ust t spluną taszy potężnie, poszedł koły¬ 
szącym się krokiem na bak, gdzie niedba¬ 
łym ruchem ręki wrzucił na ląd kotwicę* 1 . 

Tak, gorzka była ta fajka, gorzka meta¬ 
morfoza 1 do krwi zdarte dłonie od grubych 
lin. Gorzkie było tłumienie chłopięcego lęku 
w złych godzinach ryczących sztormami 
nocy. 

Dzisiaj, kiedy mój mały, głupiutki synek, 
patrząc na złote paski ojca — marzy o mo¬ 
rzu, wzruszam się jego nieświadomością 
i nie wiem jak mu przekazać surową praw¬ 
dę morza. 

fłie było dolarów w worku, nie było w 
każdym porcie narzeczonej, chociaż wzru¬ 
szenia były* Wzruszenia pierwszych wyłania¬ 
jących się zza horyzontu nieznanych lądów, 
wzruszenia aksamitnych tropikalnych nocy. 
Pierwsze palmy i latające ryby, pierwsza - - 
czarowana bełkotem słów nieznanych -— mi¬ 
łość i listy. Listy — powiernicy tęsknoty, 
listy — namiastka domu. listy — wzrusze¬ 
nia i listy — tragedie 

W rozgwarze i młynie dnia powszedniego 
na lądzie, list będzie tylko listem. Przejrza¬ 
ny, przeczytany z rdewiększą uwagą niż 
książka czy informacja i odłożony ad acta. 
Listy czytane w morskiej samotności nabie¬ 
rają znaczenia ważnych dokumentów. Każde 
słowo się waży L dotyka sercem, każde sło¬ 
wo jak znak mapy morskiej, ma swoją wieł- 
ką wagę i ostateczny sens* Pochylony w ka¬ 
binie nad otrzymanym listem czytam go kil¬ 
ka razy i żyję znów sprawami najbliższych, 
biorę w nich udział jak normalny człowiek, 
ja, wieczny tułacz i gość. Schodzę wraz 
ę nim na ląd 

Jakże mało wie o życiu marynarza prze¬ 
ciętny człowiek z lądu. 

Powojenne tempo rozwoju floty w Polsce 
współczesnej i specyficzny, a nie zawsze 
właściwy dobór kadr pływających, stworzył 
niechlubny obraz zakonu błędnych rycerzy 
morza. Różnice międzypaństwowych paryte¬ 
tów walutowych stworzyły precedensy do 
szukania łatwych, acz ryzykownych zarob¬ 
ków przez element, który tylko dlatego przy¬ 
szedł na morze. To nie są marynarze i nigdy 
nimi nie będą. Wcześniej czy później, wy 
rzuci ich morze na ląd. 

Morze wychowa samo swoich ludzi, któ¬ 
rzy go kochać będą od dziecka, od tych cie¬ 
lęcych lat, w których nie ma rachunku zy¬ 
sków opartych na różnicach walut, a tylko 
jest nadmiar sił, entuzjazm i ciekawość 
świata. Te właśnie cechy pozwolą bezkarnie 
wysysać pierwsze fajki goryczy i radości 
morza, w łetórych się rozsmakują do końca 
swoich dni 

Ostatnie roczniki uczniów Państwowej 
Szkoły Morskiej, z którymi zetknąłem się 
Jako z praktykantami na dowodzonym prze¬ 
ze mnie statku. Ich piękna postawa mary¬ 
narska, entuzjazm 1 radość wykonywania 
każdego zadania, daty mi asumpt do napisa¬ 
nia tych wspomnień, które im dedykuję 
1 przekazuję na trudną, długą drogę do sa¬ 
motnego kapitańskiego mostku, na którym 
■kiedyś staną. 

I kiedy nauczą się morza i wszystkich Je¬ 
go spraw, wtedy spokojnie przejmą z na¬ 
szych rąk odpowiedzialność za powierzone 
Im życie ludzi 1 olbrzymi majątek pań¬ 
stw owy. 
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Minio ostrej i dotkliwe} w 
skutkach konkurencji, jaką dla 
pasażerskiej żeglugi morskie j 
stanowi komunikacja lotnicza, 
co szczególnie daje się zaobser¬ 
wować na szlaku transatlan¬ 
tyckim — przedsiębiorstwa żeg¬ 
lugowe bynajmniej nie ustępują 
z pola walki o pasażera. W ko¬ 
lach żeglugowych panuje pogląd, 
więcej nawet — pewność, że 


wprawdzie supremacja w prze¬ 
wozach pasażerskich przez 
Atlantyk i na innych szlakach 
transoceanicznych należeć będzie 
do samolotów, to jednak statek 
utrzyma nadal swoją pozycję. 
W prawdzie nie będzie on służył 
wyłącznie lako środek tran¬ 
sportu, lecz, w większym jeszcze 
stopniu niż dotychczas* wyko¬ 
rzystywany będzie jako pływa¬ 
jący hotel — pensjonat, łączący 
podróż z wypoczynkiem, roz¬ 
rywką i wygodą. 

w tym, nieco zmienionym 
charakterze, żegluga morska 
może Liczyć przez długie jesz¬ 
cze lata na dostateczną Dość 
pasażerów — opłacalną z punk¬ 
tu widzenia eksploatacji han¬ 
dlowej i to zarówno na regu¬ 
larnych połączeniach linio¬ 
wych, jak tym bardziej na rej¬ 
sach wycieczkowych. W tych 
ostatnich statek dysponuje 
zresztą takimi atutami i atrak¬ 
cjami* jakich samolot nie jest 
w stanie dostarczyć swym pasa¬ 
żerom. 

To — w pełni aktywne T sta¬ 
nowisko kół żeglugowych, znaj¬ 
duje najlepsze potwierdzenie 
w postaci licznych kontraktów 
zawieranych na budowę nowych 
statków pasażerskich, przezna¬ 
czonych bądź na uzupełnienie 
istniejącego tonażu, bądź też na 
zastąpienie wysłużonych jedno¬ 
stek pasażerskich. 

Ażeby nie być gołosłownym, 


wy mienię kilka tylko* będących 
w trakcie budowy lub zamó¬ 
wionych ostatnio, nowych, du¬ 
żych statków pasażerskich 
przeznaczonych na obsługę 
szlaków oceanicznych i rejsów' 
wycieczkowych. 

A więc: włoskie przedsiębior¬ 
stwo armatorskie „Italia” za¬ 
mówiło w stoczni „Ansaldo” w 
Genui dwa wielkie transatlan¬ 


tyki pasażerskie po ca 40 OM 
BRT każdy. Będą one nosiły 
nazwy; „Michelangelo"’ i ,,Raf- 
faello”. Stępka na te dwa stat¬ 
ki położona zostanie w drugiej 
połowie 1962 r. Będą to naj¬ 
szybsze jednostki pasażerskie 
floty włoskiej, rozwijające szyb¬ 
kość 29 węzłów. Pozwoli to na 


pokonanie dystansu Genua — 
Nowy Jork w ciągu zaledwie 
? dni. Każdy z tych statków 
będzie posiadał zdolność prze¬ 
wozową 1B50 pasażerów w 
trzech klasach wyposażonych 
z wielkim komfortem. 

Oprócz tych dwóch, nowych 
transatlantyków, regularną ko¬ 
munikację na trasie Genua — 
Nowy Jork utrzymywać będą 


nadal również dwa statki „Leo¬ 
nardo da Vinci'‘ i „Cristoforo 
CoJombo". 

Na zamówienie armatora wło¬ 
skiego „Lloyd Triestiono" stocz¬ 
nia Cantieri Riumti deD ł Adria- 
tico w Monfalcone buduje 
2 statki siostrzane; „Galileo 
Galilei” i „Gugtielmo Marconi'’ 


(po 21 500 toni, które wejdą do 
eksploatacji na jesieni br. Ta 
sama stocznia np zamówienie 
przedsiębiorstwa żeglugowego 
„Home Lines” buduje statek 
pasażerski 30 000 BRT (na ra¬ 
zie bez nazwy), który wejdzie 
do eksploatacji w r. 1963. 

Armator norweski „Det Nor- 
fke Amerikalinjen** zwróci! się 
do różnych stoczni okrętowych 
Francji, W, Brytanii, Włoch 
I Belgii o złożenie ofert na bu¬ 
dowę nowoczesnego statku pa¬ 
sażerskiego przeznaczonego na 
trasę północnoatlantycką oraz 
na wycieczki dalekomorskie, 

Statek ten powinien mieć to¬ 
naż 21 OM BRT, długość 1B7,4S 
metrów* szerokość 24,40 metrów, 
szybkość 20 węzłów, zdolność 
przewozową w komfortowych 
warunkach dla 850 pasażerów 
w rejsach wycieczkowych. Ma 
on wejść do eksploatacji naj¬ 
później w 1964 r* 

Ten nowy transatlantyk nor¬ 
weski zastąpi wysłużony już 
statek m/s „StaYangerjord”* 
który z chwilą wejścia do 
eksploatacji nowego statku* zo¬ 
stanie przeznaczony na złom. 
Za mówienie przez armatora 
norweskiego nowego statku na 
Imię północnoamerykańską* stat¬ 
ku, którego parametry są pra¬ 
wie identyczne do pro jęk to* 
wanego następcy „Batorego”, 
świadczy o tym* że projekty 
polskich żeglugowców są słusz¬ 
ne i prawidłowe. 

Fakt ten jest również sygna¬ 
łem, że armator norweski wi¬ 
dzi dobry interes w zastąpieniu 
starego statku nowoczesną jed¬ 
nostką i może nas ubiec, jeśli 
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„HórUiern Star" w a Ml &MT, J+anofcLu* wy. angielski pasażer prttwoii ^nojramwe H17 pasażerów, szybko*- 
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„Galileo Galilei” - V) Ha BHT. aiOtirMny statek „GugJjelmu Marcom''. Oba d%v U klotowe miki moja prxcWOU* po 
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Okresem. w którym zaczęta km; 

| twefiyć taka forina mynduru ma¬ 
rynarskiego, jaką oglądamy dziś — 
byl prżeJcm XVIII i XIX wieku. W 
tym CŁasjP polska bandera nie bvlei 
rpprę 7 .ę«itpwana na morzu. 

Kaprowie na wodach 
amerykańskich 

Kaprowie” amerykańscy dusili j^-i3?- 
eze stroje bardzo przypomina jąec 
te. które oglądaliśmy tlit planszy w 
poprzednim numerze, Ich Ubiór 
fjKiEri rpc, I) sknhulal Się S surdu¬ 
ta zwanego raj trokiem, najczęściej 
koloru zielone KO lut) brązowego, ł 
pąsowymi nmnMletąmi L wyłogami: 
flalej Z pąsowych płudrów, C3yll 
spodni do kolan,, tóitej Kamiztlki, 
białych pończoch, półbutów, Urój- 
B graniastego kapelusza barwy brą¬ 
zowej i wreszcie szerokiego pą*a. 
nabijanego mosiądzem. Za pas za¬ 
tykano pistolety, a przy boku no¬ 
szono szablę. 

Jak powstał 
marynarski kołnierz 

Na to pytanie niełatwi) uttpu ■ 

■ wiedzieć. Istnieje kilka wefSjI, a 
jedna z najbardziej wiarygodnych 
jest następująca: Kapitanowie okrę¬ 
tów kaper sk km. me mogąc znaleźć 
dostatecznej ilości ochotnik iw do 
niebezpiecznej służby na pokładach 
swoich Jednostek, uciekali się pó 
prostu do porywania ludzi z lądu. 
Hosinan okrętowy brał do pomocy 
jednego lub dwóch marynarzy i u. 
dawał się nocą do najbliższej ta¬ 
werny. Jego wprawne oko potrafi- 
to wyluskaC * tłumu biesiadników 
Odpowiedniego kandydata, Dalsze 
wypadki następowały w Szybkim 
tempie. Najpierw pojono delikwęntą 
winem, a następnie pijanego wy- 
pfówadzdnó na nabrzeże, Tani za¬ 


rzucano mu worek ita głowę i moc¬ 
no wiązano w okolicy pasa, pozo¬ 
stawiając do oddychania jedynie 
małe otwory na wysokości głowy. 
Tak skrępowanego rzucano na dno 
lodsl i dostarczano na okręt. 

Następnie wycinano w w&rłCU otwo¬ 
ry na głowę i ręce, aby pojmany 
mógł pracować. 

Po kilku miesiącach, kiedy por¬ 
wany zdążył się już przyzwyczaić 
do warunków okrętowych i oswoić 
7. myślą pozostania kaprem. Ob' 
cinano większą część worka, pozo¬ 
stawiając Jedynie krótką peleryn¬ 
kę, po to. by pdróinlć nowego Od 
za togi. starej. K biegiem czasu ma¬ 
rynarze doszli do wniosku, 1* ta¬ 
ka pele rynka-kołnierz. Jest nawet 
praktyczna, gdyż chroni bluzę lub 
koszulę przed zabrudzeniem. Wspom¬ 
nieć tu natęży, że marynarze nosili 
wówczas długie włosy, wiązane w 
warkoczyki, a w dodatku smarowali 
je tłuszczem fpatrs rye- żj, Kołnierz 
marynarski mlal więc uzasadnienie 
i Szybko Stał Się nieodzowną czę¬ 
ścią stroju. 

Za czasów Nelsona 

w tym czasie stroje marynarskie, 
a iw ta szcza oficerskie, były już w 
marynarkach europejskich mniej 
więcej jednolite, i w dodatku bar¬ 
dzo podobne do siebie we wszystkich 
Wielkich flotach (patrz rpc, 3j, Mun¬ 
dur oficera .składał stę Z niebies¬ 
kiego surduta te złotymi epoletami 
l bullnnąmi oraz bogatymi haftami, 
bLalyeh obcisłych Spodni oraz wy¬ 
sokich, żółtych butów 3 w ywi nię- 
Eymi cholewami, Często zamiast dłu¬ 
gich butów zakładano na nogi bia¬ 
łe, sięgające za kolana pończochy i 
żółte półbuty. Na głowach noszono 
niebieskie,, trój graniaste kapelusze, 
na których po lewej stronie tmnle- 
sżczanu KOdla państwowe «ul> pióro¬ 
pusze. Pudrowane włosy splatano w 


warkoczyki zwane h nr ca pa ml. SI ro¬ 
ju dopełniały — czarna krawatka, 
wiązana luźno pod Szyją, Mała ka¬ 
mizelka i barwną (najczęściej kar¬ 
mazynowa) szarfa, Jeśli — oczywi¬ 
ście — danemu Oficerowi przysługi¬ 
wała. Takie bowiem elementy umun¬ 
durować jak np. szarfa, czy pióro¬ 
pusz na kapeluszu, przysługiwały 
jedynie wyższym oficerom, uzbroje¬ 
nie osobiste oficerów składało się ? 
pistoletów oraz pałaszy, szabli lub 
szpad. 

?.0l literze piechoty morskiej byli 
W tym okresie umundurowani bar¬ 
dzo podobnie, tyle Że skromniej, 
zarówno pod względem JłoścL ozdób, 
jak I jakości materiałów', NosilL oni 
również trńjgraniaste kapelusze, nie¬ 
bieskie, sukienne raj troki, białe 
spodnie, kamasze oraz białe kami¬ 
zelki, Prócz karabinów i bagneta¬ 
mi, posiadali Jako broń boczną pa¬ 
łasze, podobne do oficerskich, tyłku 
cięższe i szersze. 

Zmienił się również strój prostych 
marynarzy. Obok kołnierzy pojawiła 
Się druga, bardzo ważno nOWO&fe, 
szerokie, długie spodnie marynar¬ 
skie, zamiast uprzednio stosowanych 
obcisłych płudrów, 

Muzykanci 

Niepoślednią rolę ooęrywałi na 
okrętach muzykanci, zwłaszcza trę- 
oaczo oraz dobosze S worbliści. Ucze¬ 
stniczyli Oni w apelach, zbiórkach, 
ceremoniach, podawali dźwiękiem 
sygnały i rozkazy, I>0 dziś dnia W 
niektórych marynarkach, np we 
francuskiej, na każdym okręcie 
znajdują Się trębacze. 

Stroje ówczesnych muzykantów 
były różnorodne i trudno mówić o 
jednolitości* Często nosili oni mun¬ 


dury brązowe iub wiśniowe i Ciem¬ 
nozielone spodnie z czerwonymi lam¬ 
pasami (patrz rtfć, 4), Jako nu kryć iii 
głowy używali początkowo kapel U - 
«y t później — okrągłych czapek 
bez daszków w kolorze zielonym, 

W pociotkach XIX wieku 

Dalsze przeobrażanie ślę oficer¬ 
skiego umundurowania wyrażało sńę 
m. in. w sposobie noszenia kape¬ 
lusza — zamiast w poprzek głowy, 
zaczęto go nosić wzdłuż oraz w 
zmianie kroju spodni. Zaniechano 
ostatecznie nOSżChia na okrętach wy¬ 
sokich butów i pi u drów, zastępując 
te ostatnie długimi spodniami o 
kroju zbliżonym do dzisiejszego. 

Przyjrzyjmy ślę francuskiemu ad¬ 
mirałowi z początków XIX wieku I 
ipalrr ryc. 5J. Jego mundur skła¬ 
dał Się z granatowego traka z Ciem¬ 
niejszym kołnierzem I ciemniejszy¬ 
mi mankietami, ozdobionego złoty¬ 
mi epoletami t bulionami, długich 
białych spodni fw późniejszym okre¬ 
sie zimą noszono spodnie granato¬ 
we z żółtymi lampasami) oraz pa¬ 
radnego kapelusza, suto szamerowa¬ 
nego złotą taśmą. Frak przepasany 
był Złotym pasem, zapinanym na o- 
zdobną klamrę. 

Oficerowie młodsi, zamiast węży¬ 
ków, nosili na kapeluszach wąskie 
złote paski, a także tylko jeden epo¬ 
let z bulionem, na prawym ramie¬ 
niu. Frak, początkowa dwurzędowy, 
zastąpiony został jednorzędowym, 
zapinanym pod szyję, te sztywno 
stojącym kołnierzykiem. Pałasze u- 
£ tępo ją ostatecznie miejsca szpadlom. 
Ale o wszystkich nowościach w o- 
mundurownnlu marynarskim, które 
przyniósł wiek XIX, porozmawiamy 
w następnym numerze, 

KpC mar, E, KOtlZ&ftOWkKr 
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GoIłi b irlandzki,, który przy¬ 
plątał się na naszą „Kopalnię 
Mysłowice’' w kanale La Man¬ 
che, chętnie korzystał z obfitego, 
statkowego wyżywienia, klatki 
zbudowanej dlań specjalnie przez 
radiooficera Wargaękiego i tros¬ 
kliwej opieki „samego” kpt Ma¬ 
lawskiego i jego żony, Z chwilą 
jednak, gdy przepłynąwszy Oce¬ 
an Atlantycki znaleźliśmy się w 
Hawanie, po prostu uciekł. Po¬ 
została po nim pusta klatka na 
peieijgowym mostku L, poniższe 
wspomnienia Bo skrzydlaty gość 
stal się w oficerskiej mesie przy¬ 
czyną szerokiej dyskusji o pta¬ 
kach na statkach. Starsi i młodsi 
„zejmanj” przypomnieli sobie 
wówczas wiele ciekawych histo¬ 
ryjek i przygód związanych z 
ptakami. 


Było to w marcu 1930 roku. 
..Batory" walcząc z silnym sztor¬ 
mem wracał z kolejnej podróży 
do Nowego Jorku. Część pasaże¬ 
rów — jak zwykle w takich wy¬ 
padkach — oddawała Neptuno¬ 
wi hojną daninę. W znaezn J e 
gorszej sytuacji znalazło «ię 
ogromne stado bocianów, które 
tu, na środku Atlantyku zmagało 
ślę z porywistym wichrem, opa¬ 
dając w dół. to znów z trudem 
unosząc się w górę. Wiele słab¬ 
szych sztuk ginęło wśród grzy- 
wiastyeh fal. Przepływając^ sta¬ 
tek był dla nich ostatnią deską 
ratunku. Rychło też bociany 
zwaliły się na pokład trans a Man¬ 
tyka. Niektóre % nich ostatnim 
wysiłkiem przeskoczywszy renu- 
gi pas dały „zemdlone”, podnosząc 
do gór;' swe długie, czerwone 
nogi. Na statku znalazło się wte¬ 
dy kilkaset „boćków”. 


pasażerami, zorganizowali na¬ 
tychmiast swego rodzaju pierw¬ 
szą pomoc. Zbierali ptaki, dawali 
im jeść i pić. Tym, które miały 
uszkodzone skrzydła — a było 
ich dość sporo — robili opatrun¬ 
ki. I chociaż stado dobrać sobie 
odpoczęło, ani następnego dnia, 
ani później nie zerwało się do 
lotu, korzystając z gościny „Ba¬ 
torego” i polskiej, dobrej prze¬ 
cież, kuchni. Dopiero w Sout- 
hampton przekazano je pod 
opiekę stacji ornitologicznej. 
Słowa angielskich ornitologów 
wypowiedziane przy odbiorze tej 
szczególnej przesyłki: „niech 

watn boćki dziećmi toy nagrodzę” 
znajdują obecnie pełne potwier¬ 
dzenie. Każdy prawie marynarz 
z „Batorego" jest szczęśliwym 
ojcem co najmniej jednego 
dziecka. 

W<i jown icza 


Niewątpliwie była piękna i 
oryginalna. Miała czerwonorudc 
pióra, duże czerwone oczy, 
przyjemną figurę. Gdyby sowi 
ród reprezentowany w przyro¬ 
dzie przez 200 gatunków wybie¬ 
rał kiedykolwiek królową pięk¬ 
ności, z pewnością otrzymałaby 
tytuł „miss”. Czy można się więc 
dziwić, że gdy los sprowadził ją 
na przepływający przez Morze 
Śródziemne statek ..Lewanf z 
miejsca podbiła serca jego załogi? 

Złapana z myślą o przekazaniu 
do OlLwskiego ZOO przebywała 
kilka dni w kabinie radiooficera. 
I wszystko byłoby w najlep¬ 
szym porządku, gdyby nte 
wszedł do tej kabiny jeden z 
mech a nikó w, chara ktc ryzu jący 
się łysą jak kolano, a błyszczącą 
jak latarnia głową. Na ten wi¬ 


dok w sowę wstąpi] wojowni* 
czy duch. Z furią wskoczyła 
mechanikowi na głowę, zaczęła 
dziobać łysinę, bić po twarzy 
roztrzepotanymi skrzydłami. Me¬ 
chanik z ktzykiem rzucił się do 
drzwi. Wojownicza piękność na 
jego głowie wyjt hala na wol¬ 
ność, Pofrunęła i wkrótce znik¬ 
nęła na horyzoił' e. 

W ten sposób otiwskte ZOO 
nie doczekało ;ię oryginalnego 
okazu sowiej rodytnw 


Lato iw4Y roku. Jacht wolniut¬ 
ko, metr za metrem, posuwa się 
po bezwietrznym niemal Bałty¬ 
ku. W pewnej chwili siada na 
nim gołąb. Znudzony bezczyn¬ 
nością oficer wachtowy zapisuje 
ten zdawałoby się nieważny fakt 
w okrętowym dzienniku: o go¬ 
dzinie takiej a takiej usiadł na 
pokładzie zmęczony gołąb. 

Nakarmiony i napojony gołąb 
nie miał jednak ochoty opuścić 
żeglarzy. Po kilku dniach, na 
skutek sztormu jacht zmuszony 
został do zawinięcia do jednego 
z portów zagranicznych. Przy 
tej -^Osobności z przycumowa¬ 
nego już do nabrzeża jachtu 
„siwek" uciekł w obłoki. Naj¬ 
widoczniej zauważyli ten fakt 
przedstawiciele miejscowych 

władz, bo niedługo potem zja¬ 
wili się na jachcie groźni Stró¬ 
że terytorialnej całości pań¬ 
stwa w celu przeprowadzenia 
śledztwa. Załogę posądzono, że 
wypuściła lego pocztowego go¬ 
łębia ze szpiegowską wiadomoś¬ 
cią. I tylko zapis w okrętowym 
dzienniku — nie budzący wątpli¬ 
wości, że został sfabrykowany 
na poczekaniu — uratował za¬ 
łogę przed dalszymi, niewątpli¬ 
wie przykrymi konsekwencjami. 


Kiedy rano wstali marynarze, 
bociek leżał już na czwartej ła¬ 
downi, Miai złamane skrzydle. 
Zajęto się nim z ogromną tros¬ 
kliwością. Wy strzyżono pióra 
wokół rany, założono drewniann 
szynę i opatrunek z przygoto¬ 
wanej specjalnie mieszanki my¬ 
dła, wosku I jajkowego białka. 
Prawie miesiąc chodził boeiek z 
unieruchomionym skrzydłem, 
mieszkając w łazience swych 
opiekunów-mechaników, Jadł w 
ich mesie. Początkowo tylko 
Chleb, ryż i pszenicę, potem do¬ 
bierał się długim dziobem do ta¬ 
lerzy z zupą, sprawnie wyłapu¬ 
jąc Ziemniaki i kęsy mięsa. Po 
zdjęciu opatrunku bodek rozpo¬ 
czął regularne ćwiczenia. Skakał 
na stół, potem na szafę, na re- 
lingi, na maszt. Wydawało się, 
że ucieknie. A jednak nie chciał 
opuścić swego statku. 

Jak przystało na prawdziwe¬ 
go marynarza dobrze znosił 
sztormy. Kapitan przy zacho¬ 
dzeniu do rozmaitych portów 
meldował władzom stan załogi: 
„37 ludzi, plus bocian, plus kot”* 
dzięki czemu wszyscy uzyskiwa¬ 
li prawo zejścia na ląd. Z cza¬ 
sem bociek zaczął nosie na dłu¬ 
giej szyi metalową tebliczkę i 
nazwą statku I armatora. Nie¬ 
którzy myśleli nawet o wyrobie¬ 
niu mu żeglarskiej książeczki. W 
ciągu s miesięcy pływania na 
statku zwiedził on wiele portów 
Europy, Azji, Afryki i Ameryki, 
przepłynął wicie mórz f oceanów. 
W kilku miastach chciano go 
nawet kupić do ZOO. ale ma¬ 
rynarze nie zgodzili ale na to 

Nieszczęście przyszło niespo¬ 
dziewanie. Przez pomyłkę zam¬ 
knął go ktoś w jednym pomiesz¬ 
czeniu z kotem. Rano wśród śla¬ 
dów zażartej walki leżał kot z 
wydziobanymi oczami i bociek- 
marynarz przegryzioną tchawicą. 
Jak wspomina I mechanik Sku- 
ras, na marynarskim pogrzebie. 
który miał miejsce na Oceania 
Indyjskim najbardziej nawet „za¬ 
twardziali” rej mani płakali jak 
dzieci. 


w 1955 roku odbywai się wiel¬ 
ki przelot pocztowych gołębi Z 
Barcelony do Londynu, Te* któ¬ 
re zboczyły z kursu siadły m. In. 
na przecinającym wówczas Bis ■ 
kaje parowcu PŻM „Kutno”. 
Praktykant pokładowy Tomek 
Zajdel wypatrzył gołębia, który 
tuż przed zachodem słońca usiadł 
na salingu przedniego masztu, 
i postanowił go schwytać. Po za¬ 
padnięciu ciemności, odpowied¬ 
nio pouczony przez III mechani¬ 
ka, wdrapał się na maszt, szyb¬ 
kim ruchem capnął zdobycz 
wsadził za koszulę 1 zaczął scho¬ 
dzić na dól. 

I wdedy zaczęta się tragedia. 
Tomek krzyczał* żc gołąb strasz¬ 
nie dziobie go w brzuch i piersi. 
Zacisnął jednak zęby i choć z ran 
zaczęła już cieknąć krew zszedł 
jakoś na pokład. Z szamocącym 
się wciąż ptakiem za koszulą po¬ 
biegł natychmiast do kabiny, I 
tu się okazało, że był to jeden 
?. najbardziej żarłocznych gatun¬ 
ków jastrzębia. Na jego widok 
nawet statkowa maskotka — 
pies „Tygrys” uciekał przestra¬ 
szony, 

H mesie „Kopalni Mysłowice” 

Słuchał HENRYK MĄKA. 
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Chocioż o zatonięciu (ransatfianlyk ^3 „TITANIC", Mor* nastąpiło równe 50 lal leniu (15 kwie 
tnla 1912 rok}, jest cało literatura i iem^l zdaje sie być wyczerpany, tę jednck slaie priyby 
wa nowych wiadomości o tej najgłośniejszej katastrofie okrętowej. Poniżej kilka nowych przy 
czynków, która niewątpliwie zcinteissują noszych Czytelników. 


HPISńt 

STANISŁAW 

BERNAT! 


dokument kapitana 
„Cal jfur nia n" 

Stanleya Lorda 

Niedawno w Anglii, w nie¬ 
wielkiej miejscowości Wallasey 
w hrabstwie Cheshire, zmarł w 
wieku &4 lat Stanley Lord, któ¬ 
ry w kwietniu 1912 roku był ka¬ 
pitanem towarowca „CALlFOft- 
NIAN" r 

Tak sie akurat złożyło, że wie¬ 
czorem dnia 14 kwietnia 1912 ro¬ 
ku statek il CALIf'ORNlAir r na¬ 
leżący do „Leyland Linę", z po¬ 
wodu niebezpieczeństwa gór lo¬ 
dowych legł w dryfie w pobliżu 
tego miejsca, gdzie nastąpiła ka¬ 
tastrofa „TITANICA 1 *, Chociaż 
„CALIFORNIAN" posiadał stacje 
telegrafu bez drutu, nie przejął 
sygnałów SOS z „TITANICA’, 
ponieważ na pół godziny przed 
ich nadaniem telegrafista z 
„CALIFORNIAN" poszedł spać 
Sam kapitan Lord, noc z 14 na 
15 kwietnia 1912 roku spędził 
w łóżku w swojej kajucie i do¬ 
piero rano, z depesz krzyżują¬ 
cych się w eterze, dowiedział się, 
iż w sąsiedztwie jego dryfujące¬ 
go statku zatonął największy 
ówczesny statek świata. Dnia 15 
kwietnia o godzinie 5 rano „CA- 
L 1 FORNIAN 11 ruszył całą siłą 
maszyn na miejsce katastrofy, 
ale było już za póino. 


W ciągu nocy z pokładu „CA- 
LIFORNIAN” widziano rakiety, 
ale według opinii drugiego ofi¬ 
cera były one wystrzeliwane 
przez znajdujący się w pobliżu 
frachtowiec, który następnie po¬ 
płynął w kierunku południowo- 
-zachodnim, O zauważonych sy¬ 
gnałach zameldowano kapitano¬ 
wi Lordowi i równocześnie dru¬ 
gi oficer zakomunikował mu 
swoją opinię, iż jakakolwiek 
akcja zdaje mu się być zbędna, 
W rezultacie kapitan Lord zale¬ 
cił jedynie dokonanie próby na¬ 
wiązania łączności z mijającym 
statkiem przy pomocy świetlnych 
sygnałów Morse'a, 

Ńa obu zozprawach przed Iz¬ 
bami Morskimi, w Anglii i w 
USA, potępiono kapitana Stad- 
leay Lorda. 

Na rozprawie angielskiej prze¬ 
wodniczący lord Mersey, pc na¬ 
braniu przekonania, że z pokła¬ 
du „CALIFORNIAN” widziano 
sygnały „TITANICA" wyraził 
następującą opinię: 

„Jeżeli statek „CALI FOR- 
NIAN” dojrzał rakiety, winien 
był, nie ryzykując wiele, wydo¬ 
stać się z lodów na czystą wo¬ 
dę i przyjść z pomocą „TITA¬ 
NICOWI’ 8 , Gdyby to był uczy¬ 
nił, uratowałby wiele, jeżeli już 
nie wszystkie, i&tmoaia ludzkie, 
które uiegly zagładzie”. 


Jeszcze dobitniej potępiono ka¬ 
pitana Lorda na rozprawie ame¬ 
rykańskiej. 

W rezultacie kapitan Lord zo¬ 
stał zwolniony przez , LeyUawi 
Linę", ale procesu karnego mu 
nie wytoczono- Wszelkie jego za¬ 
biegi, by się oczyścić z zarzu¬ 
tów, które mu postawiono na 
obu rozprawach Izb Morskich, 
nie odniosły wyniku- 

Najwidoczniej uważano, że po¬ 
nowne rozpatrywanie przyczyn, 
które spowodowały katastrofę 
„TITANICA", nie jest wskazane 

Ponieważ z biegiem lat, a w 
szczególności z powodu T wojny 
Światowej, przycichła sprawa 
katastrofy „TITANICA”, a z 
drugiej znowu strony zabiegi re¬ 
habilitacyjne były bezskuteczne, 
kapitan Lord machnął na wszyst¬ 
ko ręką, tym bardziej że wy¬ 
powiedzi izb Morskich nie mia¬ 
ły już wpływu na wykonywany 
przez niego zawód- Po przejściu 
na emerytuj kapitan Lord o- 
siadł w Anglii i zdawało się, że 
nic nie zakłóci spokoju wieczo¬ 
ru jego życia. 

Wstrząs nastąpił w 1956 roku, 
gdy ukazała się amerykańska 
książka o katastrofie „TITANI¬ 
CA" pt, „A Night to Remem ber” 1 
(Pamiętna noc), a następnie film 
pod tym samym tytułem. Film 


ten kapitan Lord obejrzał w fe¬ 
cie 1953 roku, 

W książce i filmie, jak rów¬ 
nież w innych publikacjach, 
które ukazały się w ostatnich 
latach na temat katastrofy „TI¬ 
TANICA", całkiem stanowczo 
wyrażony jest pogląd, iż „CALI- 
FORNIAN” znajdował się w bez¬ 
pośrednim sąsiedztwie „TITANI¬ 
CA” i że zaniedbał pospieszenia 
z pomocą. 

Ponowne takie postawienie 
sprawy oburzyło mocno kapita¬ 
na Lorda. Wziął się do powtór¬ 
nego zebrania i opracowania 
dowodów na okoliczność braku 
jakiejkolwiek winy ze strony 
jego i ludzi, którzy mu byli pod¬ 
legli, 

Krótko przed śmiercią kapitan 
Lord zaprosił do siebie pewnego 
dziennikarza i będąc przy peł¬ 
nej świadomości złożył mu ob¬ 
szerny dokument. 

Najbardziej charakterystyczne 
i najciekawsze ustępy tego do¬ 
kumentu posiadają następujące 
brzmienie: 

„Statek „CALIFORNIAN" byi 
całkowicie unieruchomiony cd 
godziny 22,2 do godzimy dnia 
następnego. Czynne były tylko 
elektryczne przyrządy nawiga¬ 
cyjne i paliły się światła nawi¬ 
gacyjne. Dowodem na powyższe 
stwierdzenie są odnośne zapiski 


10 





W dzienniku maszynowni i ze¬ 
znania pierwszego oficera me¬ 
chanika i tych oficerów mecha¬ 
ników, którzy w cwym czasie 
pełni!i wachtę. 

statek „CALI FO RN I AN ” pyl 
poza zasięgiem wzroku z miej¬ 
sca katastrofy. Przy bardzo do¬ 
brej widoczności, ani dwóch lu¬ 
dzi będących , na oku", ani obaj 
oficerowie wachtowi % „TITANI¬ 
CA" nie widzieli żadnych świa¬ 
teł okrętowych ani tuż przed 
zderzeniem się z górą lodową, 
ani bezpośrednio po tym„ Rów¬ 
nież rozbitkowie nie dostrzegli 
statku „CALJFORNIAN" z na* 
staniem dnia. Poza tym % pokła¬ 
du „CALIFOENIAN" nie wi¬ 
dziano zielonych rakiet sygna¬ 
lizacyjnych wystrzeliwanych z 
lodzi ratunkowych przez rozbit¬ 
ków z „TITANICA" 

Statek „CALIFORNIAN” nie 
mógł być tym statkiem, który 
?ostał dostrzeżony z pokładu 
„TITANICA" i którego widok 
spowodował wystrzelenie rakiet. 
Statek ten był widoczny w ru¬ 
chu. Najpierw ujrzano czubki 
masztów* następnie całość,, a po¬ 
tem nastąpiło zniknięcie statku. 

Z nawigacyjnego punktu wi¬ 
dzenia „CALIFORNIAN" był w 
odległości co najmniej 25 mil 
morskich cd miejsca katastrofy, 
Eystans ten potwierdzają zapis¬ 
ki w dzienniku maszynowni. 
Wynika z nich, że przy dzien¬ 
nym świetle „Californian" 
w dniu 15 kwietnia zużył dwie 
i poi godziny* by dopłynąć do 
miejsca katastrofy. Do zbadania 
były odnośne kursy, pozycje i 
obserwacje astronomiczne doko¬ 
nane w okresie przed północą 
dnia 14 do wieczora dnia 15 
lutego przez statki „CALIFOR- 
NIAN", „CARFATHIA" „MO¬ 
UNT TEMPLE" i .,ALMERIAN‘\ 
Statki te usPowały ustalić z mo¬ 
żliwą dokładnością rzeczywistą 
pozycję, na której znaleziono 
rozbitków i szczątki, pozycja ta 
różniła siq bardzo od podanej 
pózvcjp przybliżonej. Tam, gdz:c 
Statek „CARFATHIA" znalazł 
łodzie ratunkowe z rozbitkami 
z „TITANICA*, były liczne, du¬ 
że góry lodowe. 

Wreszcie ani kapitan statku 
„C AU FORNI AN ", ani jego trze¬ 
ci oficer jako zawodowi mary¬ 
narze instynktownie nie dopuści¬ 
liby do tego, by nie ostrzec przed 
grożącym niebezpieczeństwem 
datku pasażerskiego, który rze¬ 
komo mtaM ujrzeć □ godzinie 
Z2,3fl jak z szybkością 21 węz¬ 
łów wjeżdżał w pole lodowe*. 

Z dokumentem* opracowanym 
przez kapitana Lorda, tuż przed 
jego zgonem, zapoznał się gene¬ 
ralny sekretarz Brytyjskiego 
Związku Pracowników Marynar¬ 
ki Handlowej, p. Leslie Harri- 
son. Stwierdzi! on, że argumenty 
kapitana Lorda poddają nader 
surowej krytyce ustalenia doko¬ 
nane na rozprawie W 1012 roku, 
W konkluzji p. Harrisem jest 
zdania, iż w sprawie tej nie zo¬ 
stało jeszcze powiedziane ostat¬ 
nie słowo. 

W międzyczasie nastąpił zgcmrc 
kapitana Stanley a Lorda i wąt¬ 
pić należy, by obecnie zależało 
komukolwiek na całkowitym o- 
czyszczeniu go z zarzutu, że 
przed 50 laty zaniedbał pospie¬ 
szenia z pomocą statkowi* który 
był w niebezpieczeństwie i da* 
wał o tym znać. 

Jak się uratował oszust 
karciany 

W filmie „SOS Titanic" poka¬ 
zana jest charaktery styczna syl¬ 
wetka okrętowego szulera, który 
do ostatniej chwil' „skubał'' swo¬ 
ich partnerów-, W tej formie 
„upamiętniony 1 * został głośny, 
amerykański oszust karciany. 


znany pod przydomkiem Doc 
Owen. 

Z oszustem tym spotkał się w 
więzieniu w Atlanta, w 191? ro¬ 
ku, niemiecki szpieg-sabotażysta, 
kapitan marynarki wojennej von 
Rintelen. We wspomnieniach 
swoich opowiada, że pewnego 
dnia otrzymał za towarzysza w 
celi pewnego starszego mężczyz¬ 
nę, który przedstawił się jako 
rozbitek uratowany z „TITA¬ 
NICA”, Był to oszust karciany 
„Doc Owen*, skazany na wię¬ 
zienie za nowe sprawki. Z „TI¬ 
TANICA uratował się W ten 
sposób, iż przypadkowo podsłu¬ 
cha! dwóch palaczy, którzy mó¬ 
wili między sobą, iż „za pół go¬ 
dziny zatonie ta zqsr.„ łajba". 
Doc Owen działał szybko. Zdo¬ 
był butelkę whisky, nakłonił 
jedną ze swoich ofiar* by mu 
wystawiła czek na wygraną od 
niej kwotę i przemycił się do 
jednej z łodzi ratunkowych. Wy¬ 
stawcą czeku zatonął wraz z 
„TITANICEM", 

Przeczucie, czy gadka 
antyk wari a sza 

Wśród milionerów* którzy zgi¬ 
nęli w katastrofie „TITANICA" 
był bankier z Filadelfii Jerzy 
Widener wraz ze swoim synem 
Harrym Elkinsem, mającym 
wówczas 2? lat. Widener senior, 
którego majątek obliczano na 
50 milionów dolarów, miał hob¬ 
by w postaci kolekcjonowania 
starych mebli. U jego syna żył¬ 
ka zbieracza objawiła się w gro¬ 
madzeniu starodruków. 

Widener junior będąc w Lon¬ 
dynie wiosną 1912 roku, wędro¬ 
wał po antykwariatach i nabył 
wiele „białych kruków". Naj¬ 
większą radość sprawiło mu zdo¬ 
bycie jednego z pierwszych 
egzemplarzy „Esejów" Francis 
Bacona (1561—1626), angielskiego 
filozofa i polityka. Tak był za¬ 
chwycony nabyciem tej książki, 
że powiedział do sprzedawcy, iż 
gdyby kiedyś w życiu miał po¬ 
nieść śmierć na morzu i pogrą¬ 
żyć się w głębinach* chciałby te 
„Eseje" Bacona mieć przy so¬ 
bie. 

Wypowiedź rozentuzjazmowa¬ 
nego młodzieńca sprawdziła się 
w bardzo krótkim czasie. Młody 
Widener, wracając z ojcem do 
Filadelfii, poszedł na dno wraz 
z „TITANICEM". 

Zbiór cennych starodruków* 
które zdołał zgromadzić mimo 
młodego wieku, ale dzięki ol¬ 
brzymim zasobom finansowym 


Pułkownik Jad Jituh Ajtor, a mery- 
kański milioner, który x£knąl w ka- 
tlftnlk „Titanica” 




Grupa uratowanych palaczy z „Tila- 
nica”. Zdjęcie Wykonane po przewie¬ 
zieniu roapitk^w do Anglii. 


ojca, zrozpaczona matka ofiaro¬ 
wała bibliotece uniwersytetu 
Harvard. 

Zbiór ten — jako fundacja im. 
Harry Elkinsa Widenera jr, — 
jest po dzień dzisiejszy chlubą bi¬ 
blioteki uniwersyteckiej W Har¬ 
ward w stanie Massachusetts. 

Oczywiście, brak w tym zbio¬ 
rze jednego z pierwszych egzem¬ 
plarzy „Esejów" Francisa Baco¬ 
na, egzemplarza nabytego przez 
młodego Widenera na wiosnę 
1912 roku w Londynie, 

Polemika literatów 
w związku z katastrofą 

Wśród powodzi artykułów* 
które naprano po katastrofie 
„TITANICA' 1 nader ciekawa i 
bardzo znamienna jest polemika, 
która toczyła się na łamach 
dzienników angielskich między 
sławnym Conan Doylem. twórcą 
zarówno wielkich uczonych po¬ 
wieści historycznych, jak i po¬ 
staci nieśmiertelnego detektywa 
Sherlocka Holmesa, a Bernar¬ 
dem Shaw, dowcipnym i bezli¬ 
tosnym krytykiem burzuasyjnego 
społeczeństwa angielskiego. 

Oczywiście nie sposób tutaj za¬ 
mieścić całości tej polemiki, ale 
ot'* trafniejsze iej ustępy: 

Shaw, w miesiąc po katastro¬ 
fie, na łamach dziennika „Daily 
News and Leader " pisał: 

„Czemu to przypisać, że 
tego rodzaju sensacyjna kata¬ 
strofa wywołuje w nowoczesnym 
społeczeństwie nie łzy, nie mo¬ 
dlitwy, nie współczucie dla 0- 
sieroconycK ant gratulacje dla 
uratowanych, nie a rąbanie nie¬ 
ubłaganemu Przeznaczeniu t nie¬ 
zaprzeczalnym faktom, powodzią 
oburzających, romontyccttych 
łgarstw? 

Czegóż ta romantyczitOŚć Wy¬ 
maga od katastrofy na morzu? 
Przede wszystkim Kobie¬ 

ty i dzieci naprzód. Żadnemu 
osobnikowi płci męskiej nie 
wolno zajść do łodzi, dopóki choć 
jedna kobieta lub dziecko znaj¬ 
dzie się jeszcze na statku, A 
kto ma sterować i wiosłować na 
łodzi, zajętej wyłącznie przez 
kobiety z dziećmi na ręku? Ja¬ 
ka rozsądna kobieta powierzyła¬ 
by siebie lub swoje dziecko ło¬ 
dzi, w której nie byłoby przy¬ 
najmniej znacznego odsetka 
mężczyzn? Kobiety i dzieci na¬ 
przód — oto romantyczna for¬ 
muła. 

Druga romantyczna zasada; 
Wszyscy mężCZuini muszą, być 
bohaterami (z wyjątkiem cudzo" 
ziemców: ci muszę być wystrze- 
fani co do nogi przez surowych 
oficerów brytyjskich przy pró¬ 
bie wdarcia się do lodzi), ale ka¬ 
pitan musi być arcybohaterem, 
wspaniałym unikiem morskim* 
zimnokrwistym* dzielnym, rozko¬ 


cha «ym W śmierci i niebezpie¬ 
czeństwie, żywq gwarancją , że 
katastrofie nie tylko nikt nie by! 
winien, ałe przeciwnie, że sta¬ 
nowi ona triumf żeglugi bryty j- 
ifciej. 

O kapitanie 5mith'ie doniesio¬ 
no entuzjastycznie zaraz pierw¬ 
szego dnia (i, zdaje się, że w 
najlepszej wierze), że zastrzelił 
się na mostku kapitańskim lub 
zastrzelił pierwszego oficera* 
albo źe pierwszy oficer jego za¬ 
strzelił, łub że przynajmniej ktoś 
kogoś tam zastrzelił dla tym 
większego końcowego efektu. 
Dziennikarze* którzy nic dotych¬ 
czas o kapitanie Smith'ie nie 
słyszeli, zaczęli go sławić jak 
Nelsona. A przecież wiemy o 
nim tylko tyle , żę postradał swój 
statek , świadomie i z rozmysłem 
wpłynąwszy na pola lodowe z 
najwyższą szybkością * na jaką 
pozwalały maszyny. 

Trzecia romentyezna zasada; 
oficerowie muszą być spokojni* 
wyniośli, zrównoważę ni i nie¬ 
wzruszeni, w przerwach zaś — 
strzelają do wystraszonych cu¬ 
dzoziemców,.. 

Czwarta romantyczna zasada: 
wszyscy witają nadchodzącą 
śmierć bez mrugnięcia okiem... 

A teraz pyam. po o te obwi¬ 
nę, blużntercze, nieludzkie cheł¬ 
pliwe łgarstwa? Katastroja „ któ¬ 
ra najdumniejszego winna prze¬ 
poić pokorą , a najlekkomyślniej¬ 
szego — powagą, napełnia nas 
zakłamaną* bezczelną zarozu¬ 
miałością. Tak przynajmniej o- 
sądzić należy stanowisko naszej 
prasy". 

W dwa dni później Shawowl 
odpowiedział Conan Doyle: 

,,Pan Shaw staje jakoby w 
obronie prawdy i oskarża wszy¬ 
stkich wokół siebie o kłamstwo. 
A jednak nie przypominam so¬ 
bie wystąpienia publicznego, któ¬ 
re by zawiereło w sobie aż tyle 
fałszu. Przechodzi ludzkie poję¬ 
cie, jak ktoś może pisać równie 
lekkomyślnie i płocho w takiej 
chwili, o takim wydarzeniu. 11 " 

Na temat kapitana „TITANI¬ 
CA’' Smith'a. Conan Doyle napi¬ 
sał: 

„Każdy wie doskonałe — z 
p. Bernardem Śhetu włącznie — 
że nikt nie usiłował pochwa łat 
ryzyka, na jakie kapitan nara¬ 
ża! swój statek. Niemniej prze¬ 
to ogarnia nas wzruszenie na 
widok starego, czcigodnego że¬ 
glarza, który popełnił jeden 
straszliwy błąd i za to z rozmy¬ 
słem oddaje swe życie, nie przyj¬ 
mując pasa ratunkowego, pra¬ 
cując do końca dla tych, wobec 
k tóruch nieopatrznie za winił, a 
wreszcie podpływa do łodzi z 
dzieckiem na ramieniu i tonie* 
nie chcąc się ratować." 

Bernard Shaw nie pozostał 
dłużnym odpowiedzi Conanowi 
Doyle, a ten ze swej strony za¬ 
kończył dyskusję następującym 
zdaniem: 

„Najgorsze* co mogę myśleć łub 
mówić 0 panu Shaw, jest tó. Że 
do trnełu swych świetnych ta¬ 
lentów nie może zaliczyć umie¬ 
jętności sprawiedliwego osądu* 
nie posiada również owej cechy 
— nazwijmy ją dobrym sma¬ 
kiem , humanitamością lub jak 
tylko chcecie — która pow¬ 
strzymuje człowieka od bezuży¬ 
tecznego ranieni i cudzych u ~ 
czuć". 

Jak zauważył angielski biograf 
Conan Doyle‘a „dziewięćdziesiąt 
dziewięć ówczesnych czytelników 
aazet wolało się mylić z Conan 
Doylem, niż mieć rację wraz z 
Bernardem Shawem". 

Zda^e s T ę, że ten pogląd sze¬ 
rokiej publiczności na sprawę 
zatonięcia „TITANICA” nie uległ 
zmianie, chociaż od chwili ka¬ 
tastrofy minęło pół wieku. 

STANISŁAW BERN ATT 
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W aiEi^CYM rditu mija £0 lat 
ort zbudowani* towirowD-jja- 
SŁnśerskicRo motorowca ,,Sclim- 
HJit’', który w dziejach żegJU- 
Ki u wsiany Jest ta pierw«y Itatch 
ocesnleiny napędzany silnikiem apa- 
!!nuwym, 

Chociaż siatki muLuiowt kursowa * 
iy pa rzekach Rosji od IMS raku, 

0 W foku 1SKJ« pojawił sit; pierwszj' 
motorowiec ha Morzu Kaspij&kim — 
dopiero inicjatywa duńskiej Kompa¬ 
nii Wschodni a-Azjatyckiej wpioWa- 
dJ-LEa napęd spalinowy na szlaki oct- 
anEczno. statek „Selartdla", którego 
budowy w stoczni BurmeisUr li Walii 
kończono w lutym 1912 t byt 
jednostką o nośności 7 IM DWT. Miał 
od dwa ośmiwylindrowe, citęfosu- 
wowe KLlntkl napędowe jednottron- 
nejjo działania, których łączna mod 
piży HO obrotach na win u tę wyno¬ 
siła 1 BDO koni menbuntcatnych. Dzi¬ 
siejsi* duże silniki napędowe atat- 
kńw morskich potrafią dawać wiecej 
koni mech,.! nieśnych ż każdego cy¬ 
lindra 1 Taka jest miara postępu 
itchnlczntRo osiągniętego w tej 
dziedzinie tik przestrzeni półwiecza. 

Wbrew złowróżbnym przepowiedz 
Iliom konserwa Lord w i sceptyków, 
statek ..Selandia" Ofiiągal doęknnałc 
na owe czasy wyniki eksploatacyjne 
i oka za t się niemniej dtuąawiecżny. 
nl± najlepsze 9 tatki parowe Na 
krótko przed swym 25-letnlm Jubi¬ 
leuszem, w listopadzie 19K r., ro¬ 
sła l sprzedany pod banderą panam- 
ikq i otrzymał nazwę „Iłaneman”. 
W IMS roku znów zmienił wialcicle- 
i*, przechodzę u pod banderę fthsh.i 
pod nazwą ..Tornńtor”. Lof oszczę¬ 
dni! tej historycznej jednostce mor¬ 
skiej smętnego zakończenia kariery 
w stoczni złomowej, w dniu 3$ sty¬ 
cznia IRi r. pierwszy na kwiecie 
oceaniczny motorowiec wszedł na 
skały u brzegów Japonii i za toną ł- 
W JO lit po uruchomieniu „Śc¬ 
ian dii'*. statki o napędzę spalinowym 
stanowią najdicztitejszą grupę jed- 
inmtfc We flocie światowej {13 tys. 
motorowców 1 tyLku 15 tys, parow¬ 
cowi. Łączny tonaż, motorowców 
pływających po mwzach 1 oce¬ 
anach iwiaut przekroczył już go mi¬ 
lionów BRT. W motory ząe ji floty 
handlowej nadal przodują kraje 
skandynawskie. mając w składzie 
siwych flot ok, tematu o napę¬ 

dzie ś pa li nowym. 

Choclai. rozwój wielkich silników 
spalinowych natrafiał w ciągu W łat 
n* niejedną trudność — ruitpowsze¬ 
chnienie się tego środka napędowe¬ 
go przekroczyło najśmielsi* przewi¬ 
dywania. Dziś budowane są silniki 
o mocy £5 tys. KM. co pozwala np. 
konstruować zbiornikowe* o nośno¬ 
ści iM Otrt DWT ze spalinowym na¬ 
pędem jednośrubowym. Potycja sil¬ 
nika spalinowego w Żegludze jest 
ustalona I niezwykle Silna; Wykazał 
on. żę tórblna parowa •— wyjąwszy 
nlewidkię specjalne potrzeby Jest 
kosztownym luksusem. Dzięki swej 
niezwykłej ekonomii, silnik spali¬ 
nowy przekreślił także nadzieje na 
rychle szerokie zastosowanie w że- 
KfudZc turbin spalinowych i energii 
jądrowej, Przy tym silnik spalino¬ 
wy nie osiągnął jeszcze szczytowego 
punktu swego rozwoju. Juz dziś 
mówi się o lt-eylindrowych, wysoce 
zautomatyzowanych w obsłudze iii- 

ni kuch, rozwijających moc lo OOd k74. 

'Warto przy okazji podkreślić, ze 
również polska flota handlowa nic 
pozostaje W tyle pod względem sze¬ 
rokiego wprowadzenia na statki na¬ 
pędu spalinowego. A mówiąc o hi¬ 
storii — hie trzeb? m pominąć o 

motorowcu ..Romuald Traugutt", 
który od 19H roku pływał pod pol¬ 
ską banderą i obecnie jezzeze pełni 
o nos służbę, jako magazyn portowy. 
Cnń* statek ten ind^onym ..bra¬ 
tem'* 1 prawie rówieśnikiem histo¬ 
rycznej „SeUndtl". Został zbudowa¬ 
ny w 101$ roku w teł samej duń¬ 
skie! stoczni Burmeister * wain. 
Pływał pod nazwą „AnilMm" aż do 
chwili wejścia w skład polskiej flo¬ 
ty handlowej, 

Czy ńle należałoby zachowa ę lej 
IcdtioBtks w charakterze muzealnego 
zabytku? Jest to dziś chyba naj¬ 
starszy motorowiec świata 


utny los foki w kawalerskim słani 


P K r gY udziale przedstawicieli 
Kanady, Związku Hadriickte- 
Stanów ZjrdnOCZOttych i 
Japonii odbyło się w Ottawie 
piąte, doroczne zebranie k nai Isji 

nadzoru nad połowem (ok na pól- 
tto Pitym Pacyfiku. Organ tłd, utwo¬ 
rzony w 1SS1 r. t zajmuje się prze¬ 
de wsaystkim badaniem ilościowy m 
stad tych cennych zwierząt mor¬ 
skich, których śkćrł, po przejściu 
prała blisko IW oddzielnych oper*’ 
rji przetwórczych, zamienia zię w 
puszyste, luksusowe futro - przed¬ 
miot marzeń wielu eleganckich pan 
»a obu półkulach. 

Największe stada fok napotyka *K 
na wyspach PrJbyłow*, położonych 
na HLorlU Beringa, w kierunku pół¬ 
nocnym Od irchiprlfeu AleutOw, to 
roku w maju 1 czerwcu gromadzą 
się tam wielkie fokUsamce, liczące 
okuto 9 lat śyct*- Każdy z ta¬ 
kich potężnych ukazów, ważących 
okuło tit kg,, zagarnia dla siebiz 
odpowiednią ilość miejsca na plaiy, 
zaciekłe b ru ni ąC zajęte go ter yloriam 
przed zakusami maruderów. 

Mniej Więcej w połowie czerwca 
przybywają do wyip fok i-samice i 
każdy * ^właścicieli" plaży zakłada 
sobie natychmiast harem, złożony 
ale jedno krotnie nawet ze stu samic. 
Wyspy PtI bytowa mają ofcólo M plaż 
odwiedzanych przez foki w sezonie 
letnim, a na każdej plaży gromadzi 
>|ę nieraz do l« tysięcy zwierząt. 
Hah» tych rojowisk słychać a od¬ 
ległości kliku kilometrów, 

A bok potężnych* starych samców 
I Ich licznych żon, przebywają na 
plaży młodsze samce, które watą 
mniej i dlatego pozostają w stanie 
kawalerskim, nie mogąc pokusić się 
a iwycl^stw4> w willMl ■& wiclędy 


samie, Nieboraki trzymają się R> 
u bonu plaiv, jj mętnie przypatrując 
się sukcesom swych potężniejszych 
rywali* Właśni* spośród tych młod¬ 
szych samców myśliwi wybierają swo¬ 
je ofiary, pozostawiając tylko taką 
lob liczbę, Jaka j»t niezbędna na z* 
stąpienie w następnym sezonie let¬ 
nim naturalnego ubytku samców Cie- 
rosfych. 

Na aimę wiiystkle loki emigrują 
t wysp na południe* gdzie w oda »■ 
morzu Jest Gieplejsaa, 

Niegdyś wyspy Prllfłow* należa¬ 
ły do Rotjl, lecą zostały »pr*ęiapz 
Ameryce wraz z Alaską w llłł f. 
Podobno aa Ole dochody t potóWWH 
na foki pokryły już dziesięciokrot¬ 
nie zumę, jaką carska Rosja uzyska¬ 
ła wówczas s* Alaskł- 

Chciwość kapilallstycznych przeo- 
aięhlorstw spowodowała, *e W okre¬ 
sie od IŚTś do 191Ś roku połowie Ib 
na foki zamieniły tlę W istną rai 
tych zwierząt, zarówno na lądile, 
Jąk na otwartym morzu. Kiedy wre¬ 
szcie, w W11 roku, doszło do podpi¬ 
sania mlgflzypaóztwowej konwencji 
ochronnej, ztada fok tle żyły nie wię¬ 
cej, niż |S0 tysięcy szlak, Obecnie 
pogłowie fok oblicza się na około 
półtora miliona, 

W zeszłorocznym sezonie udział 
Stanów Zjednoczonych w polowa¬ 
niach na foki wyniólM 95 Jlt sztuki- 
Związek Radziecki na własnych te¬ 
renach łowczych* które znajdują 
na wyspie Boh hen a i nA wyśpatJl 
Komandorskich, upolował 12 533 szl«’ 
kl. Połowy fok da morzu są suro¬ 
wo ukazane, % wyjątkiem nielsti- 
tiych sztuk chwylanych, przez nm- 
kowców z zainteresowanych imniiw. 
w celach eksperymentalnych. 


Okręty podwodne chętnie po¬ 
równywane są z rekinami, Zwła¬ 
szcza niemieccy piraci podwodni 
£ okresu II wojny światowej 
Ewyłdi nazwę „Hai” („rekin") 
stosować do swych U-btwtów. 
Porównanie jest celne, niech 
świadczy o tym choćby załączone 
zdjęcie; czyż dziób lego okrętu 
podwodnego nie przypomina do 
złudzenia łba rekina? I lo reki¬ 
na złowionego na hak, wyciąga- 
nefio właśnie na pokład statku. 
Widoczny fu odjęciu stalowy ,,re- 
kin 4 ' też jest już martwy i też 
wyciąga się eto no pokład Zdję¬ 
cie wykonał dr Jan Basiński* Sę¬ 
ka iz Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego. Zrobił je jesienią 
uh, roku z pak lad u statku ratow¬ 
niczego „Smok 1 , podczas wydoby¬ 
wania na złom wraka hitlerow¬ 
skiego U-bcota, znalezionego na 
dnie Zatoki Gdańskiej, Zdjęcie 
warto zadedykować tym, którzy 
budują w ŃRF flotyllę nowych 
U-bootów, o których równie chę¬ 
tnie, jak nic tak dawno ich po¬ 
przednicy, mówią pieszczotliwie 
, Haie‘ — „rekiny". 
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N iejaki doktor j, c. Lilly, 
wzięty neurolog amerykań¬ 
ski, wydał ostatnio do^ć ob¬ 
szerną książkę na temat inteli* 
gencji delfinów. Wychodząc z za¬ 
łożenia, że mózg delfina ma mniej 
wjęcej rozmiary mózgu ludzkie¬ 
go, uczony wysuwa tezę, iż nic 
nic stoi na przeszkodzie, aby 
zwierzę to mogło mieó również 
ludzką inteligencję. 

Książka narobiła dużo wrza¬ 
wy w Ameryce, gdzie, przy pa¬ 
nujących tam obecnie f a falisty cz- 
rtych nastrojach, zaczęto nawet 
całkiem serio twierdzić, iż łagod¬ 
ne i wesołe delfiny będą przy¬ 
szłymi następcami człowieka na 
Ziemi, Kiedy? Oczywiście, gdy 
rasa Judzka unicestwi się sama 
w przyszłej wojnie nuklearnej — 
jak to się histerycznie przepo¬ 
wiada w USA. 

Dr Lilly postawił sobie zadanie 
polegające na naukowym zbada¬ 
niu możliwości takiego obrotu hi¬ 
storii naszej planety. Doświad¬ 


czenia z małymi ssakami, m. In, 
z małpami, przekonały go, że 
zdolność pojmowania nie może 
u tych zwierząt przekroczyć pew¬ 
nej granicy, ściśle powiązanej z 
wielkością ich mózgu. Jak się 
wydaje, 1,5 kilogramowy mózg 
człowieka stanowi minimalną 
wielkość tego organu, niezbędną 
do racjonalnego rozumowania, 
którego dogodnym przejawem ze¬ 
wnętrznym jest zdolność mówie¬ 
nia, 

Niewiele stworzeń, oprócz czło¬ 
wieka, ma mózgi takiej właśnie 
wielkości, czy nawet większe. Do 
grona w1elkomózgowców r należy 
cała rodzina wielorybów oraz 
słonie. Przedmiotem badan dok¬ 
tora Ully jest kwestia, czy per- 
siadanie dużych mózgów oznacza, 
iż wymienione zwierzęta mają 
takie same, albo nawet większe 
zdolności intelektualne, niż czło¬ 
wiek. Gdyby udało się nawiązać 
z tymi ssakami łączność myślo¬ 
wą i gdyby stopniowo nauczyć je 


mówić, niczym ludzkie niemowlę 
— słuszność teorii dr Lilly zna¬ 
lazłaby pełne potwierdzenie. 

Ponieważ wieloryby 1 słonie 
mają nieco za potężne wymiary, 
aby traktować te zwierzęta jako 
domowników, dr Lilly skierował 
swe wysiłki badawcze ku delfi¬ 
nom, które są znacznie bardziej 
poręczne, a mózgi mają niewiele 
większe, niż u człowieka. Ze swo¬ 
ich własnych środków dr Lilly 
zbudował laboratorium na Wys¬ 
pach Dziewiczych na Atlantyku, 
gdzie przystąpił do eksperymen¬ 
tów naukowych. Po pewnym cza¬ 
sie zainteresował swymi praca¬ 
mi odpowiednie amerykańskie 
instytuty badawcze* które uzna^ 
ły za słuszno udzielić mu pomo¬ 
cy finansowej. 

W swojej książce dr Lilly szki¬ 
cuje zarys wysuniętej przez sie¬ 
bie tezy oraz opisuje szereg 
wstępnych doświadczeń, które 
przekonały go, że delfiny istotnie 
zasługują na zbadanie ich uzdol¬ 
nień. Autor niczego jeszcze nie 
przesądza. Być może, w końcu 
okaże się t że delfin nie jest ni¬ 
czym więcej, niż tylko bardzo 
zdolnym zwierzęciem, umiejącym 
naśladować dźwięki wydawane 
przez człowieka — co, jak wiado¬ 
mo* potrafią robić także niektóre 
ptaki* mimo swego przysłowio¬ 
wego, małego ptasiego mózgu. 
Ale niezwykle złożona budowa 
mózgu delfina zdaje się wskazy¬ 
wać. według dotychczasowych 
danych, że zwierzę to powinno 
umieć się wykazać dużo lepszy¬ 
mi wynikami, 



www.magemar.conn.pl 


Z A przykładem Szwecji, która 
zastępuje na swoich wodach 
latarniowce łańcuchem nowo¬ 
czesnych. prHabry kowanych 
latami WłHiell, również amery¬ 
kańska służba ochrony wybrzeża 
{Coast Guardl rozpoczęła podobną 
akcie. Pierwsza latarnia cal ko wicie 
nowego typu będzie ustawiona na 
miejscu dotychczasowego statku la - 
la rolowego w zatoce śuzzarck w po¬ 
bliżu brzegów startu Sfasaa.cn usetts. 
Zasadnicza część amerykańskiej 
lalami, hodowanej w stoczni w Bo¬ 
ston be, stanowi czworokąt ha platfor¬ 
ma uniesiona 16 metrów nad po¬ 
wierzchni ę morza, Platforma opiera 
5dę Ob stalowym rusztowaniu sięga¬ 
jącym dna morskiego. Na wierzchu 
platformy znajduje się lądowisko dh'< 
helikopterów, a w Jednym jej rogu 
przewidziano ustawienie lekkiej wie¬ 
życzki z masztem wysrkoścł ok, 32 
m, liCżąe Od powierzchni morza. 
Na maszcie umieszczone będę światła 
o zasięgu ponad 3Q km.., sygnały 
jngJuwe, jak rów nici radiplatamia 
która umożliwi przepływającym stat¬ 
kom bardzo dokładne określanie po¬ 
zycji na morzu. 

batoga latami mj składać się z 
pięciu ludzi. Czterech będzie pełnić 
fllutbą, podczas gdy piąty ma kolejno 
Odpoczywać. Dla peró-wnantu warto 
przypomnieć, Ze załoga statku la¬ 
tarniowego obejmuje 12 do 15 ludzi. 
» więc oszczędności ha pensjach i 
utrzymaniu załogi będą oczywiste. 

Obsługa latarni ma zamieszkiwać 
w komfortowych pomiemęienlaeh 
pod głównym pokładem. Będzie tam 
kuchnia, wyposażona m. Łn, w auto¬ 
matyczny przyrząd do zmywania 
naczyń i spalarnię śmieci, świetlica 
i telewizją 1 tenisem stołowym, 
kompletnie urządzona jadalnia oraz 
*Kść jednoosobowych izb mieszkal¬ 
nych. Oddzielne pomieszczenia prze- 
widziane dla radiostacji oraz na 
biuro. 

W pomieszczeniu radiowym będzie 
zainstalowana aparatura klimatyza¬ 


cyjna, która ma dostarczać cieple 
lub zimne powietrze do wszystkich 
izb służbowych. Dla izb mieszkal¬ 
nych przewidziano na zimę centralne 
ogrzewanie wodne opalane ropą naf¬ 
tową. 

Jtol rzeczą, Interesującą. ±e pod¬ 
czas omy aparatur* klimatyzacyjna 
ma czerpać ciepło z chłodnego po¬ 
wietrza zalegającego nad zatoką BUe- 
żands. Nawet przy temperaturze po¬ 
niżej zera powietrze zawiera znaczne 
HoÓCI depta, które można schwytać 
odpowiednimi urządzeniami. Nato¬ 
miast W i ecie przegrzane i wilgotne 
powietrze z p om Leszcze n latarni bę¬ 
dzie usuwane na zewnątrz. Tempe¬ 
raturę wewnętrzną automaty czule 
uregulują termostaty. Energii elek¬ 
trycznej n* potrzeby latami dostar¬ 
czać będą spalinowe agregaty, 

Druga podobna latarnia, która rów¬ 
nież znajduje się w nudo wie. ma być 
ustawiona na rafie u rento n w pobli¬ 
żu Newport (wyspa Rh ode). Ta la- 
tomfa ma być całkowicie jautomaly- 
zowana i zdalnie kierowana, a wice 
będzie odbywać się bez stałej ob¬ 
sługi, 

Koszt budowy latami nowego typu 
jest znacznie mnie Jazy od ceny Stat¬ 
ku latarniowego, Koszty utrzyma¬ 
nia ocenia się rm trzecią cześć ko¬ 
sztów eksploatacji latarniowca. Przy 
tym. umocowana na sta‘e latarnia 
sta. nowi znacznie pewniejszy punkt 
Sygnalizacyjny, uli latarniowiec, któ¬ 
ry może być adryfowany w czasie 
sztormu. 1L latarni można mierzyć 
wysokość pływów. Obsługa nie za¬ 
zna przykrości kołysania na fali, 
mniej również będile odczuwać hałas 
buczków mgiowyeh. 

Wobec lak wielkiej przewagi la¬ 
tarń utwierdzonych, można przyjąć, 
ŻC jesteśmy świadkami poważnego 
zmniejszenia się roli Statków latar¬ 
niowych. Będą cne prawdopodobnie 
ustawiane Jedynie w t&kich miej¬ 
scach. gdzie warunki naturalne cal 
kowieie wykluczają budowę latarni 
stałej. 
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PORTY DLA 

SUPERSTATKÓW 

T endencja w kierunku bu¬ 
dowy statków O coraz więk¬ 
szym tonażu, Z roku na rok 
przybiera na nasileniu. Jak¬ 
kolwiek przestały jut rosnąć tonaże 
jednostek pasażerskich — miejsce 
ich w t,rupie sutków-kolosów zaery- 
nają zdecydowanie zajmować śltpcf- 
ibiornakowce, uważana do niedawno 
i* szczytowe osiągnięcie granica IW 
tysięcy ton nośności, została wielo¬ 
krotnie przekraczana. Dziś są Już W 
budowie statki o tonażu l»łW DWT. 
niezadługo zaś ma ślę rozpocząć re¬ 
alizacja ISG-tysLęcznlków. 


Mimo stale rosnącej liczby super- 
statków wchodzących do eksploata¬ 
cji, bardzo niewiele spoi ról istnie¬ 
jących na święcie portów ma wy¬ 
starczającą głębokość wody, dosta¬ 
tecznie szerokie kanały i baseny 
oraz odpowiednio urządzone nabnc- 
ż*. na przyjęcie pływających olbrzy- 
rńw, Ocenia się, że mniej niż Je¬ 
den port na dzfc&lęć może dziś za¬ 
pewnić obsługę itatkom o wielkości 
rzędu M ODO DWT. Jaka Więc sytua¬ 
cja powstanie, gdy rózpóCzną pły¬ 
wanie statki o nośności trzykrotnie 
większej? pytanie to coraz częściej 
zaprząta uwagę Władz portowych w 
wielu krajach świata. 

W całej Europie i na Środkowym 
wschodzie istnieje obecnie zaledwie 
13 portów mogących przyjmować i 
Obsługiwać bardzo duże Statki. Są 
to porty: 

lj Banias (Syria), głębokość wody 
IM nt. Statki do 65 mu nwr 

2) Chatk (iranl — U r 7 m„ h »000 
DWT, 

3} FinnSrt (AngliS) — 14,4 m, t<w D01I 
DWT. 

4) Havre (Francja} — IM m, trawo 
DWT. 

H Lavera (Francja] — 12 m„ TF*HM 
DwT. 

6) Mil ford liaoer {Anglia)' — n,f 
m, 104 ano DWT. 

7) Mirta al Ahmadi (Kuwejt) - 
lS r G m. ł fra MO DWT. 

A] Ras Ta nur* (Arabia i5a.udy Js k -*> 

— 13,6 (Tl, TJ MO DWT. 

9) Rotterdam (Holandia) — 12.9 m, 
65 (MW DWT. 

ID) Slągen (Norwegia) — 14.7 m, 

IO0 D0D DWT. 

li) southampton (Anglio) — 12 m. 
TT D0M DWT, 

12} Sydon (Liban) - 14.7 m. 104 ww 
DWT. 

13) Wilhelmsbavcn (Niemcy Zach.) 

- lif,3 rn, 65 000 DWT, 

Na półkuli zaehodnLej możno na- 
liczyć 39 portów, które mogą przyj¬ 
mować jednostki do 46 000 DWT, Z 
tego jednak zaledwie do JO portów 
mogą wchodzić statki z pełnym ła¬ 
dunkiem. Na całym ogromnym wy¬ 
brzeżu SIaitów Zjednoczonych Ame¬ 
ryki znajduje się tylko jedna sztucz¬ 
na przystań od strony Pacyfiku (na¬ 
zwa nic Ujawniona), do której mogą 
przybijać zbiornikowce o nośności 
63 łW DWT i zanurzeniu 13 metrów. 

Już obecnie pływanie dużych 
zbiornikowców bywa połączone Z 
elementem poważnego ryzyka, zwła¬ 
szcza na podejściu do wybrzeży 
opartych na stopniu kontynental¬ 
nym (tzw. szelfie). Ze względu d.i 
przechyły statku na fali, wielki 
zbiornikowiec powinien mleć co naj¬ 
mniej 3 metry wody pod stępką 
W bardzo wielu wypadkach taka 
głęfaoknśó wody je?t nieosiągalna ( 
zbiornikowce z konieczności wchodź?' 
od no nów. mając pod stępką tylko 
l mętry, a nawet mniej, wody, Ze 
względu n* ógrOmne koszty 1 tru¬ 
dności techniczne, pogłębianie torów 
wodnych niemal nigdzie na święcie 
nie nadąża ta szybko rosnącymi 
not rzędami żeglugi. 
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ADEK odłożył gaze¬ 
tę i przeciągnął się 
w fotelu. Wie chcia¬ 
ło mu się czytać. 
Wolał myśleć o cze¬ 
kającym go długim 
wypoczynku, Po raz pierwszy od 
dwóch lat miaJ przed sobą per¬ 
spektywę spędzonii potnych 
trzech miesięcy z, Magdą. *,2a- 
raz. zaraz, ożenił się sześć lat 
temu. a ile to czasu <s?pęd£iU do¬ 
tąd razem ?" 

Sięgnął do wiszącej na krześle 
marynarki i wyciągnął książecz¬ 
kę żeglarską. Wertował ją uważ¬ 
nie: w 54 zeszedł z ,-Białegosto¬ 
ku", żenił się — urlop sześć ty¬ 
godni. Potem nok Południowa, 
trzy rejsy na Lewant 1 dwa mie¬ 
niące wolnego. Dolej „Dzierżyń¬ 
ski" aż dwa i pół roku, awans, 
potem... Wszystkiego razem byt 
W domu siedem miesięcy. Sie¬ 
dem miesięcy na sbCść latt Spoj¬ 
rzał na ostatnią pieczątkę „zrrni- 
etrował 10 lutego'*. A dziś pięt¬ 
nasty, 1 tyło. tyle jeszcze dni 
przed nimi. 

,3ędzie nawet czas, żeby się 
z Magdą pokłócić — myślał — 
tak niegroźnie, tyle tylko, żeby 
zadok u montować , fż są ..starym" 
małżeństwom. Przecież oni nig¬ 
dy nie mieli nawet zwykłej 
sprzeczki! W domu, gdy wracał 
z rejsu bywało zawsze tak jakoś 
odświętnie". 

Odłożył książeczkę na stói. 
„Magda za chwilę wróci z siat¬ 
ką pełną smakołyków. Zrobi ko¬ 
lację, on będzie trochę grymasił, 
a kiedy zobaczy jej nadąsaną 
minkę, pocałuje 1 ".,. 

Przeciągnął dłonią po twarzy, 
poczuł zarost. Włączając maszyn¬ 
kę do golenia zachmurzył się. 
Siedział mu ten ciem głęboko w 
sercu... .Przecież on nie jest ta¬ 
ki młody — myślał — czterdzieś¬ 
ci lat na karku". Przypomniał 
sobie oczy Magdy — szczęśliwe, 
a jednak... „tak bym chciała dać 
ca syna"... Westchnął głęboko. 
„Ba, a jak on by chciał"... 

Odkładał akurat maszynkę, 
kiedy w przedpokoju zabrzęczał 
dzwonek. ,,Magda? — Przecież 
ma klucze. Kto to więc’*? 

Poczłapał do przedpokoju, w 
drzwiach stał niemłody mężczyz¬ 
na w pdMntowym kapeluszu. 
Wiśniewski, Wiśniewski z zało¬ 
gowego! Tadek zjezyl się wew¬ 
nętrznie, 

— Proszę, uiiech pan wejdzie.,, 

Wiśniewski nie rozbierając się 
zaczął bez wstępów: 

— Panie Maliniak, cieślę z 
„Arciszewskiego" zabrało przed 
godziną pogotowie,,. 

Tadek stał przy stole, wypros¬ 
towany, nie patrząc na przyby¬ 
sza. Rąbnął twardo, w głosie nie 
było ani cienia żartu: 

— Panic Wiśniewski, uważaj 
pan, żeby pana pogotowie nie 
za brało. 

Wiśniewska ciągnął dalej, jak¬ 
by nie słysząc zaczepki: 
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— Na kolejpce nie ma ani jed¬ 
nego cieśli,,. 

— Banie, zgadnij pan co rewue 
to wszystko obchodzi? Ja mam 
urlop. Urlop, rozumie pan 7 
Zresztą wyjeżdżam, dziś wyjeż¬ 
dżam... 

Wiśniewski kiwał głową: 

— Właśnie. Dziś mus! part je¬ 
chać, Statek na wyjściu, czeka¬ 
ją tylko na pana,.. 

— Ntó! Nic pojędzie! — Mag¬ 
da stojąc w progu w płaszczu 1 
kolorowej chustce na głowie za¬ 
ciskała pięści. Obaj mężczyźni 
obrócili głowy. 

— Pani Maiki lakowa — zaczął 
łagodnie Wiśniewski — to zu¬ 
pełnie wyjątkowa sytuacja. Sa¬ 
mochód czeka.,, 

Magda tupnęła nogą, 

— Niech Czeka! Ja na męża 
dłużej czekam.,, 

Wiśniewski stal nieruchomo i 
bez stowa, Wreszcie Tadek pod¬ 
niósł głowę i przygarbiony, wol¬ 
nym krokiem podszedł do szafy. 
Wyciągnął worek. Potem wyjmo¬ 
wał koszule, drobiaagi, Rosta 
góra bielizny na stolo, a kiedy 
na wie* ze hu Tadek położył ksią¬ 
żeczkę żeglarską Magda zachla¬ 
pała. Tadek objął ją jedną ręką. 
a drugą ładował do worka dro¬ 
biazgi. Magda wyrwała mu się. 

-— Czekaj, ja to sama zrobię. 
Przecież koszule pogniotą się... 

Przykrości nigdy oddzielnie 
nie chadzają. Na „Arciszewskim" 
trafił akurat na tJego idiotę" — 
radzika. Tadek nie kierował się 
w życiu antypatiami, ule tego 
człowieka serdecznie nie znoail. 

Była to stara historia. Zaczę¬ 
ło się jak zwykle od głupstwa. 
Zrobili kiedyś rasem długi, mę¬ 
czący rejs na Daleki Wschód. 
Tadek pamiętał dobrze te bez¬ 
nadziejne tygodnie, w czasie 
których jedynym dla niego wy, 
itchnieniem były samotne godzi¬ 
ny spędzane z wędką w ręku na 
portowych pirsach, albo na rufie 
statku. 

Tamten też łowit, tylko ze 
słabszym skutkiem. Przy łaził i 
stawał koło cieśli podpatrując 
go w tajemnej sztuce nęcenia 5 
podrywania. Tadkowi by to to 
obojętne, ale kiedyś tamten ze 
złości, to nic nie złapał — cisnął 
kamieniem w wodę, płosząc z 
trudem znęcone ryby. Tadek 
sklął go wówczas od ostatnich i 
zapowiedział, że następnym ra¬ 
zem skuje pysk na blachę, Ra¬ 
dzik poszedł jak zmyty. Od tej 
pory nie odrywali się do siebie. 

■Rybacka pasja Tadka łączyła 
się u niego z namiętnym kolek¬ 
cjonowaniem sprzętu. Gd deko R 
wiek zobaczył jakieś dobre wę- 
d sitko — natychmiast kupował, 
W tym rejsie okazja nadarzyła 
się w Jokohamie, Szedł właśnie 
ulicą Isazaki, kiedy w zatłoczo¬ 
nej tandetą, przeznaczoną głów¬ 
nie dla amerykańsłdeb turystów, 
witrynie, dostrzegł niewielkie 
wędzisko. Za chwilę trzymał w 


ręku wspaniałą, bambusową kle¬ 
jonkę, giął ją, składał, pasował 
do ręki. 

How much? 

— 1300 ody, 

— NO, 800. 

Niezmienny rytuał daleko¬ 
wschodniego targowania był dos¬ 
konale Tadkowi ziłany. Kupiec 
jednak, świadomy widać wraże- 
ma„ jakie wywarta wędka na 
kliencie — nie chciał opuścić ani 
jednego jena* A wtedy wszedł 
do sklepu radrik. Chwilę przy¬ 
słuchiwał się targom, po czym 
bez słowa położył na ladzie 1300 
jenów 1 wskazał palcem na węd¬ 
kę. Słodko uśmiechnięty kupiec 
wyjął wędzisko z ręki Tadka.., 

Na .Arciszewskim" unikali się 
teraz starannie. Gdy któryś z 
nich zajrzał do świetlicy I doj¬ 
rzał drugiego — natychmiast 
wychodził. Załoga dobrze bawi¬ 
ła się ich kasztan, na ^aiku 
krążyły liczne anegdoty na. te¬ 
mat źródeł ich nienawiści. 

„Arctezew^ci" wracał do kra¬ 
ju zgodnie z planem* Nie mieli 
ani jednego dnia opóźnienia, kie¬ 
dy stanęli w Aderue. 

Tadek nie mógł uwierzyć. 
Obracał w ręku kartkę listowe¬ 
go papieru I odczytywał po raz 
dziesiąty: .,. 3T Dr Kowalski mówił, 
że jeśli będę chodziła do porad¬ 
ni co tydzień, to wszystko będzie 
w porządku. Jak wrócisz, to za¬ 
piszę się na kurs bezbolesnego 
porodu. Cieszę się, wiesz"? 

Magda, Magda i w takięj chwili 

też jesteś sama!... 

No i tego wieczora zapił. Po¬ 
brał od ochmistrza większą za¬ 
liczkę i poszli w kilku do mia¬ 
sta. „Tadek, skurczybyku, za two¬ 
je zdrowie, za zdrowie Magdy”.,* 

Nazajutrz wychodzili z portu. 
Tadek stal na swoim stanowisku 
przy windzie kotwicznej z ręka¬ 
mi na kołowrocie hamulca, Gło¬ 
wę miał ciężką, ale myśli lekkie. 
Wychodzą z Adenu, za parę dni 
Sues* za miesiąc dom!... 

Zaskrzeczał głośnik na dziobie: 
„można zejść". Tadek sklarował 
windę, obtarł ręce w pakuły i 
wolnym krcfcwm szedł w stronę 
midśhipu, 

- Tadek, Tadek - dobiegł go 
czyjś glos — leć do „radiego \ 
Gdynia do ciebie... 

Przesadzał po trzy schody. Do¬ 
padł kabiny w chwili, kiedy z 
głośnika bulgotało: „łączę rozmo¬ 
wę Hlą pana Maliniaka". Tadek 
złapał słuchawkę i wolał: 

— Magda, to ty?*., 

— Panie Maliniak, tu mówi 
Grzelaków a. Grzelakowa, sąsiad¬ 
ka. Słyszy pan? Pana żona jest 
w szpitalu - wczoraj była opera¬ 
cja. Operacja*. Panie Ma¬ 
liniak, czy mnie pan słyszy? 
Halo, hala., 

Tadek stał pobladły, nie mogąc 
wykrztusić z gardła ani jednego 
słowa Radzik stuknął go w bok: 

— Mówże&z coś człowieku! 

- Co się stało? Pani Grzelafeo- 
wa. Co się stało Magdzie? 


— Już dobrze Wszystko dob.„ 
— dalszy ciąg dalekiego głosu zgi¬ 
nął w piskach l trzaskach. Tadek 
rzudl słuchawkę: 

— Jasssna cholera! Zamawiam 
rozmowę. Łącz ze Brutalem 
mtojsJkim. 

Hadzik niby to obojętnie, spo¬ 
kojnym głosem wywoływał Gdy¬ 
nię: 

_ Gdynia Radio, woła „Arca- 
szewski”,.* słucham 13 megacy- 

kłi..* tl . 

Cisza. Podstrojenie gaikami - 
piski, szutru zgrzyty* Stuknął 
prałącznJfc. Rytmiczny sygnał 
wywoławczy leciał w eter, W 
końcu: jat! 

— Słucham pana, niech pan 
przejdzie na fonię.,. 

Po chwili: 

_ Tu Lekarz dyżurny, słucham.*. 
- Proszę pani. wczoraj opero¬ 
wano Maliniakową, Maliniakową, 
Jak ona się czuje? 

— Maliniakową? Panie, ja mam 
tylu chorych, to skąd ja mogę 
wiedzieć? Kto operował? Na ja¬ 
kim oddziale? 

— Pani doktor, ja nic nie wiem, 
ja dzwonie z morza,., 

— Z morza? Ależ drogi panie, 
co ja mogę powiedzieć, mamy to 

trzystu chorych... 

— Proszę pani, proszę pani, 

hak»,,. 

Tadkowi opadły ręce — w Gdy¬ 
ni odłożono słuchawkę. 

Radzik, zfi swego fotela ^og¬ 
lądał na Tadka. Wahał się. „IMś 
Maliniak, jutro on..." Złapał 
Tadka za ramię i posadził obok 
siebie: 

— Poczekaj! 

Rzucił się do aparatury* Szalał 
przełącznik zakresów, wytrwale 
stukał klucz. Płynęły minuty/ 
Człowiek pracujący w kraju i 
człowiek pracujący na morzu 
rzucili wyzwanie eterowi. Drob¬ 
ne piski układające się w litery, 
słowa, zdania, przyniosły w koń¬ 
cu wiadomość z Gdyni: Niech 
Maliniak czeka On - ten w kra¬ 
ju — n fka> kfl lekarza j dowie się 
co trzeba. Da znać* niech czeka¬ 
ją. czekają,.. 

I doczekali się Po godzinie 
głos operatora był dobrze sły¬ 
szalny: 

— Fanie Maliniak* odnalazłem 
doktora, czeka przy telefonie. 

Tadek starał się mówić spo¬ 
kojnie. Dowiedział się, to poro¬ 
nienie nastąpiło nagle, ale w tej 
chwili Magda jest poza wszel¬ 
kim niebezpieczeństwem, Prze¬ 
widuje, że za tydzień będzie jui 

w domu u matki.,, 

— Dziękuję. Dziękuję panu 
doktorze I dziękuje pami z Gdy¬ 
nia — Radio.., 

— W porządku, chłopie, do u- 
słyszenia*.* 

Trzask wyłącznika i kabinę za¬ 
legła cisza, Tadek wyciągnął rękę 
do radzika i cicho powiedział: 

— Dziękuję... 

Kiedy następnego dnia bosman 
zajrzał do kabiny Tadka “ aż 
cofnął się ze zdumienia. W kabi¬ 
nie siedział radznk obracąjący w 
ręku nową wędką Tadka. 
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szybka decyla w sprawię na¬ 
stępcy „Batorego 1 ' nie zostanie 
podjęta, 

Stocznia angielska Vickers- 
Armsirong w Walker on Tyne 
buduję statek: „Northern Star" 
(22 000 BRT) dla ..Shaw Savili 
and Alhion Co". — Statek ten 
będzie gotów w połowie br. 

Stocznia francuska Chantiers 
deTAtlantige w St. Nazaire bu_ 
duje dla przedsiębiorstwa żeg¬ 
lugowego „Ci a de Navigat:on 
Paąuet" statek pasażerski 1T An- 
mville" o pojemności 15 300 
RRT. Ograniczam się do poda¬ 
nia tylko tych kilku przykładów 
budowy nowego oceanicznego 
tonażu pasażerskiego. Wylicze¬ 
nie imienne wszystkich będą¬ 
cych w budowie lub zamówio¬ 
nych, pełnomorskich statków 
pasażerskich w różnych stocz¬ 
niach świata, zabrałoby zbyt 
wiele miejsca i było zbyt nu¬ 
żące dla Czytelników, Dość za¬ 
znaczyć, że np. w stoczniach 
hiszpańskich znajduje się obe¬ 
cnie.- w budowie 6 statków pasa¬ 
żerskich, a w stoczni NRD w 
Wismarze u jednostek średniej 
i mniejszej wielkości. Kilka 
statków pasażerskich budują 
stocznie jugosłowiańskie. Rów¬ 
nież stocznie amerykańskie np. 
Bethlehern Steel Co. w Spar- 
rows Point budują w chwili 
obecnej kilkanaście średn iej 
wielkości jednostek pasażer¬ 
skich. Tak więc, o ile szlak po¬ 
wietrzny daje swym pasażerom, 
którym się bardzo spieszy, co¬ 
raz to szybsze samoloty, to 
szlak morski stawia do dyspo¬ 
zycji tych, którzy nie muszą 
robić wyścigu % czasem, lecz 
pragną wypoczynku w czasie 
podróży, nowe, komfortowe, bez¬ 
pieczne i wygodne jednostki — 
pływające hotele. Wreszcie, ist¬ 
nieje przecież i tu „zbaty £m_ 
dek"„ jest nim podróż samolo- 
towo-ok ręlo wa, tj. korzystanie 
w jednym kierunku z samolotu, 
w drugim, powrotnym — ze 
statku (lub viee versa). Ten ro¬ 
dzaj kombinowanej podróży zy¬ 
skuje coraz więcej zwolenni, 
ków, 

Można więc śmiało powie¬ 
dzieć, że koegzystencja obu 
środków transportu pasażer¬ 
skiego. mimo pozornych sprzecz¬ 
ności, istnieje i będzie istnieć 
nadal. Nie ma bowiem żadnych 
powodów po temu, aby jeden 
t nich, mam na myśli statek, 
musiał ustąpić z poła, którym 
są niezmierzone obszary mórz 
i oceanów naszego globu, a któ¬ 
re Od wieków są i będą natu¬ 
ralną domeną żeglugi we 
wszystkich jej fazach rozwoju 
i postępu od Żaglowca począw¬ 
szy, a kończąc na statkach o na - 
pędzie atomowym. 

TADEUSZ DZIEKONSK1 



INFORMACJE 

O WYZSZEJ SZKOLE 
MARYNARKI WOJENNEJ 
IM. BOHATERÓW WESTERPLATTE 


Wyższa Szkoła Marynarki Wojennej im. Bo¬ 
haterów Westerplatte jest wyższą wojskową 
uczelnią morską, która kształci słuchaczy na 
przyszłych specjalistów pokładowych i inżynie¬ 
rów okrętowych różnych specjalności, przygoto¬ 
wuje ich do objęcia stanowisk oficerskich na 
okrętach PRL oraz w innych instytucjach Ma¬ 
rynarki Wojennej. 


www.magem 


Fot. h. szalczyhfkl 


Wyższa Szkota Marynarki Wojennej posiada 
dwa Wydziały; 

Wydział Pokładowy — o kierunku specjalności 
pokładowej morskiej — czas studiów 4 lata. 

Wydział Techniczny — o kierunku Specjalności 
mechanicznej i elektrycznej -- czas studiów 
4 i pół roku. 

Absolwenci Wydziału Pokładowego po zakoń¬ 
czeniu studiów i zdaniu egzaminów końcowych 
otrzymują stopnie oficerskie oraz dyplomy 
ukończenia studiów wyższych. 

Absolwenci Wydziału Technicznego po zakoń¬ 
czeniu studiów i obronie prac dyplomowych 
otrzymują stopnie oficerskie oraz dyplomy 
inżynierskie. 

Słuchacze w czasie studiów otrzymują bez¬ 
płatnie pełne wyżywienie, umundurowanie, za¬ 
kwaterowanie, uposażenie miesięczne przewi¬ 
dziane zarządzeniami MON oraz pomoce nau¬ 
kowe. 

Słuchaczom przysługuje co roku 30-dniowy 
urlop wypoczynkowy, oraz urlop w okresie ferii 
noworocznych, przy czym koszty przejazdu 
związane z urlopem pokrywa WSMW. 

W wyższej Szkole Marynarki Wojennej, jako 
uczelni wojskowąj, obowiązują słuchaczy regu¬ 
laminy i przepisy wojskowe. 

O przyjęcie do Wyższej Szkoły Marynarki 
Wojennej ubiegać się mogą kandydaci z wojska 
oraz osoby cywilne płci męskiej. 

Kandydaci spoza wojska mogą być przyjęci 
do Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej, jeżeli 
odpowiadają warunkom określonym dla kan¬ 
dydatów na wyższe uczelnie cywilne, posiadają 
wysokie walory moralne i polityczne oraz do¬ 
brą sprawność fizyczną. 

Kandydaci powinni posiadać: 

a) obywatelstwo polskie, 

b) wiek od 18 do 24 lat, 

C) stan wolny, 

d) kategorię zdrowia — „zdolny jako kandydat 
do wojskowych szkól wyższych". 

Podanie o przyjęcie należy przesłać wyłącznie 
ppprzez WKR pod adresem: Wyższa Szkoła Ma¬ 
rynarki Wojennej — Gdynia 19, w terminie do 
dnia 20 kwietnia 1962 r„ załączając: 
a) własnoręcznie napisany życiorys, 
b 1 ankietę personalną własnoręcznie wypeł¬ 
nioną, 

e) wyciąg z aktu urodzenia, 

d) świadectwo dojrzałości lub dyplom stopnia 
licealnego w oryginale (kandydaci, którzy 
kończą w bieżącym roku szkolę średnią, po¬ 
winni załączyć zaświadczenie szkoły z wy¬ 
szczególnieniem ocen uzyskanych w pierw¬ 
szym półroczu, a świadectwo dojrzałości lub 
dyplom przedstawią pTzed przystąpieniem do 
egzaminów konkursowych), 

e) poświadczenie obywatelstwa polskiego <w ra¬ 
zie nie posiadania dowodu osobistego), 

f) wyciąg z orzeczeń powiatowej {wojewódz¬ 
kiej) komisji poborowej o uzyskaniu kate¬ 
gorii zdolności do służby wojskowej (wyciąg 
wydaje WKR), 

Skierowania kandydata do powiatowej (wo¬ 
jewódzkiej) komisji poborowej, celem uzys¬ 
kania kategorii zdolności do służby wojsko¬ 
wej, dokonuje Wojskowa Komenda Regno¬ 
wa na podstawie przedstawionego przez kan¬ 
dydata podania o przyjęcie do WSMW, 

g) pisemne zobowiązanie do pełnienia służby 
wojskowej w charakterze oficera zawodowe¬ 
go Mar* Woj. z chwilą otrzymania stopnia 
oficerskiego, 

h) cztery fotografie o wymiarach 37X52 mm. 
Kandydaci, którzy zostaną dopuszczeni do 

egzaminów wstępnych, otrzymają pisemne za¬ 
wiadomienie o terminie egzaminów. 

Egzaminy wstępne odbędą się w okresie od 
18 czerwca do 30 czerwca 1962 r. 

Pierwszeństwo w dopuszczeniu do egzami¬ 
nów wstępnych mają kandydaci posiadający 
oceny bardzo dobre i dobre. 

Warunkiem przyjęcia do WSMW jest zdanie 
egzaminu konkursowego w zakresie programu 
szkoły średniej z następujących przedmiotów: 

a) wiadomości o Polsce i świecie współczesnym 
oraz zagadnienia z geografii (ustny), 

b) matematyka (ustny i pisemny), 

c) fizyka (ustny i pisemny), 
dl chemia (uftny}, 

e) język polski (ustny i pisemny). 

Pierwszeństwo w przyjęciu do Wyższej Szko¬ 
ły Marynarki Wojennej mają kandydaci, którzy 
uzyskają najlepsze wyniki na egzaminie kon¬ 
kursowym. W wypadku uzyskania jednakowych 
ocen pierwszeństwo mają kandydaci rezerwiści 
WP oraz kandydaci posiadający przeszkolenie 
morskie organizowane przez LFŻ i ZHP. 
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Światowa flota handlowa w dniu t lipca 196! r. 
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Wprawdzie trwający od r. kryzys 

Wildze kapitalietycznej: nie został jeszcze pn 
zwyciężony, niemniej miniony rok byl dlaświ¬ 
towej floty handlowej nieco lepszy nli te 
poprzednie. 

Sprzyjał temu lekki wzrost obrotów ntaSędę 
narodowych, w wyniku czego zmniejszyło 
bezrobocie tonażu, Zostało również utrzynuj 
wysokie tempo złomowania tonażu, dzięki esł 
mu zlikwidowano pewną część jego nadwja 

W połowie ubiegłego roku światowa U: 
handlowa (wszystkie statki towarowe, fwsafe 
skie, rybackie, portowe Ltp. 0 pojemności « 
wyżej 100 BRT) osiągnęła prawie 136 min Bfi: 
a wiec zwiększyła się w porównaniu do m 
o ponad 6 min BRT. Stan światowej floty lu 
dlawej w l&Bl r. wraz z wykazaniem najwife 
szycłi flot (o tonażu powyżej 2 min BRT) tr 
największych flot państw socjalistycznych r. 
frazuje załączona tablica. 

Główne zmiany w tonażu światowym w ubw, 
łym roku to dalszy wzrost floty greckiej (o L 
tys. BRT) i radzieckiej <o G3? tys, BRT), 
związku z tym Grecja przesunęła się z 16 « 
miejsce w tonażu światowym, a ZSRR z Ul 
U miejsce. Spadek tonażu wykazują Sb: 
Zjednoczone, Liberia i Panamą. 

Charakterystyczny jest również rozwój fil 
handlowej państw socjalistycznych. Wed?: 
statystyk angielskich, flota polska zajmowi 
w 1S@0 r. 25 miejsce w światowej flocie hanri 
wej, a obecnie 22 t flota NRD w 1960 r. — 1 
miejsce, obecnie — 39. Zwiększył się rów* 
tonaż Chińskiej Republiki Ludowej, Czecha* 
wacji, Bułgarii i Rumunii, 

Ogółem światowa flota handlowa obejdą: 
obecnie ponad 80 bander, w tym 18 wyku: 
floty o pojemności powyżej 1 min BRT, a : 
40 — o pojemności poniżej 100 tys, BRT. 

Podstawowa część światowej floty handlom 
tj. tonaż zbiornikowcowy. wykazuje md 
wzrost, W 1961 r. osiągnął on prawie 44 t 
BRT, tj. o 2,3 min BRT więcej niż w popra 
nim roku, Udział tego tonażu w światowej i 
cie handlowej wynosi obecnie 32,3%, W wyi 
ku zmian w tonażu „tanich bander' (Lite 
Panama) pierwsze miejsce wśród flot zbiar 
kowców zajęła ponownie W. Brytania, wypn 
dzając Liberię. 

W zakresie napędu obserwujemy nadal w 
udziału napędu motorowego, który w 1961 
osiągnął 45,4% (w 1966 r* — 43,2% )< Nitom 
dalszy spadek wykazuje udział parowego i 
pędu tłokowego, a przede wszystkim udział t 
gla jako paliwa napędowego (w 1961 r. — 4,1 

10*60 f 

Polepsza się również struktura wieku toru 
światowego, bowiem na statki do 5 lat prajp 
da już 29,9% ogólnego tonażu (w 196(1 r. 
28,5%), a na statki najstarsze, liczące pooi 
2P lat — 

Wielkość statków wykazuje stałe zrak 
w kierunku wzrostu udziału dużego tootr 
Wprawdzie prymat należy jeszcze do statki 
o pojemności 9009—8 009 BRT, jednak rob 
stale udział tonażu największego. 1 tak i 
statki o pojemności 15 000—26 606 BRT p£ 
pada 7 r 8 min BRT (w 1960 r. — 7,1 min BF 
na statki 20 006—25 000 BRT przypada 10,1 a 
BRT (w 1960 r, — 9 min BRT), na iti 
25 060—30 006 BRT przypada 4,3 min BRT 
'1966 r. — 3,2 min BRT). Natomiast statki, b 
większe — powyżej 36 006 BRT — abejroi 
już tonaż 3 r 7 min BRT (w 1960 r, — 2,4 e 
BRT), W 1961 r, została ukończona buta 
trzeciego zbiornikowca o nośności pow? 
ICO 000 DWT, Jest nim s/t „Manhattan" o w 
naści 106 568 DWT, zbudowany w Stani 
Zjednoczonych dla Niarchosa, 

Zatrudnienie floty kapitalistycznej w 
roku poprawiło się Na złom sprzedano (oc 
o pojemności ok- 3,6 min BRT (w 1966 r. . 
4 ‘ min BRT)> natomiast tonaż wyetfł 
z eksploatacji z powodu braku zatrudnić 
zmniejszył się z 3,4 młn BRT w styczniu 
2,5 min BRT w grudniu 1961 r. 

Pomimo niepełnego wciąż jeszcze wy kor 
stania istniejącego tonażu, armatorzy kap 
listyczni w ub. roku zamówili w stoczą 
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kwiatowych pokaźny tonaż. Zamówienia te 
staruje się na ok. 7 min BRT. Szczególnie po¬ 
ważne były zamówienia na duże statki — 
zbiornikowce, rudowee j trampy specjalne. 
W budowie znajdują się m. in. dwa super- 
iŁjiornikowce o nośności po 130 000 DWT, któ¬ 
re będą największymi statkami towarowymi 
świata. 

Natomiast nie mają kłopotów z zatrudnie¬ 
niem tonażu floty państw socjalistycznych. 
Rozwijające się obroty handlowe z zagranicą, 
szczególnie z niedawnymi krajami kolonialny¬ 
mi i zależnymi, wymagają coraz większej flo¬ 
ty handlowej. 

Z początkiem br. żegluga socjalistyczna li¬ 
czyła ok. 6 min BRT, a więc o prawie 1 min 
BRT więcej niż przed rokiem, w porównaniu 
z ogólnym rozwojem gospodarki państw so¬ 
cjalistycznych nie jest to wiele (ok, 4,5*/i tona¬ 
żu światowego), jednakże zapewne już naj¬ 
bliższe lata przyniosą istotne zmiany w tym 
zakresie. 

VI przewozach pasażerskich, których „baro¬ 
metrem” Jest szlak północnoatlantycki, żeglu¬ 
ga poniosła znnwu pewną porażkę. Mianowicie 
na szlaku tym przewieziono w 1961 r, prawie 
3 min osób, w tym statkami tylko 705 tys 
fw r. 1960 — 866 tys,). 

Tym niemniej szereg państw nadal rozbu¬ 
dowuje i modernizuje flotę pasażerską. Wy¬ 
starczy chociażby wspomnieć o statkach pasa¬ 
żerskich, które ostatnio weszły do eksploatacji, 
a mianowicie „France” (66 069 BRT) i „Can¬ 
berra’' (45 900 BRT). Intensywnie rozwijają 
flotę pasażerską Wloehy i Związek Radziecki. 
Na zamówienie radzieckie, stocznie NRD bu¬ 
dują obecnie serię statków pasażerskich śred¬ 
niej wielkości (po 340 miejsc pasażerskich), 
a wkrótce przystąpią do budowy statków po 
750 miejsc, przeznaczonych w pierwszej kolej¬ 
ności dla ruchu turystycznego. 

Równolegle z rozwojem floty odbywa się 
również rozbudowa i modernizacja portów 
morskich. W związku % pewnym wzrostem 
obrotów międzynarodowych, poważna część 
portów wykazuje również wzrost obrotów. 
Wymaga to przystosowania ich potencjału do 
nowych zadań. 

Duże porty dążą przeważnie do utrwalenia 
swej dotychczasowej pozycji, przez stworzenie 
możliwości przyjmowania coraz większych 
statków oraz dalsze przyspieszenie przeładun¬ 
ków, Natomiast państwa dysponujące niedo¬ 
statecznym potencjałem portów — koncen¬ 
trują się na budowle nowych portów. 

Z ważniejszych obiektów europejskich nale¬ 
ży wymienić trwającą budowę „Europortu” — 
nowej części Rotterdamu, rozbudowę Ant¬ 
werpii, Bremy, Hamburga, Goeteborga, Rijeki, 
Leningradu, Odessy oraz budowę nowego por¬ 
tu w Rostocku. W Afryce zakończony został 
pierwszy etap budowy portu Tema (Ghana), 
rozpoczęły pracę porty Assab (Abisynia), Bro¬ 
da (Libia), Tewik (Egipt), Lowcr Buchanan 
(Liberia), trwa rozbudowa Konakrt oraz sze¬ 
regu dalszych portów Afryki Zachodniej. In¬ 
tensywne prace nad rozwojem portów trwają 
również w Az)i oraz w Ameryce Płd. i Środ¬ 
kowej. 

Ogólny rozwój portów, szczególnie poza¬ 
europejskich, wciąż jeszcze nie odpowiada po¬ 
trzebom statków, które chciałyby jak naj¬ 
mniej czasu spędzać w portach. Tymczasem 
w tej dziedzinie już od kilku lat nie obser¬ 
wuje się widocznej poprawy Dlatego też żeg¬ 
luga poszukuje własnych rozwiązań, celem 
skrócenia czasu postoju statków w porcie. Do¬ 
tyczą one zastosowania palet i pojemników 
oraz budowy' statków specjalnie przystosowa¬ 
nych do szybkiego przeładunku. W uh, roku 
zbudowano, między Innymi, pierwsze tzw. stat¬ 
ki otwarte, tj. statki o podwójnych lub potrój¬ 
nych lukach, dzięki czemu prawie cała po¬ 
wierzchnia ładowni jest dostępna dla przeła¬ 
dunku:, bez uciążliwych prac sztauerakich. Do 
budowy serii takich statków przystąpił m in. 
Związek Radziecki 


Czesław Wo|ewódka 


Liniowiec F«a- 
żenkl */■ „Cu- 
bem" w Sao 
Francisco 


Zbiornikowiec 
n Ca*T«" pod ele¬ 
watorem w porcie 
gdyńskim 


Wodowanie wiel¬ 
kiego mblom Lkow- 
ca w a toczni 
francuskiej 


, .Manhattan'' — 
największy statek 
handlowy wybu¬ 
dowany dotych¬ 
czas w USA 
































NOWY „FRANCUZ” 


W marców y m nunient „Moru” pisaliśmy o skreśleniu z rejestru floty ,.Poznanid", ostatniego 
% pięciu bliźniaczych jednostek zakupionych we Francji W IB26 r. i noszących popularna nazwfc 
Francuzy", Dzisiaj możemy donieść, że francuskie budownictwo okrętowe ma w naszej flocie 
nowcjjo reprezentanta, Jest nim id/s „Norwid" (5 200 BfiT t 1400 DWT, szybkość if w ) drobnicowiec 
wodowany, w stoczni ChantSeris de Normandie w dniu 3l.V,śt r. Statek eksploatuje obecnie PLO Ha 
l tnfi polud n Iow oarnery k a Oskiej. 



PODWODNE 

LABORATORIUM 


Nowy pojazd podwodny skun- 
jjtruowa.no w l'SA dń badań głębin 
nioiikich. Może Oń pomieścić dwu¬ 
osobowy zalogc. kamery telewizyj¬ 
ne, instrumenty naukowe oraz apa¬ 
raty regenerujące powietrze. Ur*ł- 
dztble to wyposażone we własny 
napęd, silny reflektor i cztery Okna 
do obserwacji wzrokowej, nsoie 
untinał sit do głębokości t tys. 
metrów. Mechaniczne ramie w prze¬ 
dniej ci ę mm po jazdu ma tluiyć do 
pobierania próbek dna Ltp, 


W marcu utwurtu w Szlókbaiinie wystawę pod 
nazwa „Wszystko dla moru'”. Zgromadzono na 
niej eksponaty tepnęt. wypesa zenie żeglarski* 
stp I o wartości przekraczającej S milionów ko¬ 
ron. Do ciekawszych eksponatów należał m. Ln, 
jacht o kadłubie ż plastyku (długość fi metrów, 
szerokość 7,2 sn, powierzchnio żagla li,7 m 1 ). 
WzbudlH on Ogromne zainteresowanie entuzjaś 
tów itgliurstwz, których w Szwecji nie brakuje. 


KOMFORT DLA PIESKÓW 



Najnowszy (rancatlantyk „FiłU-C*” nie uchodzi 
ze szpalt prasy Awtltowtl, £ „ciekawostko wy eh” 
informacji o nim warto powtórzyć jedną Jeim- 
Cze wiadomość o zainstalowani, u na pokładzie 
liniowca specjalnych pomieszczeń dla psów pod¬ 
różujących z pasażerami- W bOKZCh tye& f jak 
widać na zdjęciu, zainstalowano paryską latarnię 
gazową oraz nowojorski hydrant, a więc dwie 
wersje swoistej „paiej toalety”. 
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KOSMONAUTA 
POD WODA 


Komandor Glenn, z- 
mery kański marynarz- 
kosmonauta po odby¬ 
ciu w ciasnej kapsułce 
swego lotu po ■orbicie, 
odpoczywał na Grand 
Turk Izliand W tym 
czasie, Jak pokazuje 
zdjęcie. Glenn sporo 
nurkował, a hkWttt po¬ 
lował przy utyciu 
au ualuneu. 



ZAGŁADA 

ZBIORNIKOWCA 


Maly» idący pod bala¬ 
stem do Swamea zbioml- 
fcowifc „Bu P. llriyer" 
(340 OKI) wzkutek zlej 
pogody wszedł na skały u 
brzegów południowej Wa¬ 
lii. W wyniku awarii na¬ 
stąpią, jak widać na zdję¬ 
ciu, całkowita strata *«*' 
ku, l ludziom załogi uda¬ 
ło sie Jednak iiilUWK- 



18 
















































Słodko wodo z morza 

Dujkiykum udało się udoskonalić generatory 
umożliwiające zamianę wody tnot sklej na wodę 
słodką, nadającą się nię tylko do kotłów Okręto- 
wych < leci takie do DUrik Generatory te moina 
illfie instalować no jednostkach pływających. 
Ich wydajność wynosi oO M do Ad ton wody 
Słodkiej na dobę. Firmą produkująca generatory 
sprzedała już ponad TIK) egzemplarzy tego urrą- 
ditnla SM armato rum do 34 krajów. Na zdjęciu 
generatory przygotowane do wysyłki dla brązy- 
li jsklęgn armatora „PelTa-brasl", 




Wiadomo powszechnie, że w CżJLSię sezonu zimowego, statki pasażerskie z północnego Atlantyku 
[łącznie z „Batorym"'!* kieruje Się najczęściej I wycieczkami W ęiepJejirce rejony naszego globu. 
W tym roku jednak jeszcze w lutym zawinęła do Nowego Jorku rekordowa ilość transatlantyków. 
Na zdjęciu wykonanym It lutego przy nabrzeżach Manhattanu widzimy od lewej: wioski „CrJsto- 
foro Colombo T \ amerykański „America", amerykański „United States” i brytyjski „ivemla ,f „ Na 
rzece widoczny Jest, zmierzający do nabrzeża. ,,France”. 



WDZIĘCZNOŚĆ WYSPIARZ! 

Mieszkańcy wysepki Tristan da Cunha, którzy 
przed kilkoma miesiąca ml musieli opuścić ją 
wskutek wybuchu wulkanu, uzyskali znaczną po¬ 
moc materialną i azyl w Wielkiej Brytanii. 
W dowód wdzięczności ofiarowali oni królowej 
*ZW- „długą szalupę", będącą tradycyjnym pro¬ 
duktem wyspiarskich rzemieślników, Została Ona 
wykonana jui w Londynie. Na zdjęciu symbo¬ 
liczny dar mija bramy pałacu Buckingham. 


STATEK W PŁOMIENIACH 

tt bieżącycb numerach piszemy o ntaro- 
żażłldm statku „Ketami", który Spłoną! 
■u Zatoce Biskajskiej- Podobny los kilka 
dni później przypadł w udziale Jednostce 
bandery brytyjskiej „Pnsntalu Abfrty" 
na Morzu Północnym. Na zdjęciu wypa¬ 
lony wrak angieUkiOjcO frachtowca. 



NOWY SYSTEM 
tURAWIKÓW 


Francuscy konstruktorzy 
zaprojektowali nowy sy¬ 
stem spuszczania na wodę 
szalup ratunkowych, Eli¬ 
minuje on trudności 90- 
w stające wskutek iilnegb 
przechyłu tonącego stat¬ 
ku. Oba reprodukowane 
zdjęcia wyjaśniają dosta¬ 
tecznie wyraźnie na czym 
polega nowa konstrukcja 
Specjalne gumowe rolki, 
umie?zczotie na swego ro¬ 
dzaju „łapach", pozwalają 
nawet przy stosunkowo 
dużym nachyleniu burty, 
bezpiecznie zwodować sza¬ 
lupę. 
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Zgon profesora 
Piccarda 


W Lozannie zmarł w nocy z 24 na 
25 marca na atak serca kwiatowej sła¬ 
wy tżcaony, profesor August Piccard, 
badacz stratosfery i głębin morskich. 
Na początku lat trzydziestych prof. 
Piccard odbył dwukrotnie podróż ba¬ 
lonem do stratosfery osiągając wyso¬ 
kość 16 201 m. Skonstruował on rów¬ 
nież batyskaf, w którym w roku 1953 
zanurzył się na głębokość 3150 me¬ 
trów, Jego dziełem jest 75-tonowy 
batyskaf, w którym jego syn Jacąues 
Piccard w styczniu 1960 roku pobit na 
Pacyfiku rekord zanurzenia, osiągając 
głębokość około JO 900 metrów. Profe¬ 
sor Piccard miał lat 76, Wraz z jego 
śmiercią światowa oceanografia ponio¬ 
sła wielką stratą. 
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Sport i turystyka wodna zyskują 
więcej zwolenników na całym świecie. 

Na wodach francuskich pływa obecnie 50 OM 
jachtów różnych typów, a flotylla francuska zwięk¬ 
sza się corocznie o około 10 tysięcy nowych jedno¬ 
stek. 

Na wodach amerykańskich pływa 4 miliony jach¬ 
tów, a rzesza zapalonych żeglarzy powiększyła się 
do li milionów, 

— Według statystyk angielskich — co trzeci oby¬ 
watel tego kraju jest żeglarzem. 

Ostatnie salony nautyczne pokazały rodzaje jach¬ 
tów żaglowych i motorowych najczęściej używanych 
w świec ie. 

Ponieważ wybór odpowiedniego sprzętu i ekwi¬ 
punku jest rzeczą doniosłej wagi dla każdego żeg¬ 
larza, Czytelnikom „Morza" prezentujemy najbar¬ 
dziej popularne rodzaje jachtów używanych we 
Francji. Francuzi uważają, że lepsza własna, choóby 
najskromniejsza zagłówka, niż obserwowanie z brze¬ 
gu nawet najpiękniejszych jachtów. 


sobie coraz 




MOUSSE (Chłopak okręto¬ 
wy) — Drewniana żaglówka 
sportowa dla młodzieży, nie¬ 
zatapialna- dług. 3.9G m, 
szer. 1,42 m, waga 90 kg. 
Powierzchnia żagla 8,10 m-\ 


VAURIEN (LadacoJ — Mło¬ 
dzieżowy jacht, produkowa¬ 
ny na Zachodzie w dużych 
ilościach. Dług. 4 r 08 m, szer, 
1,47 m, waga 95 kg, żagiel 
8,10 m*. 


420 — Klasowy jacht tre- 

ningowo-wyczynowy, wyko¬ 
nany z plastyku. Projektował 
Maury, Niezatapialny. Dług, 
4,20 m, szer. 1,63 m, waga 
98 kg. pcw. żagla 10,25 m% 
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MARA U DEK (Maruder) — 
Jacht kabinowy, nadaje się 
do kampingów żeglarskich. 
Ma duże zalety morskie. 
Dług. 4,83 m, szer. 1,73 m, 
waga 275 kg. Żagiel 14.24 m-. 
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505 — Jeden z bardziej zna¬ 
nych jachtów klasowych. 
Bardzo szybki. Często spo¬ 
tykany we Francji i za gra¬ 
nicą. Projektował J. Westell. 
Dług. 5,28 m t szer. 1,86 m, 
waga 130 kg, żagiel 16 T 21 m*. 



KORSARZ — Jacht kabino¬ 
wy do rejsów przybrzeżnych. 
Dwie koję. Projektował J. 
J, Herbulot, Dług. 5,50 m, 
szer, 1,92 m, waga 450 kg, 
żagiel 16 m*. 



MOTH (Mól) — Jacht jed¬ 
noosobowy, nieklasowy. Pro¬ 
porcje wymiarów mogą 
być dowolnie zmieniane. 
Wymiary podane we wzorze 
wynoszą: dług. 3,35 m, szer, 
1,45 m, waga 70 kg, żagiet 
7 m*. 


DRAGON — Jeden z pięk¬ 
niejszych jachtów kilowych. 
W regatach dwuosobowy, 
podczas rejsów turystycz¬ 
nych — dla 4 — 5 osób. Pro¬ 
jektował Johan Anker, Dług, 
8 t 9 m, szer, 1,96 m, zanurze¬ 
nie 1,26 m, waga 1 960 kg, 
żagiel 23,20 m 3 . 


VELOCE (rower morski) — 
Ca tama ran dwupływakowy, 
dwuosobowy. Bardzo szybki. 
Dług. 4,52 m, szer. 2,06 m, 
waga 145 kg, pow. ożaglo¬ 
wania 14,28 m ? . Kadłub wy¬ 
konany w drzewie lub z pla¬ 
styku. 
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Indonezyjski niszczyciel „liman Bond jol " 

FLOTA WOJENNA 
INDONEZJI 

www. magemar.com. pi 



REDAGUJE : TADEUSZ WYWERKA - PREKURAT 


'- WSZYSTKO ■“ 

O NAZWACH OKRĘTÓW 


„Duch święty" o 60 daiotuch 


Jikk latwu możiut Etę OujnySktć, spośród 
wielu raynisików. wywierających wpływ na 
tworzenie nazw okrętów Drytyjskiiiji floty — 
dominującym jest tradycja. Sie** ona daleko 
wstecz, do xm WiL-kU. Z tęgo okresu zacho¬ 
wały się pierwsze znane nazwy Okrętów; 
w4ród nich była 1 ,,Que«r' („KriJowa"),, któ¬ 
re to miano przetrwało- do tlzli. Setki o krę - 
tow nosi obecnie nazw. które dziedziczy Id 
kolejno kitka, kilkanaście lub nawet więcej 
Okrętów na przestrzeli setek lat. 

Wiele nazw nie uchowało Się. w nlepitmlęc 
pc^zJy dziesiątki nrtzw związanych z rellgią, 
cieszących sSę olbrzymią popularnośćLą W 
wieku xrv l KV. ówczzmydi iu<m nte raził 
bynajmniej np. „Duch Święty” (.,BoiltfNPt M ) 
o sześćdziesięciu działach. 

W ciągu wieków wchodziły w modę naj- 
rozmaitsze nazwy. Wodowano Więc przeróżne 
zwierzęta („Lew”, ,,Smoi£’\ „Ptes gończy■!. 
nadawano okrętom nazwy w rodzaju ..Zwy¬ 
cięstwo - " h „Tiiumr 1 , ..zsnata-, ..WojownlJc”, 
chrzczono Je imionami książąt i admirałów. 
Stalą pOpulAmośclą. cieszyły się nazwy 
„królewskie", jak „Prince Royar, „Arnie 
Royal ", ..Royai Charles”, .Jtóyal CHrellne” 
ilp. 

Mlektędy nadawanie okrętów! nazwy służy¬ 
ło dość przyjemnym Oclom. Tak np, HLarol II, 
po uzyskaniu od mi ftszJtttfleów Londynu 
1$ tys. funtów na budowę okrętu, nazwa I 
go „Wiemy Londyn” (..ioyal lymdon"!. Gdy 
jednak jednostka la została zatóptófia W bit¬ 
wie pod Medway, a IX> jej wydobyciu lOTH 
dyhcłyey - mimo niedwuznacznych aluzji 
w tej mierze — nie kwapili się j nowymi 
datkami na remont, rozgniewany Karol skró¬ 
ci! nazwę okrętu o polrmę, pozostawiając go 
pod związtą nazwą „London'" — bez Jadme- 
■■O przymiotnika, 

nie miał w ogóle ten monarcha szczęścia 
£k> okrętów, ani ich nazw, Natychmiast po 
Restauracji rozkiSKal zmienić miana wszyst¬ 
kich okrętów wiążące się z niemiły ml dlań 
wspomnieniami. Ofiarą wtedy padły wielkie 
jednostki, jak np. Tfl-dzialowy „Richard" 
(fuch raczony tak na cześć syna Cromwellaj, 
SO-dzsalowy ..Nógóhy” {zwycięska bitwa sto¬ 
czona przez cromweltówsLkie wojskai l szereg 
innych. Pech chciał, że wszystkie prze¬ 
chrzczone Jednostki w ciągu, paru lat zato¬ 
nęły lub zostały statoptóne - co wielu wgpćl- 
cztwnyeh wiązało błziłdśltflnlo z Odebraniem 
im ich pierwotnych nazw, 

Zmienianie nazw okrętów było Jednak 
praktykowane często, a w XX wieku s*ato 
się nagminne. Przyczyny bywały różne. Np. 
zwodowany w i9®0 r. sioop otrzymał iuews 
„ wesłon — super — marę” nazwany tak dla 
upamiętnienia miejscóWOśd ffldZtime) Ów- 
Czf«ncKO pierwszego lorda łdmiraJkJi. naz¬ 
wę tę można lei przetłumaczyć dosłownie; 
..SupcrkJaoz z Western". Traf chćlal. ić iflfl- 
ną arystokratyczną protektorką i cmtutjfld- 
ką floty była podówczas panna Agnieszka 
Weston. Toteż wkrótce óuWA Jednostka u- 
zyskała nlf.-ofłcjaluie, lecz powszechnie stoso¬ 
wane miano „Konnej Jagny”. Admiralicja 
pospiesznie zmieniła nazwę okrętu na zwylt- , 
ly „Western '.,. 

To byl jednak przypadek wyjątkowy,. 
Okazję do masowych zmian nazw dała 
cm+atnia wojna, w alianckich flOtMfi nic po¬ 
winno bowiem być paru okrętów o tych sa¬ 
mych. a nawet podobnie brzmiących naz¬ 
wach. Tymczasem w amerykańskiej flocie 
znalazło się przeszło sio okrętów o identycz¬ 
nych nazwach z brytyjskimi.,, Trafiały się 
też często nazwy zbliżone. Jak „Wandy”', 
„Hardy", ,.He*rty” Iłp, 

W czasie tej wolny powołano w Wielkiej 
Brytanii nowy komitet do spraw nazw okre- ' 
tów, pod przewodnictwem Wiceadmirała 
Ol LI kc, Zadaniem komitetu była Wcale nie¬ 
łatwa praca proponowania nazw dla. setók 
okrętów różnego ty nu. w^óo wan yc* masowo 
w Stoczniach bryły iaklch oraz dostarcza¬ 
nych przt-Z stany Zjednoczone. Proponowane 
miana były zatwierdzany przez pierwszego 
lorda morskiego i pierwszego lorda admtra- 
lici i. a nasiennie prze* króla, 

Kómilet ulżył sobię w pracy, postanawia¬ 
jąc oznaczać okręty podwodne tylko li ■erami 
I numerami, Iłcryr.ia ta wzbudziła jednak 
■^decydow-any sprzeciw załóg okrętów pod¬ 
wodnych: marynarze w rciUltóeie zaczęli 
sami nadawać swym jfdran^om nazwy — 
niekiedy dość frywolne, a bywało. Żć i nie¬ 
cenzuralne. Gdy wieść o tym doszła do USZU 
Churchilla, ten —- ze zwykła sobie Szybkoś¬ 
cią decvzii — polee+ł natychmiast ochrzcze¬ 
nie wszys+kirh okrętów Podwodnych, W rc- 
zul + aelc Dowódz+wo Okrętów' Podwodnych 
zajmowało sic parę dni. ki coronrc, wy- 
myjtlani-em nszw dla paru set dotychczas ńu> 
meirowa nycb okrętów. 

(1 innych ciekawostkach Z dziedziny angiel¬ 
skiego nazewnictwa okrętowego — innym 
razu m. 


Sprawa sporu Indonezji z Holandią 
o Irian Zachodni od przeszło 10 lat niepo¬ 
koi opinię światową i jest przedmiotem 
częstych obrad Organizacji Narodów Zjed¬ 
noczonych, Indonezja jest krajem który 
z samych tylko względów geograficznych 
musi posiadać operatywną flotę. Jest to 
państwo 3 tysięcy wysp; ich archipelag 
z największymi wyspami — Sumatrą, Ja¬ 
wą,, Borneo, Celebes — dzieli oceany In¬ 
dyjski i Spokojny oraz jest pomostem mię¬ 
dzy kontynentami Azji i Australii. 87 mi¬ 
lionów ludzi zamieszkuje powierzchnię po* 
nad 1900 000 kilometrów kwadratowych. 

W 1&49 r. Indonezja zrzuciła jarzmo ko¬ 
lonialne i zorganizowała sig jako Stany 
Zjednoczone Indonezji, wchodząc w skład 
Unii Indonezyjsko-Holenderskiej. W rok po¬ 
tem jednak powołana została jednolita Re¬ 
publika Indonezyjska. Ponieważ w 'ej skład 
nie wszedł Irian Zachodni, czyli zachodnia 
część Nowej Gwinei, powstał o to teryto¬ 
rium ostry spór z Holandią, rozpatrywany 
wielokrotnie przez ONZ i grożący nawet 
wybuchem czynnej walki wyzwoleńczej. 

W marcu ub. roku rząd Indonezji zerwał 
stosunki dyplomatyczne z Holandią, wyraża¬ 
jąc gotowość ponownego Ich nawiązania 
z chwilą oddania Irianu Zachodniego, Z 
końcem ub. roku spór zaostrzył się i doszło 
nawet do starcia flot wojennych Holandii 
i Indonezji, w wyniku czego jeden indone¬ 
zyjski kuter torpedowy typu lH Adjak 1T , został 
zatopiony, a drugi ciężko uszkodzony. 

Według ostatnich danych flota Indonezji 
składa się obecnie z okrętów ujętych w po¬ 
niższym zestawieniu: 

Niszczyciele: „Siliwangi" , t Singamangara- 
dja'% „Sawunggaling„Sandjaja” po 2 100 
t std, o uzbrojeniu złożonym z 4 dział 130 
mm, 2 — 85 mm pł., 8 — 37 mm pl. t 20 
wyrzutni torped 533 mm, 2 miotaczy głębi¬ 
nowych; moc maszyn wynosi 60 000 KM, 
a szybkość 35—30 węzłów, 

Szybki? eskurtowce: . Surapati 1 ', „Tman 

Bon^ju!* po 1150 t std, o uzbrojeniu: 4 — 
102 mm pl., 6—40 mm pl., 6 — 20 mm pL, 
3 w.t. 533 mm. 4 m.b.g,, 2 „jeże”! moc ma¬ 
szyn — 24 000 KM, szybkość — 31,5 w. 

Eskort owce; „Pattimura", „Hasanudin ,h po 
950 l std. o uzbrojeniu; 3 — 76 mm pl., 2 — 
30 mm pL* 4 m.b.g., 2 „jeże"; moc maszyn 
5900 KM, szybkość — 22 w. 

Okręty podwodne; „Nanggala”, „Tjakra" i 4 
o nazwach jeszcze nieznanych, zakupio¬ 
ne dopiero w końcu 1961 roku. Ich wy¬ 
porność — 1030/1160 t, uzbrojenie prawdo- 
podobnie składa Się z 6 w.t. 533 mm i lek¬ 
kich działek przeciwlotniczych; przy pusz¬ 
cz odna szybkość — 13/16 węzłów. 


Wszystkie te okręty stanowią rdzeń floty 
indonezyjskiej; są to jednostki nowoczesne, 
zbudowane w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Ponadto Indonezja dysponuje wieloma jed¬ 
nostkami mniejszymi, z nielicznymi wyjąt¬ 
kami również bardzo nowoczesnymi i po¬ 
dobnie jak okręty większe — zbudowany¬ 
mi lub zakupionymi za granicą; we Wło¬ 
szech. w Związku Radzieckim, w Jugoslą - 
wii, w Niemczech zachodnich, w Japonii, 
w Stanach Zjednoczonych; kilka małych 
jednostek powstało w stoczniach krajowych. 

A oto dalszy ciąg zestawienia, obejmują¬ 
cego jednostki o mniejszym tonażu: 

Duże trałowce: „Bąnteng", „Fati Unus’V, 
„Rad ja wali" po 650 t std, uzbrojone w 1 
działo 102 mm pl. i kilka lekkich; szybkość 
15 w. 

Kutry trałowe: 12 typu (t Palau Rass" i „Ka- 
lembang" po 140—14T t std, o szybkości 24 
w.; 6 podobnych typu .„DKN” po 130 t std 
(21 w.) 

Duże ścigacie okrętów podwodnych: 8 typu 
„Katula” po 300 t std (27 w>; 6 typu „Bu- 
baraż* po 190 t std (20 wj 

Kutry torpedowe: 6 typu „Adjak łP po 150 
t std (ponad 40 w.); 10 typu ,^A 3" po 50 
t std (40 w,) 

Okręty desantowe; p ,Teluk Amboina" o 2200 
t std oraz 7 typu „Tandjung Radja” po 1653 
t; ponadto 5 tarek desantowych typu 
„Amahai' ł po 250 t i 3 typu „Teluk Katurai" 
po UD t 

Patrolowce: 12 typu fT Ałkai” po 143 1 (12 w.); 
13 typu „Babut” po 200 t (11 w.); 6 typu 
„PAT Ol'* po 70 t (12 w ) 

Kutry strażnicze: 25 typy T ,PP 01" po 46 t 
(10-11 wj 

Poza tym w skład floty indonezyjskiej 
wchodzi jeszcze kilkanaście okrętów pomoc¬ 
niczych. a mianowicie 4 transportowce, 4 
małe zbiornikowce, 2 Okręty szkolne, okręt 
hydrograficzny, okręt badawczy, latarnio¬ 
wiec, 4 tendry, 3 większe i 2 małe holow¬ 
niki oraz 1 holownik ratowniczy, 

Lotnictwo morskie składa się z za ku pi o j 
nycb w Wielkiej Brytanii samolotów tyt>u 
„Gannet". Efektywy ludzkie wynoszą 15 600 
marynarzy 1 oficerów, z czego 3500 przy¬ 
pada na piechotę morską. 

Głównymi bazami floty są Surabaja 
i Djakarta, odległe o 1500 mil morskich 
od holenderskiej bazy lotniczej ns Nowej 
Gwinei — Biak. Według op nu zachodniej 
prasy fachowej, fiata i^doae^yjHca chcąc 
prowadzić operacje przeciwko bazie holen- 
d&rskiej musiałaby założyć bazę po4r?dr>:ą. 
najlepiej na wyspie Cer&m, położonej nie¬ 
daleko Diaku. 
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NIEMIECKIE U-BOOTY? 
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W ciągu minionych li lat nu- 
mkrolnle ukazywały się ccsta- 
w Len ta strat poniesionych przez 
floty państw uczestniczących w 
II wojnie kwiatowej;, Pierwszo 
wykazy sporządzane przeważnie 
na podstawie jednostronnych 
i n r Idu n k ów zawierały wiele róż¬ 
nych nieścisłości. SzcregOLnie du¬ 
to trudności nastręczało opraco¬ 
wanie ilsty zatopionych niemiec¬ 
kich okrętów podwodnyeh, zwła¬ 
szcza w końcowej fazie wojny. 
Ustalenie dokładnej daty, miej¬ 
sca i przy Czyny zatopienia U- 
Hoota wymagało od biur histo¬ 
rycznych wieloletniej żmudnej 
pracy, wnikliwego odtwarzania 
sytuacji wojennej na podstawie 
konfrontacji dokumentów bry¬ 
tyjskich, amerykańskich. nifr- 
m lock ich i innych, Praca to by¬ 


najmniej ftie zakończona; spo¬ 
dziewać śle należy, że w miarę 
pozyskiwania nowego materiału 
fu biograficznego bądrl* można 
% większą Jeszcze precyzją okre¬ 
ślić okollczncścl towarzyszące ta- 
topieniu poszczególnych okrętów; 
może leż losy niektórych Jedno¬ 
stek przecisną być niezgłębioną. 
Jak dotychczas, tajemnicą, 

W kfjnnj ubiegłego coku wyda¬ 
na została W Londynie ostatnia 
część znanego dzieła angielskie¬ 
go histeryka S. C- KOSłUlU pl, 
„The War at Se* 3 ". Przynosi ona 
m. in. skorygowane na podsta¬ 
wie najnowszych badań testa- 
Wlenie niemieckich okrętów pod¬ 
wodnych. Zestawienie to — z 
pewnymi modyfikacjami układu 
— przytaczamy poniżej. 
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Zestawienie to wymaga k Liku 
Objaśnień. Liczba 795 dotyczy 
zatopień, a nie Okrętów, któ¬ 
rych na lej liście powinno być 
wykazanych 724. Liczba 795 po- 
ebodzt stąd, ±e „U 11" był to¬ 
piony dwukrotnie: raz 12 marca 
1940 roku niedaleko w llhel ros¬ 
iła ven przez samoloty brytyj¬ 
skie, a następnie — po wydo¬ 
byciu i naprawieniu — drugi 
raz I listopada iśfo roku na 
północnym Atlantyku, na płn.- 
zaeft. od Irlandii przez brytyj¬ 
ski niszczyciel „Anteiope". Od¬ 
powiednio zatem należy też 
trak lewać liczby zatopień w 
IMS roku, wykazane w zesta¬ 
wieniu. 

Określone w wykazie okręty 
i samoloty Jako „brytyjskie" na¬ 
leży rozumieć jako pozostające 
pod naczelnym dowództwem bry¬ 
tyjskim, a więc nie tylko należą¬ 
ce do marynarki wojennej lub fitł 
powietrznych Wielkiej Brytanii 


i innych państw Brytyjskiej 
wspólnoty Narodów, lec z. także 
siły sprzymierzeńców —. Polski, 
Grecji, Norwegii. Holandii Itd. 
Biz koda, że tak dokładnie opra¬ 
cowane zestawienie nie wykazu¬ 
je rezuHalów współdziałania Sił 
SOlusTniczych. 

Do przedstawionej powyżej li¬ 
sty strat należy doliczyć jeszcze 
221 U-Bootów puszczonych na 
dno przez własne załogi po Ogło¬ 
szeniu kapitulacji. Ogólna lEczba 
wzrosłaby wówczas do 1 «B. £t 
ISJ jednostek, które poddały Sie 
Sprzymierzonym w maju 1345 ro¬ 
ku, HO zostało zatopionych w 
końcu 1S45 1 na początku i 5 MB ro¬ 
ku podczas operacji „D-adllghl", 
w której brał udział także pol¬ 
ski niszczyciel ..Hłyskawtca". Po¬ 
zostałe przetrwały jeszcze parę 
lat w składzie flot zwycięskich 
państw, służąc głównie Jako ma¬ 
teriał do tóżnyęh eksperymentów 
l doświadczeń. 


ZWIĄZEK RADZIECKI 


UZBROJENIE RAKIETOWE 
OKRĘTÓW 

W prasie radzieckiej ukazały saę 
ostatnio interesujące zdjęcia okrętów 
wyposażonych w uzbrojeń le rakie¬ 
towe,. „KrasnaJa Kwtczda' 1 z 7 lute¬ 
go opublikowała zdjęcie krążownika 
„Dzierżyński" (typ „Swlertflow’) je 
podwójną wyrzutnią przeciwlotni¬ 
czych pocisków kierowanych, umie¬ 
szczoną w miejsce trzeciej wieży ar¬ 
tylerii głównej. W dwa tygodnie 
później, w dniu Święta Armii Ra¬ 
dzieckiej, la sama gazeta przyniosła 
Zdjęcie radzieckiego okrętu podwod¬ 
nego z wyrzutniami rakietowymi. 
Oba zdjęcia zamieszczamy poniżej. 



ARGENTYNA 


ZAMÓWIENIA 

ULA WIELKIEJ BRYTANII 

Rząd argentyński postanowi! od¬ 
młodzić skład floty, złożonej obe¬ 
cnie w większości z okrętów pociło- 
dzących * lot międzywojennych. 
Jak wynika Z doniesień prasy, koszt 
programu rozłożonego na 10 lat ma 
wynieść ok. IW milionów funtów 
siterlingów. Ten nowy program 
koncentruje uwagę głównie na fre¬ 
gatach i innych jednostkach prze¬ 
znaczonych do zwalczania okrętów 
podwodnych. Jako że wchodzące 
Obecnie w skład floty niszczyciele 
liczą iObie Już 24—33 lata służby. 
łNerwzze zamówienia zostały Już żho. 
żonę w Wielkiej Brytanii. Stocznie 
Yarrow w Glasgow L white w Co- 
WcS zbudują dla marynarki argęn- 
tyfekfej po z eskortowe? typu 
„Lęandcr", będącego rozwiń lec Lem 
znanego tyou ,.Whitby" t^Rotbe. 
say"J, Okręty te będą miały wypor¬ 
ność 2390 t std I 5900 t W pełnym 
wyposażeniu. Na Ich uzbrojenie zło¬ 
żą się 2 całkowicie zautomatyzowa¬ 
ne działa 114 mm 1 £ działka prze¬ 
ciwlotnicze 49 mm oraz trzy lufo wy 
moździerz przeciw O. «. Na swoim 
pokładzie mięć będą również ł śnii„ , 
^łowiec. Moc zainstalowanych ma¬ 
szyn wyniesie ponad 30 9M KM, co 
zapewni szybkość ok. 30 w. 

Jednocześnie W stoczni Th orny- 
orali zamówiono f trawłowców ty¬ 
pu „Ton", po ?M t std, o kadłubie 
drewnianym, uzbrojone w działka 
■ % neciwlnlnlcze: 1 — 49 mm i 2 — 
29 mm, Wyposażone w Silniki Olesia 
trałowce te będą rozwijać szybkość 
15 w. 



Łączny koszt 19 wspomnianych je¬ 
dnostek wynieść ma nk. 17.3 min 
funtów Siterlingów. a x dostawą 
pilnego wyposażenia — dojść do 
20 min. 

DANIA 


PLANY ODNOWIENIA FLOTY 

£ zamiarem Odnowienia mocno 
cr zestarzałej floty nOti Się także 
rząd Danii. POM staraniami o wy¬ 
pożyczenie w Stanach Zjednoczo¬ 
nych 4 niszczycieli typu „Fletcher", 
planuje się także budowę szeregu 
Jednostek we własnych stoczniach, 
u mianowicie ł większych 1 2 mniej¬ 
szych eikortowców, Które by Jedno¬ 
cześnie slutyly Jako okręty ochrony 
rybołówstwa, 3 stawlaczy min, 6 ku¬ 
trów torpedowych, a takie szeregu 
okrętów pomocniczych. Jednocze¬ 
śnie zamierza się zmodernizować i 
rozbudować bazy w Aarhus, Frede- 
rikxhavn 1 Korsór. 

SZWECJA 


sęiłROJYY DLA OKkjjtOw 

Flota szwedzka rozporządza szerę. 
gtem schronów, wykuwanych o i lat 
w nadbrzeżnych skałach. Niektóre z 
tych bunkrów, gwarantujących okrę¬ 
tom bezpieczeństwo przed działa¬ 
niem bomb lotniczych, pomieścić 
mogą jedno? łk i wielkości niszczy¬ 
ciela, inne zaś dają schronienie ku¬ 
trom torpedowym Na reproduko¬ 
wanym poniżej zdjęciu uchwycono 
właśnie moment, gdy szwedzki k, t, 
„Plejad" 1 opuszcza, swój schron. 



23 









































































L/lfl iLVlAW-T 






Ł/IA ŁWIMIU-T 



i/m uvi>wŁi 



ZASŁUŻENI DZIAŁACZE 
ŻEGLARSTWA 
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Uczczenie w godny sposób prawdziwej 
zasługi jest nie tylko potrzebą każdej zdro¬ 
wej społeczności, ale i zasłużoną radością 
dla nagrodzonych. W szczególności dotyczy 
to takich rodzin społecznych jak żeglarska, 
w której działalność organizacyjna, popula¬ 
ryzatorska, a nawet czysto sportowa, wiąże 
się z dużym wysiłkiem i sporą Holcią poś¬ 
więconego czasu, wygospodarowanego często 
wbrew prywatnym i zawodowym intere- 
sorn. 

Nie ma działacza żeglarskiego w Polsce, 
który pracowałby społecznie tylko dla zdo~ 
bycia honorowej odznaki Prawdziwym mo¬ 
tywem działalności w żeglarstwie, tak bar¬ 
dzo wszystkim nam potrzebnej i tak waż¬ 
nej dla rozwoju życia pod żaglami, jest 
poczucie obowiązku społecznego, rozumie¬ 
nie wspólnych potrzeb, temperament spo¬ 
łeczny i wiele innych, szlachetnych cech 
charakteru. 

Od czasu odnowienia Polskiego Związku 
Żeglarskiego, uchwalą sejmiku, a zgodnie 
% obowiązującym regulaminem,, uchwałą 
Plenum Zarządu PZZ, nadawane są hono¬ 
rowe odznaki zasłużonym działaczom pol¬ 
skiego żeglarstwa. Jest to znaczek do kla¬ 
py marynarki. Mata, złota kotwiczka z kil¬ 
ku stylizowanymi, morskimi falami, której 
trzon stanowią litery PZZ, Nic bardziej 
skromnego, a zarazem bardziej symbolicz¬ 


nego nie można było zawrzeć w tym odzna¬ 
czeniu. 

Odznaczeni ostatnio działacze żeglarscy 
są dobrze znani wszystkim, którzy interesu¬ 
ją się sportami wodnymi. Są wśród nich 
działacze „centrali 111 i „terenowi”, osobistoś¬ 
ci spośród najwyższych w państwie, dzia¬ 
łacze z tytułami naukowymi, kapitanowie 
i szeregowi żeglarze. Odpowiada to w zu¬ 
pełności stanowi faktycznemu, bo działa¬ 
czem jest nie ten, kto ma do tego formalny 
tytuł, lecz ten kto chce pracować i cieszy 
się zaufaniem żeglarskiej braci- A podsta¬ 
wą do oceny prawdziwej zasługi nie są 
szczeble żeglarskich godności organizacyj¬ 
nych lecz rzeczywiste, powszechnie uznane 
osiągnięcia i zasługi. 

W£ród odznaczonych są m. m.t Dowód¬ 
ca Marynarki Wojennej wiceadmirał Zdzi¬ 
sław Studziński, wiceminister Żeglugi Jan 
Wiśniewski, poseł Andrzej Benesz, red. nacz. 
„Morza” Alina Azembska. dyr. Dep, Sportu 
GKKFiT Antoni Meller, szef Służby Mor¬ 
skiej i Wodnej ZHP Józef Michałowski, 
kpt. ż, w, Konstanty Macie Jc w Łez, mgr, Ka¬ 
zimierz Klimaszewski, sędzia klasy państwo¬ 
wej Krystyna Elacie^ 

Wszystkim odznaczonym Redakcja „Mo¬ 
rza” Życzy dalszej GwoCnej działalności 
społecznej dla dobra polskiego żeglarstwa. 
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nUJŁKUUK mistrzostwa 
POLSKI 

Pomimo że mamy nijlfptzc 
w Europie tereny bojerowe. 
Ostatnie zimy nie stwarzały do- 
godnycTi warunków dla roiwoju 
tego rodź aj u żeglarstwa w Pol¬ 
sce, A Statystyka mistrzostw wy¬ 
kasuje, że impreza ta dochodzi 
do skutku przeciętnie co drugi 
rok, Rok obecny należał właśnie 
do tych. w których Bojerowe 
Mistrzostwa Pplskl mogły byt 
z powodzeń kem rozegrane. 

Od 14 do 11 lutego Giżycko 
gościło zawodników mistrzostw 
bojerowych w ogólnej liczbie 2s 
żalóg męskich, t załóg kobiecych 
orai 1* załóg juniorów. Razem 
startowało so zawodników na aa 
ślizgach. Pogoda była bardzo 
żeglarska, ż porywistym, silnym 
wiatrem, śniegiem t zawieją, na 
lodowisku dość silnie ośnieżo¬ 
nym, nokrytym licznymi mulda¬ 
mi, warunki te sprawiały. ±e mi- 
-strsostwa były poważnym egza¬ 
minem i dla zawodników f dla 
sprzętu. 

W klasie monotyp XV męz- 
Cżyin, Odbyło się i punktowa¬ 
nych wy&dgOW. w których 
pierwsze miejsce t tytuł Bojero¬ 
wego Mistrza PolskL zdobyła za¬ 
łoga miejscowego l p£ w ®kla- 
ÓZle SOLNIK i CHMIELEWSKI 
Wicemistrzostwo przypadło w 
■srt*lale TRYBIK | STANISŁAW¬ 
SKIEMU z LKS Charzykowy, 
Trzeci l>yl LUBIŃSKI z Cboinl- 
Cżanki, czwarty STANISZEWSKI 
Z Motoru Lublin, pięty REJEW- 
SKI. Warmia Olsztyn Na is za¬ 
łóg 16 było z woj. olsztyńskiego. 
* i bydgoskiego, 3 * Gdyni, a 
t. Lublina {brawo Lublin 1 
miejsca 4 i I) i po jednej E Kra¬ 
kowa. Poznania l Warszawy,, 
7. 'lanych tych wynika, że jach¬ 
ting lodowy wyraźnie koncen¬ 
truje sie na obszarze Warmii, 
i Pomorza. 

Mistrzynią bOlerowa Polski zo¬ 
stała Teresa mjozic t AZS, 
Warszawa. startująca z Ewa 
MYSZKOWSKA. Tylko dwie za- 
WodnaczkL poza nią miały Jt-yicże 
więcej u Iż Jeden ukończony wy- 
na cztery Punktowane, Mi¬ 
strzyni Polski nie zajęła Jednak 


w żadnym z wy&clgow pierwsze¬ 
go miejsca, przychodząc za każ¬ 
dym razem druga. Wydaje się. 
że możność punktowania przez 
Komisje Regałową tylko ló na 
32 wyścig! {Ucząc wg indywidual¬ 
nych zgłoszeń do startu) świad¬ 
czy o pewnych nieporozumie¬ 
niach w traktowaniu jachtingu 
lodowego kobiet Monotyp XV 
jest trudnym s ciężkim bojerem, 
wymagającym dużej i Iły L bar- 
dzo umiejętnej obsługi, w trud¬ 
nych warunkach lodowych 
i wietrznych nie jest to sprzęt 
dostosowany do możliwości za¬ 
łóg kobiecych. Ponieważ nie ma¬ 
my praktycznie w Polsce jach¬ 
tów innej klasy poza monoty¬ 
pem XV i Ślizgiem W pi tar da 
S mi, byłoby chyba lepiej, gdy¬ 
by starty kobiet odbywały się 
właśnie w tej mniej siej. Jedno¬ 
osobowej klasie. Byłoby wtedy 
mniej nieporozumień. 

Najlepszy stosunek liczby pun¬ 
ktowanych wyścigów do ogólnej 
liczby zgłoszeń startowych {1:3,4 
junloray, L2,S mężczyźni, L3,J 
kobiety> mieli młodu i»wodnicy 
startujący w klasie a m*. Cały 
ten ifl osobowy zespól przybył 
na mistrzostwa % klubów woj. 
olsztyńskiego 1 bydgoskiego, Nit 
można Jednak chyba uważać te¬ 
go za dowód, że w pozostałych 
województwach młodzież nie in¬ 
teresuje tle bojerami, Raczej 
nie utrzymali ftą młodzi w ItOh- 
kurencji z seniorami o możli¬ 
wość wyjazdu do Giżycka. Mi¬ 
si rzem Polski Juniorów W klasie 
n cm został Wisław BRaCLAW 
7 . ŁRJ 01*z!vn, wicemistrzem Al¬ 
tana PJLACKI z LK£ Charzyko¬ 
wy, 

YACKT KLUB POLSKI 
BUDUJE JACHTY 

W&rew zainteresowaniom więk¬ 
szości żeglarzy. nasze budownic¬ 
two jachtowe skoncentrowane 
jest głównie na budowle klaso- 
w V ch jachtów regatowych. Nie 
odnosi się to do budownictwa 
jachtów morjsktctl, gdzie znowu 
nie budujemy prawie wcale Jed¬ 
nostek regatowych. 2. uznaniem 
Wiec należy powitać inicjatywę 
Yacht Klubu Polski w Warsza¬ 
wie, który przy finansowym po¬ 
parciu pz?, organizuje w włas¬ 
nych warsztatach budową prób¬ 


nej serii Jednostek turystycznych, 
typu ,,Rambler' + , konstrukcji 
znanego angielskiego budownicze¬ 
go I konstruktora Jack Motta. 
„Ramblery 11 ną b, nowoczesny 
konstrukcją bezżebrową z poszy¬ 
ciem ze sklejki i Są wykonywa¬ 
ne w wersji kilo wo-mleczowcj 
o powierzchni żagla ok. 17 m* 
i w wersji mieczowej 13 mt za- 
gla. Duże tolerancje W przepi¬ 
sach I prosta konstrukcja oraz 
przyjęcie w Obu wersjach roz¬ 
wiązania kabinowego I bezkabi- 
n owegó, pozwalają duśtoaowac 
budowane j eon osik S do indywi¬ 
dualnych życzeń ich użytkowni¬ 
ków. Jachty przewidziane do 
turystyki, mają być stosunkowo 
tanie w wykonaniu {13—13 tys 
zl) 1 według orzeczeń fachowców 
posiadać tędą dobre cechy że¬ 
glarskie przy dużej wygodzie w 
długich rejsach. 

Po wypróbowaniu pierwszej se¬ 
rii 14 Jednostek, PZŹ. zamierza 
przypuszczalnie w początkach 
19S3 r. wydać plany ,,Ra mb It¬ 
rów - ’ do sprzedaży, aby stwo¬ 
rzyć w ten sposób warunki dla 
popularyzacji tych Jachtów W 
Pałace. 

MTZG — IK? 

Tegoroczny Międzynarodowy 
Tydzień Statek i Gdańskiej orga¬ 
nizowany Jest z większym roz¬ 
machem i doświadczeniem ani¬ 
żeli w latach ubiegłych, Reali¬ 
zatorem organizacji regal Jest 
zasłużony klub Marynarki Wo¬ 
jennej „Kotwica” w Gdyni, w 
którym czynione ?ą intensywne 
przygotowania do tej nawlększej 
polskiej imprezy żegiarskte]. Nie 
zostało Jeszcze sprecyzowane, 
miejsce startów (Sopot czy Gdy¬ 
nia), ustalono jednak Już i za¬ 
bezpieczono zakwaterowanie 1 
wy ty Wlenie wszystkich zawodni¬ 
ków w dawnym Pałacu Żegla¬ 
rza, obecnej Szkole Rybołówstwa 
Morskiego W Basenie im. M, Za¬ 
ruskiego. Zapewniona umowami 
jest udział zawodników z Cze¬ 
chosłowacji, Bułgarii, NHD l Wę¬ 
giel - . Oczekiwane są również 
rgłofzenia wielu załóg z krajów 
zachodnich. Organizatorzy regat 
z klubu „Kotwica t- poświęcają 
Wiele uwast i słarpń prawidłowe- 
mu zabezpieczeniu łączności, słu¬ 
żby meteorologicznej. Opracowa¬ 
niu tras wyścigów. Obsługi re¬ 
gal 1 zapewnieniu im warunków 
bc zp i CC 7 . en5t wfł. 


Opieka Marynarki Wojennej 
nad Klubem „Kotwica" pozwala 
oczekiwać, ż* udział z tej stro¬ 
ny nie ograniczy się do wystą¬ 
pienia orkiestry dętej na uroczy- 
sLoścl otwarcia,, lecz łe będzie 
odpowiadał takiej pomocy, z Ja¬ 
kiej korzystają ze strony swych 
admiralicji organ lutony regat 
żeglarskich wę wszystkich kra¬ 
jach bez względu na różnice 
ustrojowe, 

MG W A — TRAWA 

Prezes zachód nlOłuemieckUyo 

związku żeglarskiego EHstrich Fi¬ 
scher, opiojHł na łamach ,.Dia 
Yacht 1 ' swe przemówienia 
płoszone na przyjęciu ^ub([»uz±o- 
u.:.ym dawnego Cesarskiego Jacht¬ 
klubu w KUonU. Bardzo mało 
buło łb mówi* pdna Fischera o 
żeglarstwie, a szkoda, bo p. Die¬ 
trich jest dość dobrym żeglarzem 
Startującym W „£?ra panach" i 
mieszczącym się zwykł* przy 
końcu średniej (mi ptf caułodwi- 
ków. Pczazdroldt natomiast pm- 
z*» Fischer laurów fcakatysłycz- 
nych politykom i historykom nie¬ 
mieckim i uznał za. wskazane coJ- 
nlęcle nę w dziejach żeglarstwa 
aż do tradycji Zakonu Krzyżac¬ 
kiego, 

Nie pozostawił więc w spokoju 
polskiego księcia Konrada Ma* 
zOWł^ękiepo, ani przych ylnych 
Krjyźflkom Papież y Z elokwen¬ 
cja cytował poplacty, jednego z 
twórców Hakaty, Treitsehkepo, a 
wszystko tą tym celu żaby zama¬ 
nifestować — «yiby w imieniu 
ur*-n kich lachodniontem i eckich 
jiiChtsmanów — wierność swą dla 
..:zF*j zaborczych tradycji 
Grany nattl Ołt en. dla Wilułifl I 
ifok zo" 1 ców i dla iwo-ictniej 
Rzeszy Adolfa Hitlera Oporyeyj- 
ny okazał się natomiast pan pre¬ 
zes wobec ZJianepo „przyjaciela" 
Polski i Polaków-,. Konrada Ade- 
mc u era No, bo rzeczy wlżclc jak 
można nte zmienić Konstytucji 
BundesFłpublfk tylko po to t 
umoźllzcić poproh owcom Cłłar- 
skieyo Jachtklubu to Kilonil 
przywrócenie yodeł kaiserouf- 
Skfch na płOporćzyku i banderze 
klubowej. A jest to przecież ma- 
rzente Jtllohskich kupczyków, 
których mentalność pan prezes 
F**ch^r ma nte Otf dzisiaj,,, 1 
mg też. 
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Jh /'OK HES A JGLLY GOOD 
FELLOW"... To angielskie 
lat", piosenka podobno skompo¬ 
nowana dla króla, śpiewana 
dzisiaj nawet w parlamencie,, orf 
wieków stała się wyrazem po¬ 
dziwu, uznania i hołdu dla każ¬ 
dego kto potrafi! wzruszył obec¬ 
nych radością, podnieść na du¬ 
chu lub zadziwić gemalnością 
myśli. 

Wywołanie żywiołowej reakcji 
Anglików, ludzi którzy stale 
trzymają się zasady „panuj nad 
sobą", jest zjawiskiem nie co¬ 
dziennym, a osoba, która dostą¬ 
piła zaszczytu wysłuchania 
śpiewanych dla niej słów tego 
„HYMNU PODZIWU" zasługuje 
na pamięć, 

* 

Długie godziny, dnie i tygod¬ 
nie spędzał na mostku, W tym 
czasie akcje podwodnych okrę¬ 
tów uszczuplały codziennie to¬ 
naż floty Aliantów. Tworzenie 
się na początku drugiej wojny 
światowej konwojów na wodach 
Morza Północnego przy brzegach 
Anglii, było początkowo nie 
mniejszym koszmarem niż ataki 
myśliwców, bombowców', ściga- 
czy, raiderów i okrętów' pod¬ 
wodnych. Niewprawne jeszcze 
formowanie się konwojów zmu¬ 
szało kapitała do ciąg'ego prze¬ 
bywania na mostku. Trudno 
było niekiedy powiedzieć, kto 
jest w' pewnej chwili bardziej 
¥ rożny — wróg czy nieumiejęt¬ 
nie ustawiający się w szyku kon¬ 
wojowym statek przyjacielski, 
którego rozpędzona stalowa ma¬ 
sa grc.jjła zmiażdżeniem i zato¬ 
pieniem. W absolutnej czerni 
nocy. nie oświetlone żadnym 
światłem gotowały się do drogi 
'e pływające; różnojęzyczne sku¬ 
piska ludzi z pełna świadomoś¬ 
cią. że wiele z nich nie dojdzie 
dn ęełu. 

Konwój eskortowały okręty 
angielskie, wobec czego obuwia- 
zvw?I oficjalnie jezvk angielski, 
Praktycznie rzecz biorąc jedyną 
osobą n-ł statku, znaiącą biegle 
ten język bywał niekiedy tylko 
kapitan, Z tego też puwodu był 
vkaza ny na ciągle przebywanie 
na mostku, aby mógł w każdej 
chwili porozumieć się z eskortą. 

Cała ta konwojowa pantomima 
zwaliła się wraz z wybuchem 
drugiej wojny światowej na bar¬ 
ki „PEPINA KRÓTKIEGO", kto.- 
ry rozpoczynał niegdyś swą służ¬ 
bę na morzu jeszcze na żaglow¬ 
ych ood obca banderą, a w owej 
żhwili dowodził jednym z na¬ 
szych statków o małym tonażu, 
a za to o nazwie wielkiego pol¬ 
ak i ego jeziora, 

Wzrost PEPINA KRÓTKIEGO 
1 jego wiara, że jest jeszcze na 
statku pierwszym po Boku, dały 
mu ten przydomek, zbliżony do 
imienia jednego z królów' Fran- 
-ii. W pojęciu swym PEPIN 
nigHy nic bv| MAŁY — tylko 
KROTKI, Obecny ieso dwór. 
omawiając jego królewskie upo¬ 
dobania, był p'id jednym wzglę¬ 
dem jedrtomvś]ny. że gdyb\ 
PEPIN KRÓTKI kiedykolwiek 
w swym życiu naprawdę pano¬ 
wał, nie uwieńczyłby w podręcz¬ 
nikach historii swego imienia 
ani. jedną nazwa pola bitw y, ąm 
jedną nazwą zdobytego miasta 
Podczas samotnych przejść 
datku pomiędzy portami angiei- 
skifni r _ stojąc na mostku z^cho- 
wrwal się jak lekko zniewieś- 
ciały król, obserwujący sw^ r ch 
rycerzy w zapasach z grubym 
zwierzem, sam w tych walkach 
nie biorąc udziału. Bez entu¬ 
zjazmu przyglądał się oficerom 
pełniącym służbę na mostku 
którzy z karabinów rozstrzeli¬ 
wali napotykane na kursie ole¬ 


wające miny. W dzień były one 
widoczne, ale w nocy? Nikt nie 
mógi powiedzieć ile ich w nocy 
minięto, było tylko to, 

że MINIĘTO — bo statek istniał. 

Usiłowano niekiedy noc prze¬ 
czekać, jeśli to było możliwe, 
trzymając się kotwicą gruntu. 
Statek przypominał wówczas 
stojącego na jednej ncdie żura¬ 
wią — odwieczny symbol czuj¬ 
ności, Ustawało wówczas nie- 
oerpieczcóstwo najścia na minę. 
■ile można było spodziewać się 
w każdej chwili śeigaczy lub 
okrętów podwodnych, dla któ¬ 
rych statek stanowił wówczas 
łatwy, nieruchomy ceL Morze 
Północne u wybrzeży Anglij nie 
było dla PEPINA KRÓTKIEGO 
miejscem wypoczynkowym. Na¬ 
wet podczas formowania się kon¬ 
woju PEPIN KROTKI walczył 
— odpierając ataki PRZYJA¬ 
CIELSKICH statków unikami, 
manewrując tak, aby królestwo 
jego nic zostało przypadkiem 
zmiażdżone i zatopione. 

Arena, na ktćrąj to wszystko' 
rozgrywało się w niczym nie 
przypomina PEPINO W1 sceny 
operowej, za którą przepadał. 
Zamiast przyglądać się grze 
artystów' i rozkoszować pięk¬ 
nością ich głosów PEPIN KROT¬ 


KI sam brał udział w widowis¬ 
ku, w którym czas nabierał 
dziwnych własności — minuty 
wydawały się godzinami, godzi¬ 
ny tygodniami, a tygodnie lata¬ 
mi. 

Gdyby to była walka, można 
by było zapomnieć o czasie — 
mawiał PEPIN — ale ponieważ 
udziałem naszym jest właściwie 
tylko czekanie, to zadaniem na¬ 
szym, jak z lego wynika, jest 
walka z czekaniem. 

Konwój szedł na południe. Co 
jakiś czas. któryś z jego stat¬ 
ków zmienia nagle swój kurs 
by dotrzeć do najbliższego lądu 
znajdującego się pod stępką. 
Ogląda jac przez lornetkę nikną - 
"v z powierzchni wody statek 
trafiany fo:pedą F PEPIN KROT¬ 
KI mówi! dn siebie: „No, ci już 
przestali czekać" i rozpoczyna! 
na nowo swoje czekanie spędza¬ 
jąc dnie i noęe na mostku. 

Szumnie zwane OKRĘTY ES¬ 
KORTY, które były za małe i 
zawsze ich było za mało, zaczy¬ 
nały troić się w pościgu za nie¬ 
widocznym nieprzyjacielem rzu¬ 
cając na oślep bomby głębinowe, 
których detonacje stwarzały złu¬ 
dzenie, że statki konwoju )c!ą 
po brukowanej kocimi łbaflii 
ulicy. 


A potem znów wszystkie stat¬ 
ki konwoju czekały, na które- 
rego teraz przyjdzie kolej. Kon¬ 
wój miną! szerokość Trafalga- 
ru Wspomnienia o sławie nie 
przyniosły nikomu zapomnienia. 
Na scenie zjawiły się latające 
ryby, ale czekanie nie uległo 
zmianie Jedyną ulgę sprawiała 
wzrastająca temperatura wody, 
która stwarzała możliwość dłuż¬ 
szego przetrwania w wodzie w 
pasie ratunkowym. Pesymiści ga¬ 
sili ten promyk nadziai myślą 
o rekinach. 

Na szerokości Gibraltaru kon¬ 
wój rozdzielił się, większość 
statków poszła na wschód na 
Morze Śródziemne, pozostałe da¬ 
lej na południe. 

Wreszcie przy zachodzącym 
słońcu ujrzano port, od swych 
białych domów zwany CASA¬ 
BLANCA. 

* 

Casablanca nie znała jeszcze 
wojennego ólctck ou tu życia. 
Statki cumowały przy nabrze¬ 
żach. Ustało oczekiwanie na 
E-boety, U-booty, samoloty, a 
przycumowane obok statki alian¬ 
tów stały się znów miłe i przy¬ 
jazne- Nie groziły zmiażdżeniem. 

PEPIN KROTKI wydając roz¬ 
kaz „TAK STOIMY” poczuł, że 
naprawdę stoi na dwóch nogach, 
a nie na lei jednej kilkudzlesie¬ 
ci o-sąż ni owej, zakończonej tono¬ 
wą kotwicą. Po wydaniu rozka¬ 
zu zawiadomienia maszyny, że 
nie będzie potrzebna ani dzisiaj 
ani jutro, poczuł na sobie cięż¬ 
kie brzemię zmęczenia, nagro¬ 
madzone przez kilka tyendni, W 
kabinie ■ wszystkie przedmiotu 
przypominały mu miesiące woj-. 
uv, długie jak dziesiątki lat ka¬ 
torgi, ,.Na ten obrazek patrzy¬ 
łem, gdy zaczęto nas bombardo¬ 
wać w New-rastle” — wspomi¬ 
nał, Biblioteczka nad łóżkiem 
przypominała mu jak często 
rzucał ulubioną książkę, by 
wyjść na mostek, O te, rzucił 
w chwili gdy przy formowaniu 
s ; ę ostatniego konwoju, wpadł 
oficer wachtowy w wieścią, że... 
th 0 T br7ymJ stary Grek lezie na 
nas. trącił tego Anglika za na¬ 
mi, a teraz wiatr dryfuje go na 
nas, Jeśli się nic zatrzyma, to 
wciHzic n^m w rufę". 

PEPIN KROTKI z niechęcią 
popsfrayt na obrazek: swój księ¬ 
gozbiór. .-Nie. nic będę czytał! 
Nie będę leżał w tej koił Nie 
będę tu jadł! Nie będę tu wię¬ 
cej dzisiaj nic robił! Idę na ląd. 
Z*Dumnieć, Wypocząć. Po orostu 
urządzę sobie coś w rndzaiu 
week-endo”. 

Za Chwilę elegancko ubrany 
oświadczył w mesie oficerom, że 
w razie potrzeby znajdą go na 
lądzie w którymś z hoteli, 

— Nazwę i numer telefonu 
crzedzwonlę .do najbliższego 
urzędu celnego, który będę mi- 
iał. Może któryś z panów pofa¬ 
tyguje się i dowie. Myślę, że 
nalotów nie będzie, E-hoatów me 
będzie, U-bootów nie będzie. 

Greków nie będzie, ale j mnie 
nie będzie!’! Dobranoc. 

Wschód słońca zaróżowił białe 
domy Casablanci. Piękną, wy¬ 
sadzaną palmami ulicą sredł 

policjant francuski. lustrując 
swój rewir. Dochodził do wspa¬ 
niałego hotelu, niedawno wykoń¬ 
czonego. który przypominał naj¬ 
celniejsze budowle z okresu ka¬ 
lifatu Na chodniku przed tym 
luksusowym gmachem stała na 
chodniku kałuża woły. Nigdy 

jej tutaj nie było. Skąd o tej 
usrze, na chodniku w tym miejs¬ 
cu mogła pojawić się kałuża 
wody? Rozbudzona ciekawość 

policjanta uchwyciła koniec ta¬ 
jemniczej nitki w postaci kałuży 
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i rozpoczęła wędrówkę do kłęb¬ 
ka. Woda sączyła się z nieskala¬ 
nia czystych, marmurowych 
stopni prowadzących do hotelu, 
policjant wszedł do hotelu. Po¬ 
licjant wszedł do hallu, Cały 
hall zalany był wodą. Woda two¬ 
rzyła kaskady na marmurach 
klatki schodowe], prowadzącej 
na piętro. policjant zbudził 
drzemiącego na kanapie w dy¬ 
żurce portiera. 

— Cfl En? 

Znali się od dawna. Osłupie¬ 
nie, a potem przerażenie ogar¬ 
nęło portiera. Policjant i portier 
ruszyli razem ku schodom. 
W biegi i na pierwsze piętro. Lewe 
skrzydło korytarza zalane było 
wodą. Nie zważając już na nk 
człapali po zalanym wodą par¬ 
kiecie. Na piętrze tym mieściły 
się luksusowe apartamenty z sa¬ 
lonem, pokojem sypialnym i la- 
fienką, Portier zapukał do drzwi 
salonu. Cisra- Zapukał jeszcze 
raz. Cisza. 

— Non de Decu . 1 ALIotis — do¬ 
dał sobie portier odwagi mając 
u boku policjanta* Weszli do sa- 
Jonfku. Ani żywej duszy. Zajrze¬ 
li do sypialni, Wspaniałe, luksu¬ 
sowe łoże, oślepiające bielą i 
świeżością bielizny pościelowej 
tyło puste. Na stoliku przy łóż¬ 
ku leżały drobiazgi wyjęte z kie¬ 
szeni, portfel, zegarek 1 pierś¬ 
cień. W głębi, w otwartej szafie 
widać było męski garnitur. Po¬ 
licjant podszedł do drzwi ła¬ 
zienki* z której słychać było 
szum wody. Cicho uchylił drzwi. 

W olbrzymiej wannie leżało 
ciało mężczyzny. Głowę miał 
orzykrytą gazetą. Plik gazet za¬ 
tykał otwór górnego odpływu 
dła wody. 

Woda wlewała się do wanny 
szerokim strumieniem i z szu¬ 
mem przelewała się przez brze¬ 
gi na kafle połogi, Pół'- 
cjant stojąc w wr>dzie nachyli! 
się nad ciałem leżącego w wan¬ 
nie mężczyzny l ostrożnie zdjął 
mo z głowy płachtę gazety 

Twarz i całe ciało nie nosiły 
na sobie Śladów walki. Patrzą¬ 
cym nań policjantowi i portiero¬ 
wi wydawało się* że lezący przed 
nimi człowiek śpi* Mężczyzna nie 
dawał oznak życta. 

—Iłom de Dieu. Nom de Dieu 

— szeptał przerażony portier — 
Ti est motl ton nie żyjel! 

Policjant położył na krześle 
gazety i ujął rękę leżącego bez 
oznak życia, szukając pulsu. 

— C^est te oapita f ą c Ł e$t ie 
ca pil flin polOmris (to kapitan, to 
kapitan Polak) — przypomniał 
sabie nagle portier, — 11 est 
łnort? Mon Dieu? fNle żyje! Mó] 
Boże!) — biadał nad spoczywa¬ 
jącym w wannie ciałem portier. 

Naraz „capltain połonais” 
otworzył oczy. Był to PEPIN 
KROTKI. 

— Co się panu stało? — spy¬ 
tał policjant, 

— Nie wiem. Kilka tygodni 
w morzu. W konwoju. Wyką- 
oałem się 1 zasnąłem po raz 
pierwszy od kilku tygodni. Ca 
rai Rozumiecie? 

— Óh. r Oni Monsieur Cnpitnin 

— mówiąc to policjant zasaluto¬ 
wał, — Tę wodę zauważyłam 
przechodząc ulicą t dlatego tu 
jesteśmy. Cieszę się, że pan żyje 
kapitanie. 

★ 

— Wyobraźcie sobie panowie, 
co mi się przydarzyło — mówi! 
PEPIN KROTKI w salonie przy 
śniadaniu. — Natychmiast po 
wyjściu ze statku udało mi się 
dostać w hotelu apartament. 
Nie wiadomo jak długo ieszcze 
nożyję. Nie mogłem sobie od¬ 
mówić przyjemności kąpieli i 
wypoczynku jeszcze raz na tej 
ziemi, Zatelefonowałem do cel- 
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ników portowych podając nazwę 
hotelu* numer pokoju i telefon 
i po lekkim dinner z kroplą wi¬ 
na* zanurzyłem się w rozkosz¬ 
nej kąpieli, Z rana obudził mnie 
policjant z portierem. Okazało 
się, że rozkoszując się kąpielą 
zasnąłem natychmiast. W nocy 
część gazet spłynęła i zatkała 
górny odpływ wody z wanny, pO’ 
została w rękach gazeta przykry¬ 
ła mi twarz. Jestem pewien* że 
srałbym jeszcze gdyby nie po¬ 
licjant. I pomyśleć, że nie 
uniknąłem spędzenia 
kilku godzin w wodzie, pomimo 
że doszliśmy do Casablanci calo. 

Ale jestem zachwycony* wy¬ 
obraźcie sobie, że cała ta przy¬ 
jemność zatopienia hotelu kosz¬ 
towała mnie tylko trzy fran¬ 
ki. Mądre d'hotet wyrazi! mi 
jeszcze wdzięczność, ie wy¬ 
brałem właśnie jego hotel* by 
odpocząć po tygodniowych tru¬ 
dach i nieprzespanych nocach. 
Naturalnie zatrzymałem aparta¬ 
ment na noc dzisiejszą* no i myś¬ 
lę, że na jutro będę już całko¬ 
wicie wypoczęty. 

+ 

Następnego dnia przyszła z 
Kapitanatu Portu w Casablance 
wiadomość dla PEPINA KRÓT¬ 
KIEGO* która miała być własno¬ 
ręcznie przez niego pokwitowa¬ 
na. Wiadomość mówiła o jego 
nsoblstyro zgłoszeniu się w po¬ 
łudnie w celu porozumienia się 
w sprawie udziału w nowym 
konwoju* 

Drugi oficer wyruszył na po¬ 
szukiwanie pięknego hotelu w 
stylu mauretańskim* w którym 
wypoczywał kapitan. 

Portier na samo wspomnienie 
..Capi ta In Folonafa*' skoczył na 
równe nogi, 

— Nom de Dteu. U ne*t pas 
leulf {Na Boea on nie jest sam) 
— wykrzyknął. — Nie można 
mu o tak wczesnej godzinie prze¬ 
szkadzać. Jomafs, 

Drugi oficer, % Polesia rodem, 
nie przejął stę zbytnio tą wiado¬ 
mością 1 narzekaniem portiera, 
że nie wolno gościom przeszka¬ 
dzać, gdy są zajęci. 

Po chwili był już przed 
drzwiami znanego mu z opowia¬ 
dania apartamentu na pierw¬ 
szym piętrzę. Drugi oficer popro- 
bił portiera by wywołał kapita¬ 
na. Ale portier stanowczo odmó¬ 
wił. Drugi sam musiał zapukać 
do drzwi, ładnej odpowiedzi. 
Zapukał Oo raz drugi jeszcze 
głośniej 1 nadstawił ucha. Zza 
drzwi słychać było śpiew. 

Drugi oficer zapuka) po raz 
trzeci. Spróbował otworzyć 
drzwi. Nie były zamknięte. Po¬ 
słyszał teraz dokładnie słowa 
piosenki 

HAFPY, HAPPY, HAPPPY 
DAY — DO UD, LOUD* LOUD 
LOUD hOD-DY JEY.,* Drugi 
otworzył szeroko drzwi i wszedł 
do środka. 

Na stole stała niewielka ba¬ 
teria butelek bardzo dobrego wi¬ 
na i napełnione kielichy. 

Na poręczach krzeseł rozwie¬ 
szone byty marynarki, W rogu 
salonu, klęczkach widirało 
trzech panów w spodniach l ko¬ 
szulach o zawiniętych po łokcie 
rękawach. Wszyscy śpiewali 
chórem HAPPY. HAPPY.*. 
Przed nimi leżały, ba, go¬ 
rzej nawet* stały jtiż ułożo¬ 
ne w etapie klenk' dębów* r 
rozebranej doszczętnie posadzki 
apartamentu. Trzej panowie pra¬ 
cowali na wyścigi, by dokończyć 
rozpoczętą pracę i ułożyć w su¬ 
ple pozostałe już tylko w rogu 
leżące je?7C?e bezładnie deseczki. 
Wszyscy trzej śpiewali z ekstazą 

w glosie szczęśliwy, szczę¬ 
śliwy dzień. 


Jak wynikało z jego obserwa¬ 
cji, duszą tej całej zabawy był 
PEKIN KROTKI. Pozostali dwaj 
panowie bałwochwalczo spełniali 
jego rozkazy. Z tego, co działo 
się, drugi oficer mając za sobą 
kilka lat doświadczenia i pracy 
z ładunkiem, zrozum ał, że ma 
przed sobą wzorową brygadę 
>ztaucrów, którzy z wymarzoną 
precyzją i punktualnością przy¬ 
gotowują to bezcenne cargo do 
załadunku. Ładunek ten w po¬ 
staci idealnie ułożonych stąpił 
ma być gotów na godzinę siód¬ 
mą trzydzieści, O tej godzinie 
zjawi się jakiś statek by go 
zabrać. 

Wszyscy trzej prześcigali się w 
sy metry cznym układa ii u zerwa- * 
nych z posadzki deseczek. W 
smagłym o oliwkowej cerze i 
czarnych włosach pracowniku, 
oficer domyślał się południow¬ 
ca. Drugi gentleman, najbardziej 
z tych trzech upojony nową rolą, 
wyglądał na Anglika. 

HAPPY, HAFPPY, HAPFPY 
DAY*.. śpiewali w dalszym ciągu* 
porozumiewając się na migi, by 
nie tracić bezcennego dla nich 
czasu. 

Drugi doświadczonym okiem 
Uczył ilość roboczo-godzin włożo¬ 
nych w to idealnie ułożone w stą¬ 
pię tamo l według jego obliczeń 
musiała to być noc wyjątkowo 
pracowita. 

Który z nich wpadł na taki nie¬ 
spotykany pomysł? W jaki spo¬ 
sób dobrali się do pierwszej klep¬ 
ki? 

Tymczasem trzej panowie śpie¬ 
wając i ocierając pot z croła 
kończyli układać ostatnie de¬ 
seczki w sta ple, 

HURRAH!!! — Robota skończo¬ 
na 

Trzech panów podniosło się z 
klęczek. Na widok drugiego ofi¬ 
cera PEPIN KROTKI rozjaśni! 
się jeszcze bardziej. 

— Gentleman — zwr<Wl się do 
sąsiadów — pozwólcie przedsta¬ 
wić sobie naszego drugiego ofi¬ 
cera. Ten miody gentleman po¬ 
chodzi z terenów łowieckich Pol¬ 
ski. Z wprawą starego myśliwca 
rozstrzeliwuje za pierwszym 
strzałem każdą napotkaną minę. 
Nie widziałem jeszcze niedy by 
kiedykolwiek spudłował. Ma fan¬ 
tastyczny wirek i sądzę, ±e wie¬ 
lu marynarzy zawdzięcza mu 
swoje żyde 

Drugi od razu chwycił za ser¬ 
ca obu panów, PEPIN KRÓTKI 
napełnił kielichy dla uczczenia 
wielkiej chwili zakończenia prac 
ładunkowych. Duża wskazówka 
Etfjra w$k*Mywala godzinę 
siódmą dwadzieścia pięć. Za pięć 
minut Zjawi się wyimaginowany 
statek by zabrać ten ładunek ra¬ 
dości w NIEZNANA PRZYSZ¬ 
ŁOŚĆ. jak się wyraził pan wy¬ 
glądający na Anglika. 

Spełniono toast, Zachwyt trzech 
panów osiągną! punkt kulmina¬ 
cyjny. 

— Życzymy sobie nigdy się nie 
rozstawać aż do końca wojny i 
po niej, 

PEPIN KROTKI, najstarszy 
wiekiem, zaproponował panom 
wypicie połmiem"go. Entuzjazm 
wzrastał. Za chwile trzej oano- 
wie byli ze sobą na TY. PEPIN, 
NICOLAS i JIMMY Jimmy na 
samą myśl o rozstaniu wpadł w 
furię. 

- NEVERJ NEVER! NEVERf 
(Ni«dy1 Nigdy! Nigdy’) — wolał. 
— Zabieram was wszystkich na 
swój statek na śniadanie, Płaci¬ 
my t jedziemy. 

Panowie rozdzielili między sie¬ 
bie solidarnie. przedstawioną 
przez maitre d'hótęj kwotę 
rachunku i Żegnani życzeniami 
szybkiego powrotu do Casablanci 
opuścili hotel. Rozłożysta limuzy¬ 
na dostarczyła cale towarzystwo 
pod angielski statek. W limuzy¬ 


nie drugi oficer naprowadził ja¬ 
ki taki lad w swojej głowje. 
Wszyscy trzej panowie spotkali 
się w urzędzie załatwiającym 
sprawy ładunkowe. Jednym z pe¬ 
nów był kapitan angielskiego 
statku, uderzonego przez ,.Gre- 
ka r ’. Drugim był właśnie kapi¬ 
tan greckiego statku* który ude¬ 
rzył „Anglika'' i nastawa! na ży¬ 
cie polskiego. Cala ta trójka, któ¬ 
ra złorzeczyła sobie wśród czar¬ 
nych dni i nocy na Morzu Pół¬ 
nocnym, odpuściła sobie nie ist¬ 
niejące własne winy. PEPIN 
KROTKI mając do dyspozycji 
wspaniały apartament zaprosi! 
ich na wieczór do siebie. 

Na razie wszyscy czterej zna¬ 
leźli się przy śniadaniu w salo¬ 
nie angielskiego statku. Kapitan 
Jimmy z zachwytem przedstawiał 
PEPINA KRÓTKIEGO oficerom 
angielskim, 

- Żałuję* że nję byliście Ze 
mną. Było to coś wspaniałego. 
Nasze angielskie poczucie humo¬ 
ru, którym się tak chełpimy jest 
nicaym wobec poczucia humoru 
mego przyjaciela, którego od 
dzisiaj mam zaszczyt nazywać po 
imieniu, T 0 jego genialny umysł, 
będący na najwyższym poziomie 
kultury duchowej, drogą niezły’ 
chanei wnikliwości stworzy! 
koncepcję wykąpania naszych 
zmęczonych umysłów w czymś 
zupełnie odmiennym, niż to co 
stworzy! umysł człowieka stoją¬ 
cego właśnie na najniższym szcze¬ 
blu kultury duchowej. Dorobek 
tych ludzi w postaci E-boatów, 
U-boolów i raiderów budowanych 
z jedyną myślą mordowania bliź¬ 
nich w celach zaborczych, jest 
świadectwem najniższego ubó¬ 
stwa, podobnie jak najbardziej 
wymyślne sposoby torturowania 
ludzi dla samej przyjemności* tor¬ 
turowania za to tylko, te stoją 
duchowo od nich o niebo wyżej. 

Ta nasza dzisiejsza „robota’* 
wydawałoby się najbardzie.ł bez¬ 
sensowna na Świecle, była w isto¬ 
cie aktem buntu i rewolucji prze¬ 
ciwko bestialstwu, nikczemnośd 
i złu. 

Wszyscy trzej odbyliśmy w 
jednakowych warunkach tę pod¬ 
róż v, r oczekiwaniu na zlo. Mi¬ 
nuty wydawały nam się latami, 
ale co najgorsze — ZLO zaczęło 
nam się wydawać jedyna bronią 
przeciwko złu Gromadziliśmy w 
sobie takie samo zto w postaci 
gniewu i zemsty. 

Tylko ten jeden człowiek wyz¬ 
woli! nas z tego obłędu zla swym 
genialnym pomysłem, zrewolu¬ 
cjonizował nas i dopomógł do 
zrzucenia tego jarzma. Nie będę 
opisywał* jak własnoręcznie z ni- 
czeeo. przy pomocy scyzoryka 
wydzierając kleokę z posadzki 
otworzy! źródło zapomnienia, ge¬ 
nialne w swej beztrosce przez 
swą pozorną bczużyteczność. Każ¬ 
da ułożona przez nas dzisiaj w 
nocy klepka była widocznym l 
namacalnym symbolem wyzwole¬ 
nia od złej myśli, była sama w 
sobie radością. Dzięki memu 
rrryjacielowi pognaliśmy sens 
najwyższe! mądrości. że radość 
życia nie leży w czymś co orzy- 
s^arza materialna korzyść, a 
drogą do niej iest nie p^więk, 
szpn'e zła nawet pr*ez myśl, 

T a noc w moim życiu, tq była 
noc triumfu nad złem. To bvła 
rewolucja i przeistoczenie. Mój 
nowy przyjaciel jest najwsoanial- 
szym człowiekiem jakiego w 
swvm żvciu spotkałem. 

GenHęmen — modemy mu za¬ 
śpiewać z całego naszego serca* 
z c^łet dus^y., wspaniałą pieśń. 

PEPIN KROTKI poczuł się kró¬ 
lem* gdy wysłuchał słów ostat- 
nici iwrotfei; 

FOR HES A JOLLY GOOD 
FELLOW AND SO SAY ALL 
OF US* 

KAROL ROKCHAKDT 


Wejście drugiego oficera zosta¬ 
ło na razie nie spot rzężone. 

www.magemar.com.pl 











WARUNKI PRZYJĘCIA 00 SZKOŁY 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO W SZCZECINIE 



J-'OS. tlllTlith 


Decyają Ministerstwa Żeglugi powołana 
została w Szczecinie Szkolą Rybołówstwa 
Morskiego. W roku szkolnym 1962/63 po^ 
siadać ona będzie dwa wydziały: 

1. Wydcl*] NftwitaoyjDo-Potowowy, 

Ł Wydział Obsługi Maszyn Statków Ry¬ 
backich, 

Nauka w szkole trwa 5 lat dla kandy¬ 
datów po pełnej szkole podstawowej oraz 
3 lata dla kandydatów po maturze. 

Absolwenci Szkoły Rybołówstwa Mor¬ 
skiego po odbyciu wymaganej praktyki, na 
morzu otrzymują dyplomy uprawniające do 
ubiegania się o stopnie oficerów rybołów¬ 
stwa morskiego. 

W okresie trwania nauki uczniowie ko¬ 
rzystają z bezpłatnego umundurowania 
i zakwaterowania w internacie. Zakwatero¬ 
wanie w internacie jest obowiązkowe. Wy¬ 
żywienie w internacie jest odpłatne, Ucznio¬ 
wie niezamożni, wykazujący sic dobrymi 
postępami w nauce mogą otrzymać stypen¬ 
dium. 

W czasie pobytu w szkole uczniowie od 
trzeciego roku; nauki odbywają służbę woj¬ 
skową w ramach Studium Wojskowego. Na 
rok szkolny 1962/63 przyjmowani będą kan¬ 
dydaci z roczników 1947, 1946, którzy mają 
ukończoną pełną szkolę podstawową oraz 
kandydaci z nleprzekroczonym 23 rokiem 
rycia, posiadający świadectwo dojrzałości. 

Warunkiem przyjęcia do Szkoły Rybo¬ 
łówstwa Morskiego jest zdanie egzaminu, 
który obejmuje: egzamin pisemny i ustny 
z języka polskiego i matematyki dla kan¬ 
dydatów po pełnej szkote podstawowej (za¬ 
kres szkoły podstawowej) oraz z matema¬ 
tyki i fizyki dla kandydatów z maturą (po¬ 
ziom M-letniej szkoły ogólnokształcącej). 
O dc puszczeni u do egzaminu decydować bę¬ 
dzie stan zdrowotny kandydata (wymagany 
wzrost najmniej 160 cm i Waga 60 kg) Oraz 
oceny uzyskane na świadectwie maturalnym 
(względnie półrocznymi lub na świadectwie 
końcowym pełnej szkoły podstawowej. 

Egzamin wstępny odbędzie się w czerwcu 
1962 r. Przed egzaminem wstępnym kandy¬ 
daci zostaną poddani badaniu przez komi¬ 
sję lekarską. Odrzuceni przez komisję tra¬ 
cą prawo do składania, egzaminu. 

Kandydaci, którzy zdadzą egzamin z wy¬ 
nikiem pomyślnym zostaną zaliczeni w po¬ 
czet uczniów Szkoły Rybołówstwa Morskie¬ 


go. W szkole obowiązuje regulamin wzoro¬ 
wany na dyscyplinie wojskowej. 

Podania o przyjęcie należy składać pod 
adresem Szkoły Rybołówstwa Morskiego: 
Szczecin, uL Wały Chrobrego Z, w term'nr 
do dnia 36 IV 1962 r. 

Do podania o przyjęcie należy dołączyć; 

1. własnoręcznie napisany życiorys w 
dwóch egzemplarzach: 

2. świadectwo urodzenia; 

3. opinię Dyrekcji Szkoły (jeśli jest uczniem 
ostatniej klasy), względnie uczelni wyż¬ 
szej łub zakładu pracy; 

4. świadectwo ukończenia 7 klas lub świa¬ 
dectwo maturalne w oryginale (ucznio¬ 
wie ostatnich klas przedstawić winni zaś¬ 
wiadczenie Dyrekcji Szkoły o postępach 
w nauce z uwzględnieniem stopni z wszy¬ 
stkich przedmiotów uzyskanych za I pół¬ 
rocze. Zaświadczenie to powinno być 
wymienione przed egzaminem wstępnym 
na świadectwo dojrzałości lub świadec¬ 
two ukończenia 7 ki.); 

5. zaświadczenie z miejsca pracy rodziców 
stwierdzające źródło utrzymania. Wyso¬ 
kość zarobków rodziców, :eieU rodzice 
posiadają gospodarstwo rolne — zaś¬ 
wiadczenie Gromadzkiej Rady Narodo¬ 
wej; 

6. zaświadczenie lekarskie o stanic zdrowia 
stwierdzające: wzrost, wagę, stan wzro¬ 
ku (ostrość), rozróżnianie barw; stan słu¬ 
chu, Inne zaświadczenia lekarskie, jak: 
wyniki analizy moczu, krwi (G.B. i mor¬ 
fologia) oraz prześwietlenie klatki pier¬ 
siowej. kandydat zobowiązany jest przed¬ 
stawić osobiście, gdy stawi się na egza¬ 
miny wstępne i komisyjne badania le¬ 
karskie, Wyniki te nic mogą być wcześ¬ 
niejsze niż z m-ca kwietnia; 

7. zobowiązanie rodziców do pokrywania 
kosztów wyżywienia syna w internacie 
w przypadku nie otrzymania przez nie¬ 
go stypendium; 

6, kwestionariusz osobowy, który kandydaci 
mogą otrzymać w Dyrekcji Szkoły, na¬ 
leży wypełnić dokładnie, słowami, nic 
wolno w miejsce odpowiedzi stawiać kre- 

aek ■ 

p 

9. cztery fotografię w wymiarach 45 x 63 
mm, na białym tle, bez nakrycia głowy, 
prawy dolny róg fotografii powinien 
zostać biały. 



W maju rb- na redzie Ni- 

Ltl będzie ustawiona pływa¬ 
jąca s rac Ja obserwacyjna, Zbu- 
df,w3iia staraniem tiun^o 
francuskiego badacza mór i. 
kpt J. Cousteau. po dwóch 
miesiącach prób. stacja zosta¬ 
nie przeniesiona na swe Wła¬ 
ściwe miejsce między Korsy¬ 
ką a północnym wybrzeżem 
Morza Śródziemnego. Stacja 
mk kształt wielkiej prn&lokąL- 
nej pławy o wymiarach Ib 
no !) metrów. Składa się ona 
z trzech pok lądów, które 

ta znoszą się piętrowo na wy¬ 
sokość ic metrów nad po- 


Łomem marzą. Pokłady opie¬ 
rają się na okrągłej rurze dlu_ 
60 metrów t przecięt¬ 
nej Średnicy 1 metrów. Rura 
j«l Łantiraona na głębokość 
'■A metrów i może być za ko— 
U- ił-łoiui do drut morskiego za 
pomoc if poliestrowego kabla 
długości i tysiące metrów. 
Wzdłuż kabla są przytwl ce¬ 
dzone różjie aparaty, np. do 
pomiarów temperatury na ro¬ 
zmaitych głębokościach, które 
pi z esy ha Ją wskazania do labo¬ 
ratoriów umieszczonych na 
pokładach stacji. 



Każdego roku ogromne su¬ 
my wydawane są na całym 
kwiecie w- celu zwalczania wo¬ 
dorostów. które zarastają Je¬ 
ziora 1 kanały, powodując 
trudności w żegludze oraz 
śmęeie ryb wskutek braku 
tlenu. W LuizjanSe do Ścina¬ 
ni a wodorostów używane są 
specjalne podwodne Żniwiarki. 
Na niektórych Jeziorach Syrii 
ry bacy prawie nie mogą ?dę 
poruszać. gdy* wodorosty o- 
kręcą ją się na śrubach napę¬ 
dowych Ich lodzi. Sztuczne Ir- 
zioro Kartka, utworzone do¬ 
piero niedawno w Afryce 
przez zbudowanie zapory na 
rzece Zambęzi, Jest Ju* zaro¬ 
śnięte no dziesiątej części rwej 
powierzchni. Mię winny na po¬ 
zór hiacynt wodny, spotyka¬ 
ny przedtem tylko w Brazylii. 


zdążył się Już rozsiać na in¬ 
nych kontynentach, przyspa¬ 
rzając ogromnych kłopotów a- 
dmiDŁflłneji wodnej wielu 
Krajów, Niszczenie wodnych 
Chwastów za pomocą środków 
chemicznych wiąże się z o- 
grommytn! kosztami. W tej sy¬ 
tuacji duże rUnteizsawanle 
wzbudzają, zainicjowane przez 
oddział biologiczny FAO (Or¬ 
ganizacji dla spraw wyżywie¬ 
nia i rolnictwa ONZ), próby 
zwalczania wodorostów przez 
osiedlanie w zagrożonych wo¬ 
dach krów morskich mana 11. 
Te roślinożerne ssaki dają so¬ 
bie podobno dobrze radę z 
podwodnymi zaroślami, odzna¬ 
czają Się Jednak delikatnym 
zdrowiem i fcle znoszą prze¬ 
niesienie w obce Em środo¬ 
wisko. Sądzi się Jednak, że w 
pewnych granicach mannti 
mogą okazać się użyteczne W 
zwalcza mu coraz groźniej wy¬ 
stępującej plagi wodorostów, 



Według doniesie A z Sydney 
w Australii, rv* plażach w 
północnej części Nowej Połud¬ 
niowej Walu zaobserwowano 
niewytłumaczalne Zjawisko. 
Miliony ryb wypływały z mo¬ 
rza na piasek w wyraźnych 
zamiarach samobójczych. 

Wrzucane do morza przez ry¬ 
baków, nieszczęsne ryby z li¬ 
pom powracały do brzegu. 


Jedyną wskazówką, że w na- 
turze dzieje się coś niezwy¬ 
kłego, był dli w li v zapach, nie 
pochodzący ze śniętych ryb, 
którego nie Udało się ziden¬ 
tyfikować, Kobiety, które pró¬ 
bowały oprawiać ryby, do¬ 
stały silnego bólu głowy, wo¬ 
bec czego władze sanitarne 
wydały ostrzeżenie, aby ryb 
nić spożywać. Ponieważ ry¬ 
bacy nie umieli wyjaśnić przy¬ 
czyn nienaturalnego zachowa¬ 
nia się ryb, wezwano naukow¬ 
ców do zbadania tego osobli¬ 
wego wydarzenia. 



Wiele dyskusji w święcie 
żeglugowym wywołuje spraw* 
budowy zbiornikowców l ma- 
sowców wielkości powyżej m 
lys. ton. posiadających wszy¬ 
stkie nadbudówki, a więc i 
pomost nawigacyjny, na rufie. 
Piloci uskarżają etę, że, wsku¬ 
tek ogromnej długości tych 
Jednostek, dziób ich często 
przeszkadza w obserwacji naj¬ 
bliższego pola widzenia. ci¬ 
sta tm o odbyty się w Anglii 
próby przezwyciężenia tej po¬ 
ważnej trudności nawigacyj¬ 
nej za pomocą telewizji. Na 
dziobie nowo zbudowanego 
statku „Boeder Chief latu" u- 
mieszczono w wodoszczelnej 
Obudowie kamerę telewizyjna, 
zaś odbiorniki znalazły miej¬ 
sce w sterówce i w kabinie 
radaru. Od razu, po włączeniu 


całego urządzenia, stwierdzo¬ 
no na ekranie odbiorników a- 
becność przed dziobem stat¬ 
ku malej łodzi. Którą nie by¬ 
ła widoczna z pomostu nawi¬ 
gacyjnego. Po Odbiciu od na¬ 
brzeża, towarzyszące statkowi 
holowniki były często zakry¬ 
wane wyniosłością dziobu, na¬ 
tomiast można je było łat¬ 
wo obserwować przez telewi¬ 
zję. Również, gdy zapian, 
ciemność, telewizja pomagała 
w odkrywaniu świateł, pław 
i małych Jednostek, zasłania¬ 
nych przez dziób płynącego 
statku, ‘Wydaje się więc, że 
znaleziono nową pomoc na¬ 
wigacyjną dla wielkich i trud¬ 
nych dó prowadzenia statków 
Prawdopodobnie kamery tele¬ 
wizyjne będą wbudowywane 
na stałe w dzioby tych Jed¬ 
nostek, tak, aby uchronić czu¬ 
łe aparaty przed zniszczeniem 
przez morze. 



Wyjątek z listu do linii o- 
krętowej: „Chętnie wybrała¬ 
bym się w podróż waszym 
Maikiem. ale najpierw oroszę 
o informację, czy amony u to¬ 
ry kołysania działają na ca¬ 
łym statku do znaczy nie tyl¬ 
ko w klasie pierwszej, ale i 
w turystydttłj). jak również. 
f3y mogę zabrać ze sobą mo¬ 
jego kota. /dęli odpowiedz* 
będą twierdzące, możecie u- 
wziać mnte Ju* ra swoja pa¬ 
sażerkę/' 


www.magemar.com.pl 


*7 











Beisfłord kolio Narwiku www. magemar.com. p! 


r 

MARYNARZE PISZA: 


ANDRZEJ 

PEREPECZKO 





— Dokąd idziemy? — spyta¬ 
łem wachtowego marynarza, gdy 
po trzech dniach nieobecności 
wróciłem na statek. 

Potężne chwytaki kończyły 
już wyładunek p ,święteji ziemi" 
— jak nazywaliśmy e ze-wentą, 
chińską rudę, przewiezioną przez 
dwa oceany 1 szereg mórz z 
podzwrotnikowej wyspy Ha i na n. 

Pytanie moje było w zupeł¬ 
ności uzasadnione. Mimo. że 
chodziliśmy na stałej lin i do 
portów 7 Chin Ludowych, cel naj¬ 
bliższego rejsu nie był nam 
znany, Statek miał zamówioną 


za. sześć tygodni stocznią w Ko¬ 
penhadze, a w ciągu tak krót¬ 
kiego czasu zdążylibyśmy przy 
naszej szybkości dojść zaledwie 
z Gdyni do Wharnpoa, 

Wobec takiego stanu rzeczy w 
„eksploatacyjnym" musieli nam 
wykombinować jakiś zastępczy, 
a niedaleki rejs. 

Nieznane zawsze fascynuje, z 
zaciekawieniem tedy oczekiwa¬ 
łem na odpowiedź, 

— Idziemy do Narvika — u- 
sły szalem* 

Na drugi dzień zakończyliśmy 
wyładunek i odrapane burty na¬ 


szego poczciwego statku, świe¬ 
cące z daleka świeżymi latami 
czerwonej minii — widomy ślad 
żmudnej pracy bosmana i jego 
ludzi — poddały się brutalnej 
pieszczocie gnanych północno- 
zachodnim wiatrem fal Sal tyku. 

Byl styczeń, najmniej odpo¬ 
wiednia pora roku do rejsów po 
północnych wodach- Zimne ude¬ 
rzenia wichru natrafiając na 
wysoki, wynurzony kadłub pu¬ 
stego statku,' hamowały i tak 
niewielką naszą szybkość, Cala 
rufa dygotała od nagłych zry¬ 
wów wściekłej pracy śruby. 




wyskakującej co chwila ze 
szturmujących nieprzerwanymi 
szeregami wałów wodnych, 

W nocy minęliśmy wąski prze¬ 
smyk Simdu rozświetlony pacior^ 
kami świateł promenad Kopen¬ 
hagi i Malmd. Na drugi dzień, 
szarpiący sio na łańcuchach kot¬ 
wie latarniowiec koło Skagen. 
przestał nam ostatnie pożegnanie 
przed skokiem do Skandynawii. 

Byłem akurat na wachcie w 
maszynowni, gdy rozległ się dzwo¬ 
nek telegrafu. Braliśmy pilota, 
który odtąd przez parę dni miał 
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nas. powadzić zakamarkami fior¬ 
dów aż do samego Naruiku. 

Nawet dość dokładna mapa 
Norwegii nie jest w sianie odtwo¬ 
rzyć tysięcy skalistych wysepek, 
i wąskich a głębokich fiordów. Nic 

leż dziwnego, że kapitanowie wo¬ 
lą płacić za pilotaż wzdłuż ca¬ 
łych prawie brzegów Norwegii, 
niż narażać swe statki na nie¬ 
pewne losy północnej żeglugi. 

Niecierpliwie oczekiwałem koń¬ 
ca wachty, by ujrzeć nareszcie 
lyiekroć opisywane fiordy. 

Wskazówki maszynowego zega¬ 
ra posuwały się wolno naprzód, 
ostatecznie jednak odezwały się 
j upragnione „cztery podwójne 

sżidanki ' i motorzysta Kozłowski,, 
który odbierał ode mnie wachtę* 
wzniósł do góry kciuk gestem 
znaczącym: „Wszystko o’key ' Mo¬ 
żesz pryskać z maszyny", 

Zachłysnąłem sie świeżym, 
mroźnym powietrzem, w różo¬ 
wych blaskach wschodzącego zza 
gór słońca P pokryte śniegiem ska¬ 
ły jarzyły się milionami iskie¬ 
rek Zbocza stromych gór nurza¬ 
ły się w granatowych głębiach 
spokojnej wody. odbijając w jej 
zwierciadło swe białe, zdobne 
nawisami śniegowe czapy. Gdzie¬ 
niegdzie przycupnęły grupy ma¬ 
łych. kolorowych domków. Kon¬ 
trastowały z otaczającą bielą jak 
stado barwnych gili, gdy zimą 
obsiąda ośnieżone świerki. 

Fiord wił sie krętym szlakiem 
wśród skalistych brzegów, 

Za każdym załomom, iii każ¬ 
dym zakrętem czeka! nowy wi¬ 
dok, jeszcze piękniejszy od po¬ 
przedniego. czy to surowością 
swego uroku, czy przedziwną 
subtelną grą kolorów nieba i śnię- 

I gu. wyczarowali h przez promie¬ 
nie coraz wyżej wznoszącego się 
słońca, 

Zachwycony chłonąłem wzro¬ 
kiem wspaniałe widoki, zmienia¬ 
jące się jak w wielkim, przepięk¬ 
nym kalejdoskopie. Norwegia 
przywitała nas całą swą krasą. 

Na mostku stal starszy, chudy 
Norweg, otulony w o wiele na 
niegri za szeroki, granatowy swe¬ 
ter, sięgający prawie dp kolan, 
widocznie dar kochającej żony, 
czekającej być może w jednym 
ł mijanych, kolorowych dom¬ 
ków. 

Półgłosem rzucał komendę i 
statek posłuszny wychyleniu ste¬ 
ru skręcą! w kjl^jną szczelinę 
między skalnymi blokami. 

Minął jeden i drugi dzień, aż 
wreszcie po krótkim przeskoku 
przez wzburzone morze, przed 
dziobem naszego stal ku otwarły 
się gościnne brzegi szerokiego 
Vestfiordu, u którego gardzieli 
leżał Maryj k 

Gwałtowny rumor wylatującego' 

Ł kluzy kotwiczne i łańcucha za¬ 
kończył kolejna podróż. Na ob¬ 
szernej redzie Narviku, otoczonej 
z trzech stron wysokimi górami, 
stało na kotwicy kilkanaście stat¬ 
ków'. Czekały swojej kolejki. Od 
nabrzeża dobiegał piekielny hałas 
sypiącej się z elewatora rudy, do- 
wic tu z pobliskich kopalń 

SEwedrkieb, 

Wody północnego Bałtyku daw¬ 
no już skul lód i Lulea zapadła 
w zimowy sen. tak że jedyną dro¬ 
gą na świat cennego surowca by] 
obecnie ogrzewany resztkami cie¬ 
płego tchnienia Golfszlromu — 
Naryik, 

Z ciekawością szokowaliśmy się 
do wyjścia nu Sari. Dochodziła go¬ 
dzina 12 w południe i chcieliśmy 
;nk najszybciej znaleźć się na 
brzegu, by wykorzystać resztki 
skąpego, polarnego, zimowego 
dnia 


Do burty dobił mały kuterek, 
krążący po redzie i odwożący 
spragnionych lądu mnrynai^y do 
miasta. 

Zeszliśmy po wyrzuconym na 
burtę sztromtrapie i do chwili 
kuterek terkocząc ruszy! ku brze¬ 
gowi. Stary, siwy Norweg, w weł¬ 
nianej czapeczce z prnipmęm 
flegmatycznie pykał fajeczkę, 
zręcznie mijając stojące na re¬ 
dzie statki E krążące kutry rybac¬ 
kie. motorówki, łodzie. 

Dobiliśmy do drewnianego po¬ 
mostu, Z kuterka wysypał się 
różnojęzyczny tłum marynarzy i 
ruszył gwarną gromadą ku wid¬ 
niejącym na wzgórzu zabudowa¬ 
niom miasta. 

Tui przy drewnianym molo sial 
długi barak z czerwonej cegły, 
wyglądający jak magazyn por¬ 
towy. 

Wzdłuż myjru biegły czarną 
farbą malowane 1'tery napisu. 
Machinalnie rzuciłem nań okiem 

„DO PUNKTU INFORMACYJ¬ 
NEGO 300 METRÓW , 

Dpżą strzałka wskazywała kie¬ 
runek przeciwny do tego. w któ¬ 
rym szliśmy, 

„Do punktu informacyjnego 
300 metrów” - powtórzyłem w 
myśli i nagle jak błyskawica — 
pytanie: Dlaczego tu napis po 
polsku? Czyżby przez kurtuazję 
dla nas? A jeżeli Lak — to dlacze¬ 
go taki niestaranny? Miałem in¬ 
ne wyobrażeń 3 e o solidności i po- 
rządku skandynawskim. 

Spojrzałem w kierunku wska¬ 
zywanym przez strzałkę. W po¬ 
danej odległości widać było ma« 
iy, samotny domek uczepiony do 
pnącego się wzwyż zbocza stro¬ 
mej górv, 

— Co to zą cunkt informacyjny 
w takim małym,, oddalonym od 
drogi domku? - zdziwiłem się. 

1 nagłe olśnienie! 

Przecież to NARWK! Tp tędy 
..wiodła droga" do Rzeczypospo¬ 
litej. to tu walczyli „za naszą i 
waszą wolność" żołnierze polskiej 
Dryga dy Pod h ala ń s ki ej. 

Jakże mogliśmy zapomnieć u 
tym? 

Stanęliśmy ^ milczeniu pa¬ 
trząc ńa napis, co przetrwa! tyle 
lat, Czy ten co go pisał — żyje 
jeszcze? 

To gdzieś tam. za skalistym 
grzebieniem po drugiej stronie 
Beisftordu. znajdowało się słyn¬ 
ne z niezapomniane i książki Pró¬ 
szyńskiego „Wzgórze Szuszkiewi¬ 
cza", To tam. na ciemnogranato¬ 
wych wodach walczyła ,.Błyska¬ 
wica'. ginął „Grom”. 

Momentalnie Narwik stal się ’ 
dla nas inny, znany jakiś i blis¬ 
ki. Sprzedawczyni w pobliskim 
sklepię z obuwiem, niemłodą juz: 
Norweżka — doskonale na mię ta la 
polskich chłopców z Brygady. To 
ona zaprowadziła nas na pobliski 
cmentarz. 

Skończył się krotki zimowy 
dzień Ftid stopami skrzypią! 
śnieg, a wysoko nad nami, na 
czarnogra nutowym niebie tań¬ 
czyły wielobarwne slupy polarnej 
zorzy. 

Ustawione w równym szyku 
ostatniego apelu, przysypane śnie¬ 
giem mogiły i krzyże. Pamiątko¬ 
wo tablica. Szczątki wieńców i 
spłowiała czerwień szarfy. 

M i Ic zol i śmy P rzeslon i e tymi 

mulą wzruszenia oczyma chłonę¬ 
liśmy obrą? małego skrawka zie¬ 
mi kanrńenistei norweskiej z J e- 
mi. dla wielu Polaków kres cięż¬ 
kiej i krwawej: drogi, 

- DROGI, KTÓRA WIODŁA 
PRZEZ NARVIKf 
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19*2 t , przyniósł n-zr&r 
ir IcwsuJiCyfh książek, Z tego J 
Wydawnictwo Morskiego oraz I 
Wiwtey PMirjzfdiiiejL 3 — to prt‘ 
c* oryginalne, 5 — tłumaczenia l 
angielskiego 1 norweskiego. 

B CL ETIt TSTTK A 

¥. KAiftYAT - PRZTCOPY 
PjOTIĄ ^iHFŁTA (wydanie 
hj t—ł dla mlodztrtyk THub. 
z *jije, A. MarctłłkuWslfcL łtUstT- 
E. Karłowski. Gdyni* 1M2, WH, 
i. ną zt ml 

Dobrze się *Jła, że Wydawnic¬ 
two KęrtJele udostępniło polskie¬ 
mu czytelnikowi jedna z najie,*- 
uycft powieści angielskiego pisa- 
n-a marynistycznego, * zarazem 
otlCira marynarki ■wojennej, F. 
Marryala (lTS-liłi). Znany oti 
bjrl doiychms u nas wyłącznie 
jako ptean tniodsieiołwy. Książka 
wydana po raz pierwszy w iMł r„ 
ujęła jest Jako pamiętnik kadeta, 
a następnie porucznika, przeży¬ 
wającego róż»e perypetie na 
okrętach l na lądzie w okresie 
wOjetl napoleońskich. Jest to ty¬ 
powy romans awanturniczy har- 
(ko podobny do wydanej niedaw¬ 
no powieid v, L, chhwtwu 
„C zarny ksiąt*’, Czytelnik, któ¬ 
rego nie pociąga fabuła przygo¬ 
dowa, zazna dożo satysfakcji o- 
glądająe óbratzy żyda (loty an- 
Sielskiej z początku KUC wieku, 
oparte na obserwacjach i przeży¬ 
ciach autora- Tłumaczeni* pod 
względem terminologii morskiej 
jest wzorowe, 

LITERATURA 

DOKUMENTALNA 

Jt. WALTER - WYPRAWA LOK 
DA ANSONA OOOKOlA ŚWIATA 
i?4ł-m*. ti urn. % U(. BL !U Pi¬ 
sarek- warszawa iw wp, *, ńz, 
wkładka a reRr«dnkcj»ini T słow¬ 
niczek, mapka, Łl |* - 'Bibliotek* 
Przygód i Podróży). 

Wspaniała doskonale przrilu- 
marzona książka, za którą wy- 
dawnietwu „Wiedza PcmaudiiLa M 
należą Się gratulacje. Książkę mo¬ 
żna postawie w jednym rzędzie r 
..Pamiętnikiem żeątarza” »wiy. 
jako równie autentyczny obraz 
tycia na okręcie, chociaż ogląda¬ 
ny nie oczyma rtlśfyiUm. Jest 
to bowiem relacjo kapelana eska¬ 
dry. a zarazem jej kronikarza. 
Opowiada o Mętniej wyprawie 
dookoła świata podjętej w colach 
ka perskich - niszczenia 1 rabo¬ 
wania okrętów hiszpańskich. Z 
szrlkiu Okrętów z załogą ok. I H» 
ludzi wródl jeden % Jedną dzie- 
fllątą tej Liczby. Droga prowadżl- 
la przez Madrrt, wzdłuż Brazylii, 
naokoło Horn. wzdłuż zachodnich 
brzegów Ameryki Południowej, 
pTZCt fjJiplTły. Chiny, dookoła 
Afryki i przez Atlantyk. Opisy 
Życia codziennego, trudów, wal¬ 
ki z żywiołem I start z rticprży- 
jAdelem wypełniają karty książ¬ 
ki, Lekturę ułatwia dobry prze¬ 
kład, robiony żó znajomością rze¬ 
czy. przez świetnego anglistę i 
znawcę sura w morsłeteh, 

A. PEREPECZKO - PODWOI)- 
NE RI.DOKADÓt Gdyni* IKŻ WM, 
*. frl, Sl (zessyl i ■ aeril 
wy Marta'' nahslaiur morskich). 


Pięć Opowiadań O perypeti*cn 
związanych Z wydobywaniem 
skarbów z zatopionych okrętów: 
s galeonu należącego do Wielkiej 
Armady, zatopionego w isu r. u 
wybrzeży Szkocji, z galeonu hisz¬ 
pańskiego a tadunkion złota, któ¬ 
ry zatonął wskutek sztormu przy 
wyspach Bahama. z fregaty „Lu- 
tlne”, która utonęła pezy bne 
gach Holandii w 1199 r,, Z krążow¬ 
nika pomocniczego ,,La u rentli" 
zniszczonego miną u brzegów An¬ 
glii w liii r., wreszcie skarbu rzą¬ 
dowego Filipin zatopionego W 
IM] r, przy wysepce Cabailo ko¬ 
lo Manili. Tlroeziira interesująca, 
pisana łyva obrazowo l zwięźle. 

f. SKARŻYŃSKI - PO $ZTtUŁ 
MUC ŚWIECI SŁONCE, Gdynia 
Ud KM. j. Ib, & (N, At Wkład¬ 
kach. mapki, plan Jaćtitlł, tfow- 
etfetek, o li- 

Bezprcten^ónałdy. żywy, lekko 
napisany reportaż Z Interesują¬ 
cych rejsów Jachtu „Polonia" W 
IWO r, po Bałtyku 1 Morzu Pół¬ 
nocnym t zachodzeniem do Lon¬ 
dynu i Havru. Jacht, zaprojrfrto- 
wany przez polskich konstrukto¬ 
rów. zbudowany został W Ssctt* 
dnie dla PTTK. Autor, dsicnnl- 
karz 1 żeglarz w jednej OSObf*, 
doskonale Oddal atmosfer* rejsu 1 
plastycznie opisał pezygody w Je¬ 
siennych, eSęźlCkh izłorrruŁch na 
Morzu Póhuicnym. 


KSIĄŻA! FACHOWE 

A. S. &VENPSEN - TRANSPORT 
MORSKI 1 EKONOMIKA ŻEGI.IT- 
GL Tł nm. £ ELOrWCtkŁCgb I, Red- 
ipap. Gdyni* l»tł WM, 5. fM, 

d U,- 

Autor J«st wykładowcą rttono- 
miki żeglugL w Wyższej Szkole 
Handlowej W Bergen i kierowni¬ 
kiem placówki naukowo-hadaw- 
czej z tej dflęrblny. Książka po¬ 
walała jako skrypt przeznaczony 
dla studentów. Niemiecki Instytut 
Badawczy Żeglugi w Bremie wy¬ 
dal Ją w tłumaczeniu angielskim 
i niemieckim, j«t to jedno z me- 
licznych dzieł o tej tematyce <w 
języku polskim prac* na ttn te¬ 
mat ogłosił dr. J. Hołowiński 
„Ekonomika transportu morskiego 
w zanMie”. Gdynią imi tfu, *. 
IH, /A JJ-). Książka syendwn* 
ma dvra aspekty — ł jednej stro¬ 
ny przynosi podstawowe wiadó- 
mnAct oksploatacy j no-organ] za - 

cyjne dla pracowników żeglugi. 
x drugie! - przedstawia naukowa 
teorię kosztów, kslAilaainii si* 
frachtów i cen za tonaż używany 
oraz ftnąnsowanu żeglugi. Wy¬ 
wody teoretyczne ilustrowane są 
limtycii lahUcami statycznymi. 
Ze wrgiętiu na drugi aspetet - 
książka wymaga przygotowania 
ekonomicznego l jest przeznaczo¬ 
ną dla ekonomistów, 

IŁSIĄŻKJ FOF U LA RN ON ALKOWĘ 

Nówa KdążKa t tkilibninn 

bm, druga * fcoiH pozycja Bi¬ 
blioteki „MDB7A": J. S1IC1A- 
SK1 1 5- KOLICKI - POP POL¬ 
SKA BANDERA- Gdynia IWż WM, 
■, E54-. 3 wkładki barwne, zl # - 
omówiona Jest szczegółowo W 
recenzji obok. 
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Sżanówny Parne Redaktorze! 

W artykule „Nazwy polskich juch¬ 
tów" tMorze. nr 1, styczeń 19E2) 
Autor. p. Urbotl Krzyżanowski wy¬ 
mienia najtwy dużej ilości jachtów 
1 różnych „drobiazgów”, które pły¬ 
wały po Bałtyku. Mam żal dó Auto¬ 
ra — może riJc-sluszny — ale mam. 
ho pomiędzy wymienionymi nitwa- 
mi nie znalazłem tak drogiej I bli¬ 
skiej mojemu sercu „Tęsknoty Ta¬ 
ką nazwą ochrzczony został nasz 
„drobiazg”. Drobiazg, nie drobiazg, 
bo gdy dziób dotykał jednego brze¬ 
gu N&ieci, to z rufy można było 
wyskoczy* na drugi brzeg. Hass 
drobiazg był wprawdzie pochodze¬ 
nia śródlądowego, ale pływał po 
Bałtyku cały sezon i nieraz W sztor¬ 
mach moczył żagle w słonej wo¬ 
dzie. wówczas, było lo w roku 
IM?, pojawienie Sie „Tęsknoty" wy¬ 
wołało pewnego rodzaju sensację na 
Wybrzeżu. W Gdyni ówczesny Jacht¬ 
klub wydal przyjęcie na cżcż* za¬ 


łogi. Nadzwyczaj Serdeczni* nas tam 
przyjęto i Witano, reporterskim wy¬ 
wiadom nic było końca. Prasa Wy¬ 
brzeża zamieściła bardzo mllć 
wzmianki, że to poniekąd zaślubiny 
Ciupią z Bałtykiem przez tęsknotę 
szczurów śródlądowych za morzem. 
Bo z Copia pochodził* nasza „Tę¬ 
sknota", Bardzo bym Redakcji był 
wdzięczny, gdyby zechciała zamie¬ 
ścić w „Morzu” tych parę słów na 
ternal tak drogich mnie i reszcie 
załogi wspomnień z pierwszego pły¬ 
wania PO naszym morzu. 

ANTONI NIEZGOCKI, Poznań 

W związku z tym samym artyku¬ 
łem pisze do nas p. Zygmunt Sium- 
a ki z Warszawy, który donosi, że 
kilka lat temu widział na zatoce 
Jacht o nazwie „Cieczena" oraz dru¬ 
gi o nazwie „Czantyr”. wynika stąd, 
że ..Kąęjsubkn” ple była jedynym 
jąęhtęm o nazwie związanej z re¬ 
gionem, Jak twierdzi w swoim ar¬ 
tykule Autor. 



"»S" ENCYKLOPEDIA POLSKIEJ FLOTY 


NI* wiem, czy ktokolwiek Z Czy¬ 
telników ..Murza” przejdzie obojęt¬ 
nie Obok okna wystawy kzięgar- 
tklejp W którym wyłożona będzie za¬ 
pewne przez krótki czas, ta druga 
2 koję i pOzyćj? BIBLIOTEKI „MU- 
KZA”, książka Jemp Mieińikiega 
i Stef ani Kftlkkieg* „Fafl polską 
banderą’*. Wiem natomiast, że nie 
Jest jej sądzone dłuższe zaR.zewa- 
nie miejsca W księgarniach. 

Czytelnikom ..Morza”, przerzuca¬ 
jącym kartki lej książki, część 
ryiunków sylwetek i fragmenty opi¬ 
sów Statków Jest dobrze znana. 
Przecież od IfSł r. (Jo IMO r. uka¬ 
zywały się one W każdym numerze 
„Moru". KsLążka zawiera Jednak 
zr. nemie Więcej sylwetek, a wltte- 
kroC Więcej lekstn niż CŁytetnlcy 
nasi iflidt możność pozna*. Obaj 
autorzy zadali aobl* niezwykły trud 
dotarcia dó najbardziej nLedastęp* 
nych 1 zapomnianych materiałów, 
ubv odtworzyć pełny, kompletny 
obraz polskie) floty. c& prawda w 
sylwetkach są Jeszcze dużę luki. Jak 
bowiem np. odtworzyć zapomniane 
żaglowce „rcWSki*”, które Mlgd]' 
ptwnó nic miały planów’ Ale k|o 
wie, czy w drugim wydaniu nie po¬ 
jawią Się jednak Jćb rckonsli ukcjc 
odtwarzane £C wspomnień tych. któ¬ 
rzy Jc widzieli. Autor tekstów, .1, 
Micluizki. nie zrazony brakiem syl¬ 
wetek, zgromadził wiadomości o 
każdym statku, odtwarzając Jego 
zwięzły i treściwy życiorys. Nie¬ 
wątpliwie kftidy ż życiorysów zwła¬ 
szcza statków dawnych, może by* 
rozszerzony i wzbogacony o sjezt- 
góly, ale to znów jest możliwe dy 
piero dzięki książce, która pobudzi 
do wspomnień dawnych marynany 
i którzy przyślą uzupełnienia na rę¬ 
ce autorów, O co apelują w pfżed- 
mowic. 

Prócz życiorysów statków k.* lążk.4 
podaje „życiorysy 11 5* przedsię¬ 

biorstw i instytucji arrratof^kićh — 
obecnych i #ą armatorów dawnych. 

Pierw SM. najobszerniejsza część 
książki obejmuje sylwetki, charak¬ 
terystyki i życiorysy ok. 950 pol¬ 
skich statków. Obecnie eksploato¬ 
wanych, i podziałem na handlowe, 
rybackie, żeglugi przybrzeżnej, oraz 
pomocnicze i specjalne. 

Część druga w identycznym ukła¬ 
dzie omawia ok. Th) dawnych stat¬ 
ków. Na Jej zakończenie znajduje 
się b. ciekawy rozdział o statkach, 
które ni* weszły pod polską ban¬ 
der*. 

Część trzecia — to wspomniane in¬ 
formacje o armatorach. 

Szczegółowy skorowidz obejmuje 
Około 2 2M nazw statków, zawiera¬ 
jąc ni! tylko nazwy aktualne, ale 
też i wszystkie popneednie, a cza¬ 
sem — gdy chodzi o Jednostki sprze¬ 
dane — póżniejsie. 

ponieważ książka odtwarza stan 
na dzień 30 czerwca 19SI r., a do 
momentu druku E«zjy zmtany, 
podane są uzupełńłcni* z* czas do 
31 października imi. 


Prócz przeszła -w* sylwetek książkę 
Ilustrują 3 mapy polskich linii że¬ 
glugowych, umieszczone na wyklej¬ 
kach, a także 3 barwne tablice ak¬ 
tualnych i dawnych znaków arma¬ 
torskich oraz bander l flag arma- 
lorsJcIęh. 

Osobna uwaga należy Się sylwet¬ 
kom : rysunek ich cechuje się duM 
precyzją, czystością, dbałością o 
szczegóły. Szkoda, żc niektóre klisze 
nie wyszły tak czysto jak wl*k- 
*żość, 

Pierwsza refleksja ogólnleJSM do¬ 
tyczy tytułu. Tytuł brzmi dobrze, 
ale nic ni* mówi I nie informuje 
o zawartości, Moim zdaniem, książ¬ 
ka zbliża się do te* 0 , aby by* uzna¬ 
na za encyklopedię polskiej Cioty 
1 to powinno być wyrażone W ty¬ 
tule, W książce znajdują się obfite, 
ale treściwie ujęte informacje o każ- 
dym statku, łatwe do odnalezienia 
dzięki przejrzyrlOścl układu Wszech- 
slronność tych wiadomości wyraża 
się w tym. że * jednej strony można 
t nich zbudować obraz techniczne¬ 
go stanu floty, x drugiej — można 
odtworzyć jej historię zawartą w 
,,życiorysach^ Statków f armato¬ 
rów. 

Nasuwa Się W uwaga, i* P* 1 ? *** 
dużym wkładzie pracy warto podjąć 
Jeszcze dodatkowy wysiłek i w na¬ 
stępnym wydaniu wprowadzić do 
encyklopedii floty 0210*10113, mary¬ 
narza. w obecnym ujęciu problem 
ten juz występuje — podane są sta¬ 
ny załóg poszczególnych statków 
oraz wymienione są w wielu wypad¬ 
kach nazwisk* kapitanów Wydaje 
się, że można by pokusi* się O wy- 
mienieni* Jeszcze większej liMby 
tych nazwisk oraz dodanie do książ¬ 
ki pełnego Spisu wszystkich kapita¬ 
nów żeglugi wielkiej, ntórzy kiedy¬ 
kolwiek służyli i obecnie służą we 
flocie, włączając w to naturalnie 
kapitanów Wielkiej żeglugi rybac¬ 
kiej. 

Dalszym uzupełnieniem byłoby 
przedstawienie Obok wiadomości O 
armatorach, krótkich wiadomości O 
urzędach i instytucjach związanych 
z flotą l uczestniczących w Jej ży¬ 
ciu; władz resortowych, urzędów 
morskich, Jzb morskich itp. . 

TrtcCie ewentualne Uzupełnieni* 
tc zwięzłe, „encyklopedyczne^ tabli¬ 
ce statystyczne, przedstawiające W 
syntetycznych liczbach rozwój flo¬ 
ty, jej przemiany pod względem 
charakterystyki technicznej i efek¬ 
tów produkcyjnych. 

Wreszcie 2C wszech railr należy 
poprze* myśl autorów, wyrażoną n* 
wstępie, aby drugie wydanie wzbo¬ 
gacone zostało m. in. O fotografie 
Statków, które tym lepiej uplastycz¬ 
nia treść informacyjną. 

Odłóżmy jednak na l/ak myśl o 
drugim wydaniu encyklopedii floty 
morskiej i zagłębmy M* W Istniejący 
kopalnię wiadomości, Bądź co bądź 
mamy przed sobą i lydoryFÓw. 

Czytelnikom zainteresowanym 

kriążki* radzimy, aby decyzji kuona 
nic Obkładali na później, ho nakład 
moi* być szybko wyczerpany. 

STANISŁAW LUP WIG 

j, Mlclnskt i S. KOI leki; POD POL¬ 
SKA Banderą, Gdynia isea, wM, 
s. ti*. zl . 
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KUGEMUSZ KKODJDiDUśKi, GDY¬ 
NIA. Oczywiście racją je^t po Wa¬ 
szej -stronie: trans.it tan łyk „Liberló" 
(eks-., Kui upa "j rtikftl ad simyfh 
rodztn" tylko d«» kominy, ułudy 
kięec}. To, Oo napisallimy w n-TM 

nycsruowyrn, W Artykule „Hotel no 

„wolitęSei", o trzech komUiach tego 
statku — byłej omyłką. Bijemy się 
W piersi 1 serdecznie Włs pozdra¬ 
wiamy, 

TADEUSZ TORZE WJjKt, PŁOCK. 
Simek ..Róbur VI” (r. bud. 1843, 3 OH 
BRT. I 2W NRT. 3 3M DWT), należący 
Pitid Woj ną do Polsko-SkaiidynuW- 
Skłeiio Towarzystwa Transportowego 
„PoLsk^irt", noali od IMfl r. auwq 
..Zbiral 1 ', W drodze z Londymi do 
HArtlepuol. zosLuł 13. VII. IMA /thimlMi-- 
dnwatiy o wschodnich wybrzeży W. 
Brytanii PCjcci niemieckie samoloty t 
EAtcwiąl. Nlafteiy. brak relacji i%& ten 
temat. Wiadomo tylko, że w ostat¬ 
niej podróży dowodził Statkiem kapi¬ 
tan ż. w, £. Kmast. Załoga prawdo- 
j»rlob-mt-i uratowała się be* strat, ale 
I to nie jest pewne. Nam redakcja 
poszukuje świadków ostatnich chwil 
..Zbaraża", 4i.Hjże ktoś się iĄ łosi, to 
postaramy siĘ opublikować jego re¬ 
lacje drukiem. Jeśli na „Zbarażu" 
eglnąl ktoś z w*v*ej rodziny, prosimy 
o nazwisko — postaramy się spraw¬ 
dzić. Łączymy wzajemne pozdrowie¬ 
nia. 

ZKNOX JACKIEWICZ, KOPAMtCA, 

Radzimy Wam przeczytać Książkę Jć- 
raego Ptrtka ..Wielkie dni malej flo¬ 
ty'' (da wypcdyatetUa W każdej bi¬ 
bliotece publicznej|, gdzie jest dużo 
Informacji o „Gromie" I Jego kosach 
Wkrótce zresętii ha pólkach. księgar- 
skiela, w ramach ..Biblioteki Po- 
Atzcchnej' 1 ukaże są nowe, piąte z 
kolei UJ wydanie tej książki, rou&e- 
r/one. dwutomowe 1 b, tiuiio (oba to- 
idy 3ł— żMychj. A oto dane ( ,Cn> 
ma”r zbudowany w laku-h Uli—J), 
(wodowany SLYTLieus, gotowy 1LV. 
iSJ7y w angielskiej stoczni Samuel 
white. Cowes; wyporność l iii <3 144) 
ton: uzbrój cnie 7 dział IM mm, 4 
działka W mm przeciwlotnicze, I Cięż¬ 
kich karabinów maszynowych ptotn., 

€ wyrzutni torpedowych 533 imh, wy¬ 
rzutnie bomb głębinowych, W ttlin 
1 Uzbrojenie W IWO r.; dodatkowe dzia¬ 
ło 141 airn plotn. zamiast 3 wymitnl 
torp.j; iime turbin 54 tin KM. szyb- 
kosć » {43} węzłów , u^eg Ż BOD Mm 
przy 15 węZiAch; długość 114 itt. Szcr., 
Il.ł ns, znn. aj mi iw ludżi załogi. 
-Uftin'' został za topiony przez. juimu- 
loty niemieckie 4.V.Jy4u pod Narv i- 
kiem (Moi-wegla). P^droWIcnia. 

BAHBAKA ftANt/YK, WARSZA¬ 
WA. Wg cenniKa na l §€2 rok, opubli¬ 
kowanego pr/jpi PuJakk- Limę Ocea¬ 
niczne. najtańsze miejsce na ..Bato- 
iym" do Kanady kosztuje w gumnie 
letnim 350 dotorniW, wygi, Ml? złotych, 
(w klasie turysty«r-iiej, w kabinie 
mwnętnn^, czteroosobowej na po¬ 
kładzie ,C'|. Natomiast najdroższe 
miejsce (apartament luhmuuy klasy 
płcrwazęj na pokładzie szalupowym) 
koez.luje w sezonie letnim Me doia- 
rw, WzgL 14 IW złotych. W klasie 
turystycznej ceny nie przekraczają 
no dolarów, wzgl. 6 ba o złotych, Opła¬ 
ty za przejazd w złotych uliczne ma¬ 
ila jodynie obywatela palący, posia¬ 
dający odpowiednie zezwolenie Naro¬ 
dowego Banku Poteittego. W razie 
braku aeKWolenia — trzeba, płacić de¬ 
wizami. Zą dzieci w wieku ponad 
13 lat należy uiszczać pełną oplute; 

4* dzieci w wieku od roku do \% lat 
— pół opłaty; za niemowlęta do i 
roku — ryczałt w wysokości 40 do¬ 
larów, tw. 962 zł w klasie L WZfl. 29 
dolarów lub 441 żl w klanie turystycz¬ 
nej, Wszelkich biUSasych informacji' 
udzieli pani na miejscu W Warsza¬ 
wie oddział PLO mieszczący siĘ przy 
ul. Hibnera 3. Łączymy wzajemne 
p uzdrowienia. 

tohasz placków s ki, Biały¬ 
stok., Roczniki flot j>4. „Węyers 
Flottfintaschenbuch" wydawane są 
Przez wyd, J. F, Lehmanna Vcrlag, 
SltLnchen 15, PUul-Heyse-StrajsSc JŚ-/JHI 
(NEtFL W Polsce można eW. otrzymać 
ta wy tlą Wńidwo w WUBHBe, W 
Głównej K&ćftami Te^nidnci przy 
SwiĘlokrzyskicj (tor Mazowieckiej j, 
klórą aprowudza co roku petffla. 
oSranlraoną ilość egzemplarzy. Pi- 
zdro wien ia, 

KAZaOMMZ bCU£K, KŁODZKO. 

Plany nagłówki klasry ..CAdet" nabyć 
można w’ Polskim 2wią>ku 2e(Uar- 
Jtkim. Warszawa, Cbociniiską 14, Ka 
okładce, o która pytacie, znajduje się 


idjjącś* jactitu klany „Pirat", Nie- 
ml,J Ckl pancernik „OodHOU' 1 , usoJo^- 
dzory i wycofany ze służby, znajdo¬ 
wał się w Gdyni i tu pud kcjrilee 
WOjny (S.UMM5) zew lal przez. Nimi- 
óóiili złośliwie zatopiony w wejściu do 
portu: wrak Wydobyło I151 r. Makie 
Ratownictwo Okrętowe i oddało do 
póćieciA ną złom. Lotniskowrlec „Graf 
Zeppelin" nie toóta! do kobra wojny 
ukończony; w 1M5 raku ulogl zatopie¬ 
niu praez Własną załogę w Szczecinie: 
wydobyła go nastcpnl<- i zabrała Ma¬ 
rynarka Radziecka. ClęŁkj krążownik 
„Admirał Hippti" uległ n il m iMnu i 
pr*eż Własną załogę 3.V.4S ną dok LI 
w' Kikailj; pocięta go następnie na 
Ulom. Siaty pancernik „Scłllesim". 
«lużą<3' w Ki^egsmartnc jako okręt 
szkony. (ustaJ zatopRmy przez wla- 
afią załogę 3.V.IMS na redzie Swi- 
nowjńeia; w latach j^ląćdziesiąiycli 
wrak pocięto na żlom. wzajem¬ 

ne wrderzne póKdrttwiema. 

MAMEK MLJSEft, OLSZTYN. zgo¬ 
dnie z waa*ą prośbą, ząmieśsczaniy 
poniżej szkice przedstawiające ban¬ 
derę i proporzec Angielskiej mary¬ 
narki wojennej. Kreski poziome sym¬ 
bolizują kolor niebieski, pionowe - 
czerwony. Życzymy powodzenia w 
budowie modelu kutia torpedowego 
typu „Dnrls". 
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MIECZYSŁAW JÓZEFO W SKJ. UAk- 
LOWO, Plany śżkutniCzC jachtów kla¬ 
sowych sprzedaje i wysyła BlUru Pol¬ 
skiego Związku Żeglarskiego. War¬ 
szawa. ul, ChóClmifka 14. Można tam 
otrzymać piany następujących jedno¬ 
stek: Cadet wręgowy I 1 M- jJ), Ca- 
det bczwręgówy CIOCI.— jfjj. Omega 
1150,— zł>. Oelta (154}.— >J}. Pirat 

Zt), SI unka (150- zij, V 0-1 
fłSO.— ził, FD <154,— zl|. Hóroet 
(150.— zJJ, Finn (150.— zl), Monotyp 
KV (2DD.— zlj. BtAz <JM-— ll], Dragon 
<250- Żl) 1 Gcjęyw Jta (300.- iffl. Pu- 

zdro Wlenia 
£ 

ROMUALD KISIEL, KUŹNICE, NA 
temat polskich Statków oraz ich 
hazw na jlep lej poinform uje Was 
książka S. Mlęiflskiegó f S. Kailc- 
kLeflO t .Pod polską hafldetą'% którą 
omawiamy bieżącym numerze. 

Można ją nabyć w każdej większej 
księgarni. O innych książkach o te¬ 
matyce morskiej! możecie się dowie¬ 
dzieć z naszego Małego przeglądu 
morskich nuwośę] wydawniczych (w 
każdym numerze na str. 30|. Okręty 
(t Piorun** i „Orzeł" oddawhA Już nie 
istnieją, Pierwszy zwrócony został 
po wojnie marynarce brytyjskiej, 
drugi zaginął W 1949 roku. SprAwy 


przyjąć do marynarki wojennej za¬ 
łatwiają Wojskowe Komendy Rejo¬ 
nowe — redakcja nie do tego nie 
ma, Wzajemne pozdrowienia, 

MIECZYSŁAW KOR DDK, P UZNAM, 
Statek żeglugi przybrzeżnej „Wan¬ 
da" Istnieje dó dzik i nAdńl pełni 
lotem służbą rt A zatoce Gdańskiej, 
W ubiegłym Sezonie letnim byI „de- 
lórtOWiiny" 40 óbśługł ruchu lufy- 
ityernego mlgdzy por ta ml wybrzeża 
środkuwegó. Dane takty <suio-tech- 
liićżne panuerolka szkolnego „Sćhleś- 
wid Tlulstein' 1 były w okresie U 
wojny światowej następujące: zbu¬ 
dowany W latach IM N, Germania- 
Werft, Kllonia, przebudowany w la¬ 
tach 1K3 i 19JS; wyporność ]J W 
{l*3Q0ł ton; śzybkósć 1( węzłów; 
4 działa Ud mm, ii dział 150 mm. 
liczne dtiała I działka płotu,; pan¬ 
cerz pokładowy fl-Hł mm, nn linii 
wodnej MO— 1U mm: zasięg 3 «D 
Mm przy t* węzłach, 17 WJ KM; wy¬ 
miary I2S x 12,2 x 7,7 m; 725 ludzi 
itlogL Angielski pancernik ,,Kiug 
Gcorge V został oddany nie tak 
dawno m złom Jego charakterysty¬ 
ka była następująca; zbud, w latach 
liii—4* 1 Yickers-Armstrong. New¬ 
castle: 15 000 {45 000} ton; tl węzłów; 
10 dział 35S mm. Ifl dział 132 min 
plotn., kilkadziesiąt działek ad mm 
płotu, oraz kilkanaście 2fl mm plotn., 
pancerz na Unii wodnej «56 mm; 
11410*0 KM, wymiary 217 x 11,4 x 1,4 
m; IHt ludzi załogi. Na resztę pytań 
odpowiemy Innym razem. Wzajem¬ 
ne serdeczne pozdrowienia. 

PIOTR MAKCHOWlEfKL, HAK. 
KZAWA.. Zdjęcia wszystkich trzech 
transatlantyków, o które zapytujesz 
w liście, zamieszczaliśmy w ,,Morzu" 
wielokrotnie i 2 pewrtó&cią zamie¬ 
ścimy jeszcze nie rac. Poproś ew. 
Tatusia, by Ci kupli książkę p.Pod 
polską banderą" — są tam sylwetki 
W Skali t : IOW, dane techniczne 
oraz Krótkie T ^życiorysy"+ m. ki. tych 
jednostek, które Clę interesują. Ser- 
deezn e pozdrowi lenia. 

DANIELEWSKI, GDYNIA. Francu¬ 
ski pancernik (okręt I bilo wy > ,.Ri- 

cheJleu" został nie tak dawno wy¬ 
cofany ze służby 1 pełni rolę hulku 
szkolnego. Jego dane taktyezno- 
technictne i lat iiw-yi: ibudnwąny 
w lalach IMS—io, przebud, w i**> r.; 
wyporność M 5M <41SH) ton; szyb¬ 
kość 34 <31>S węzłów( uzbrojenie — 
t dział JA0 mm. s dział JU mm. 
U dział IÓD mm plotn., « dziatek 
4« mm plotn,, l* dziatek » nam 
plotn, ■ pancerz pokładowy 17# — 40 
mm, na linii wodnej 400—225 mm; 
zasięg 10 ODO Mm przy 14 węzłach, 
154MO KM; wymiary U* x U.i x 
4,0 m; i sto ludn caLogi. Trawler ry¬ 
backi „Merkury" został w ub, roku 
wycofany ze służby w „Dalmorze” 

I Oddany do kasacji. Jego dane były 
następujące: poprzednie nazwy — 

,, Van Oost" 1 „Tourraallne"; zbu¬ 
dowany W 142D t., stocznia Cook, 
Wed ton Sc Gaiunril. Ltd., Bevcrly 
(W Brytania}: 3Sż bht. i» nht: 
wymiary k x 7,3 x ok. 1,3 m; 1 ma¬ 
szyna tłokowa potrójnego rozpręża- 
itia a-cyllndrowa, 4M KM, i śruba. 

II węzłów: Ok. tt ludzi załogi. Po¬ 
zdrowienia, 


EDWARD LUTYNSK.L BYD- 
<}Oazcz. W sprawie przyczyny za- 
lonlęcia podczas II wńjnj świato¬ 
wej polskiego trąnsa Han tyka f.Pil- 
sudskI" istnieją dwie wersje: wg 
jednej, którą reprezentuje m. Ih. 
kpt. Ż. w. Karol Boręhardt, starszy 
oficer ,,Piłsudskiego" w Jego ostat¬ 
niej podróży i autor znanej książki 
„Znaczy kapitan" — statek padł 
Ofiarą torped Z niemieckiego okrętu 
podwodnego: Wg drugiej wersji, do 
której skłania się m. In. redaktor 
Jerzy Pertok, autor książki „Druga 
maca flota' 1 , stanowiącej historię 
PMH w II wojnie światowej — „Pll- 
sudski" zatonął na minach. My uwa¬ 
żamy, że sprawa jest rozstrzygnięta 
i nję ma o CO się spierać. Mianowi¬ 
cie, w nymertt lutowym z J 9 W roku 
zachodnioniismleckiego dwumiesięcz¬ 
nika „Marinę Rundschau 1 ', w dziale 
„Dok umfij |ąt Eon ’ ł znajduje się wy¬ 
kaz rajdów minowych niemieckich 
niszczycieli ku wschodnim wybrze¬ 
żom W. Brytanii oraz wykaz strat 
pobieshunych przęz AbAntOw na po¬ 
lach minowych postawionych przez 
te niszczyciele. w s tego źródła, któ¬ 
rego wiarygodność W żAktesle tak Lej 
tematyki Jest raczej stuprocentowa. 



polski motorowiec pasażerski „Pił¬ 
sudski" zatonął 2 S.Xi .11 W odległości 
34 Mm od Outer Dowsing. na mi¬ 
nach postawionych w dniach lł-lś.XI 
iSW w rejonie ujścia rieki Hwmber 
przez niemieckie niszczyciele „Iłatia 
Lody"; Friedrich Eckoidt“ ł I „Her¬ 
mann KUnne". Przesyłamy wzajem¬ 
ne pozdrowienia. 


ROZWIĄZANIE QUiZU 
FOTOGRAFICZNEGO 
Z IM 2/42 „HMD" 


1 - F 

— 

Fregata 

i - J 

- 

Okręt liniowy 

1 - C 

— 

Awizo 

4 - I 

— 

KaruweLi 

3 - D 

— 

Galeon 

■S - A 

— 

OionlCM 

1 - G 

- 

KłipćT 

1 - B 

— 

tJkręt Wikingów 

t - N 

— 

Pżltutwi- 

L* - E 

— 

Tnemj 


Nagrody Jujążkewc otrzymują: 
Boleitaw Dąbrowski — Gdańsk, Wie¬ 
sia, w Adamczyk — Pabianice, Je- 
ity Biernacki — tYarizawi, Jeny 
Raynaka — Nowe UluU Lub., Adam 
Skonieczny — Pila, Jeny Pizz — 
Szczecin, Kolia Zdon — Gdańsk, 
Henryk MyśUwek — Świeradów 
Zdrój, W Hołd Waluś — Kraków, Wl- 
Luldmji FUCra - Kowno, ZSRR, J, 
K0VM — Kowno, 7.SRH, Helmut 
MńhJibBurr - EUmtoek. NSD. B. Blrk 
— Tartu ZSRR, W. Keleznow — Ar- 
efaanglelsk, Z^UL Jan Aleksandeow- 


MJ — Wróetaw. 

Książki zofŁsąą wysłane pocztą. 


MORZE 



MICINSK!. 


REDAGUJE ZESPÓŁ: ALINA AZKMTISKA (r«L nart.) JERZY 
JANUSZ WOJTKIEWICZ. BfJODAN BF.RSZ (kle?, graf.j 

ADRES KfDARf J[; WARSZAWA. UL. W 3 DOK ją, TEL. KŚS-01, O DYNIA 

UL. WASZYNGTONA 34, TfX. 21-W-ll 
W YDAWCA: PP WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 1 l~ĄCZNOSCl 

Mię umówionych mstcdalAW I^ćakcja nic zwraca 
CeriH w Prenumeracie kwartalnej Z\ , półrocznej A i*,— rncęnej Tl 16 — o 
Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę przynajmniej kwartalną prżyjmuje 
urżąd pocztowy lub lutonosr doręczeniowego rejonu abonent» L do dnia Iń-gu 
w mcu poprzędżająeym kalend arab wy okres zamawianej prenumeraty. 

Dmk: Zakłady Gf.if:fznt „Dom Słowa Polskiego" Warszawa. 

H-b Zam. ^żOll.-C 
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